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Byłe dokładni© cfelfttlęć minut północy« gdy 
ciszę uśpionego Sianowa zmąciła potężna deto­
nacja. Tak jakby odrzutowiec lecący na niskiej 
wysokości przekroczył barierą dźwięku. O tym 
w pierwszym momencie pomyślała większość 
pracujących na nocnej zmianie. Dopiero parą se­
kund później brzęk tłukących się szyb uświado­
mił wszystkim, ie to nie samolot i chyba stało 
się coś niedobrego...

Wybuch
JERZY SZYCH

• Wybuch nastąpi! w jednym z dwóch młynów kulowych 
mieszalni masy łebkowej Sianowskich Zakładów Przemy­
słu Zapałczanego. W ułamku sekundy hala mieszalni prze 
stała praktycznie istnieć. Niszcząca siła rozniosła cegły 
i gruz w promieniu kilkudziesięciu metrów. Zburzone zo­
stały wszystkie ściany oraz dach. Ostały się jedynie kikuty 
filarów nośnych.

.W pierwszych minutach po 'wybuchu nikt nie zastana­
wiał się nad rozmiarami strat. Najważniejsze — czy nie 
ma ofiar. W mieszalni pracowali przecież ludzie.

Po drobiazgowym sprawdzeniu obecności okazało się, ie 
wszyscy są cali i zdrowi. Jedynie dwie osoby obsługujące 
młyny kulowe doznały lekkich obrażeń. Stanisława Po­
chwałę zabrała z miejsca wypadku karetka pogotowia, ale 
już po godeinie z kilkoma siniakami i drobnymi skalecze­
niami twrócił do domu. Edward' Labuda stracił natomiast 
jedynie ubranie robocze. Mimo wszystko, obaj mogą mó­
wić, że tego dnia sprzyjało- im szczęście. Stanisław Po­
chwała w momencie wybuchu znajdował się zaledwie pół­
tora metra -od eksplodującego młyna, zaś jego kolega kil­
ka metrów dalej. Siłą podmuchu xoätali wyrzuceni poza 
przestrzeń hali.

Zniszczenia okazały się na tyle poważne, że podjęto de­
cyzję o wstrzymaniu produkcji w całym zakładzie. Pracow 
nicy bez żadnego namawiania zgłaszali się do odgruzowy­
wania. Ci, którzy o katastrofie dowiedzieli się wcześniej, 
już w nocy stawili się w zakładzie. Nikt nie patrzył na 
zegarek. Byli tacy, co pracowali bez przerwy ponad dwa­
dzieścia godzin.

Bano zjawili się dyrektorzy kiliku koszalińskich zakładów 
pracy, oferując pomoc w usuwaniu skutków wybuchu. 
Trzeba było wyburzyć resztki ścian, wzmocnić filary kon­
strukcji nośnej mieszalni i przystąpić do odbudowy. Naj­
więcej pracy miały ekipy Koszalińskiego iPrzedisiębiorstwa 
.Budowńictwa Przemysłowego, Spółdzielni Pracy „Budi- 
merd”. Ponadto trzeba było częściowo zdemontować uszko­
dzone linie technologiczne na kilku wydziałach przyległych 
do hali mieszalni. W tym pomogli praco-wnicy Centrum 
Techniki Wytwarzania Przemysłu Okrętowego , prom or”. 
Nie bez znaczenia było również wsparcie Kombinatu Szklar 
niowego w Karnie,szewicach, który zajął się szkleniem 
okien. W sumie trzeba było wstawić 2 tys. metrów kwa­
dratowych szyb.

W dwa dni po katastrofie w Sianowie zjawiła się spe­
cjalna komisja z Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego. Jej zadaniem było oszacowanie strat. Okazało 
się, że w grę wchodizą dziesiątki milionów złotych. Straty bu 
dowlane wyniosły 10 min zł, natomiast uszkodzenia urzą­
dzeń produkcyjnych oceniono na 22 min zł. Do tego na­
leży dodać również straty wynikłe z przerwy produkcyj­
nej. Z powodu przestoju i ograniczenia produkcji w dniach 
następnych, fabryka w Sianowie nie wyprodukowała 20 
milionów pudełek zapałek. Łatwo więc wyliczyć, że wy­
buch spowodował w sumie straty rzędu 70 milionów zło­
tych.

Co było bezpośrednią przyczyną wybuchu? Na to pyta­
nie brak jeszcze autorytatywnej odpowiedzi. Trwa docho­
dzenie prowadzone przez Wojewódzki Urząd Spraw We­
wnętrznych w Koszalinie. Pewne jest tylko to, że% źródłem 
wybuchu była masa, z której wytwarza się zapałczane łeb­
ki. Do jej produkcji stosuje się dwa podstawowe skład,- 
niki: siarkę i chloran potasu. W stanie suchym, w połą­
czeniu tworzą one mieszaninę wybuchową. Niewielki 
wstrząs czy uderzenie może spowodować eksplozję. Mie­
szanina nie jest natomiast groźna,, gdy nasączy się ją wo­
dą, podobnie jak nie sposób zapalić mokrej zapałki. Aby 
więc ustrzec się wybuchu proces mieszania prowadzi się 
w środowisku wodnym.
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Ziemniak jest na Pomorzu... królem jesieni. Nie ma tylko na naszych stołach, w hodowli. Wspiera się na 
dziś na polach ważniejszej pracy od zbierania ziemnda- nim niejedna gałąź przemysłu, który wiele ma do zaw- 
ków. Trapiony zarazą, nadmiarem stonki na polach, dzięczenia ludziom, zbierającym dzisiaj, w niepomyśl- 

mnóstwem innych chorób (wbrew pozorom — jest bar nych warunkach, to wielkie bogactwo, 
dzo delikatny) ziemniak pozostaje niezastąpiony. Nie Fot. Jan Mazie juk

Chłodny wrześniowy ranek. 
1 Nie pierwszy to już jesienny 
| ranek'' tego lata, przesycony 

wilgotnym zimowym powie­
trzem. Na zamiejskich polach 
słoma leży jeszcze nie sprząt­
nięta.

Dojeżdżamy. Niewiele je­
szcze ludzi. Ot, pojedynczy 
niedzielni przechodnie, mili 
cjanci strzegący porządku. Dro 
ga na stadion? — O, to prawie 
kilometr będzie! Jeden z prze 
chcdniów sam zgadza się po­
prowadzić.

Z gazety? Wyrazi swoje pre 
tensje i żale. Żale organizato­
rów. — Ludzie się tak napra­
cowali, spieszyli się, żeby zdą- 

. żyć z budową stadionu, nowej 
drogi. Zbudowali. Szkoła przy 
gotowała specjalny -program ar 
tystyczny. Bardzo ładny pro­
gram. A prasa lokalna nie po 
informowała...

■Przy budowie stadionu w 
Dębnicy Kaszubskiej pracowa­
ło wielu ludzi. Naczelnik gmi­

ny pomagał budować, I sekrę 
tarz gminny partii też.

Nowa droga wiedzie właśnie 
na ten stadion. Utwardzona, 
asfaltowa, jak lustro lśni te­
raz w deszczu.

Stadion też ładny, z pełno­
wymiarową płytą boiska. Mu­
rawa zielona, jakby kto farbą 
wymalował. Kolorowy płotek. 
Bieżnia żużlowa. Na specjalnie 
usypanej skarpie — ławeczki. 
Też kolorowe, ładnie pomalo­
wane.

Zaczynają zbierać się ludzie. 
Niektórzy pierwszy raz na sta 
dionie. Kręcą głowami z za­
chwytu. Pracownicy Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego w Strzelinie rozło­
żyli już swoje stoiska. Można 
kupić książki rolnicze. Możną 
obejrzeć wystawę rękodzieła 
artystycznego.

Ustawiają się samochody 
gminnej spółdzielni, z gorący 
mi kiełbaskami, bigosem, ciem 
nym piwem, lodami. Za godzi

nę będzie tu ruch, jak na ba 
zarze.

Wkrótce rozpoczęcie uroczy­
stej sesji GRN w sali kiria. 
Ruch spory. Zewsząd schodzą 
się ludzie zaproszeni, spieszą 
radni. Przyjechały władze wo 
jewódzkie. Są dyrektorzy in­
stytucji obsługujących rolnic­
two, pracownicy Urzędu Wo­
jewódzkiego, delegacje rolni­
ków z kilku gmin, kandydaci 
na posłów na Sejm.

Na scenie, w tle dwa naisła: 
„40 lat na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych”, „500 lat 
Dębnicy Kaszubskiej”. Ktoś z 
tyłu wyraża zdziwienie: — 
Nie do wiary, to już 500 lat 
ma ta nasza Dębnica? Ale sta 
ra...

Dawno już na sesji Gmin­
nej Rady w Dębnicy nie było 
tyłu osobistości wojewódzkich. 
Dawno też nie przypięto tu 
tylu -odznaczeń i medali. Taka 
okazja zdarza się nieczęsto.

Następne dożynki z udziałem 
władz wojewódzkich mogą od­
być się dopiero za kilka lat.

— Rolników to u nas moż­
na spotkać już tylko we 
wsiach gminnych — mówi mój 
przewodnik. — W samej Dęb 
nicy niewielu — sześciu, mo­
że siedmiu. Dębnica Kaszub­
ska jest dziś wsią bardziej ro­
botniczą. Ale i w pozostałych 
wsiach gminy nie ma już wie 
lu rolników. Starzy wykrusza­
ją się. Młodzi nie chcą decydo 
wać się na gospodarkę. Jedy­
na nadzieja w pegeerach i 
spółdzielniach...

Dwa pegeery w gminie — 
w Motarzynie i Borzęcinie, 
jedna Rolnicza Spółdzielnia Pro 
dukcyjna — w Dębnicy. Rol­
nicy zbierali tego lata zboże z 
około 1,3 tys. ha. Pegeery i 
RSP z prawie 4 tysięcy hekta 
rów. To mówi już wiele.
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F OTO
zbliżenia
KOSZALIN

Koszalin wiele zawdzięcza swym budowlanym, którzy 
zbudowali właściwie drugie nowe miasto. Spory udział 
w rozwoju miasta ma fabryka domów. W dziale prefa- 
brykacji tej fabryki wytwarzane są elementy stropowe 
i ścienne do koszalińskich domów.

Całe lata miłośnicy regionu upominali się o most 
zwodzony, przeniesiony z Darłowka do Krągu pod Pola­
nowem. Dobrze, że wreszcie został on ponownie zmonto­
wany na strumyku jpod Krągiem. W takiej jednak sce­
nerii mało dostrzegalna jest wyjątkowa uroda mostu, 
jedynego zwodzonego, o (takiej konstrukcji w Polsce.

Niedawno w Koszalinie odbyła się na stadionie KS 
„Bałtyk” XI Regionalna Spartakiada Inwalidów. Zgło­
siło się do niej nadspodziewanie dużo uczestników, co 
wskazuje na wielkie zainteresowanie sportem wśród 
inwalidów.

Jesień, nawet tak nietypowa jak w tym roku, jest 
zawsze źródłem wzruszeń dorosłych, radością najmłod­
szych, zbierających kolorowe liście. Miejskie służby ma­
ją jednak spore kłopoty: część sprzętu przeznaczyć trze­
ba do uprzątania ulic i skwerów z liści, co widać np. w 
Kołobrzegu.

Fot. JERZY SZYCH

Browar w Połczynie, jeden z najstarszych na Środko­
wym Pomorzu, a .prawdopodobnie również w kraju, do­
starcza dość dobre piwo, cenione przez smakoszy. Zanim 
jednak trafi do beczek j butelek — przechodzi długą 
drogę. Jednym z etapów jest wytwarzanie brzeczki, z 
której dopiero produkuje się piwo.

PO PRZYJACIELSKIEJ wi
życie na Kubie, Wojciech Ja 
ruzelski udał się do Nowego 
Jorku, gdzie uczestniczył w 
inauguracyjnym posiedzeniu 
jubileuszowej, 40. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Podczas obrad 
plenarnych wygłosił on prze 
mówienie poświęcone między 
narodowym aspektom polskiej 
racji stanu i kwestiom roz­
brojenia. Przemówienie to 
transmitowało w całości Pol­
skie Radio i Telewizja, obszer 
ne jego fragmenty przytoczy 
ły też sieci telewizyjne wielu 
państw, w tym amerykańskie. 
Podczas wizyty w Nowym 
Jorku Wojciech Jaruzelski od 
był'" prywatne spotkanie ze 
znanym amerykańskim finan 
sistą Dawidem Rockefellerem, 
rozmawiał też z _ sekretarzem 
generalnym ONZ Perezem de 
Cuellarem oraz włoskim pre­
mierem Giulio Andreottim.

LICZBA OFIAR katakliz­
mu, jakiemu uległa stolica 
Meksyku — rośnie. Wciąż 
spod gruzów powalonych do­
mów wyciąga się zwłoki mie 
szkańców miasta. Liczbę żabi 
tych ocenia się na 6 tys. osób, 
ale Czerwony Krzyż szacuje 
ją pMiad dwukrotnie wyżej. 
W mieście nie działają .pod­
stawowe instalacje komunal­

ne, brakuje wody, pojawiły 
się bandy rabusiów. Ponow­
ne wstrząsy tektoniczne spo­
wodowały panikę wśród po­
zostałych przy życiu mieszkań 
ców Meksyku, wielu opuściło 
stolicę. Miastu grozi epide­
mia. Zmarłych grzebie się we 
wspólnych grobach.

STRONA amerykańska nie 
zgłosiła ąni jednej, rzeczowej 
konstruktywnej propozycji — 
pisze dziennik „Prawda” w 
związku z rozpoczętą trzecią 
rundą rozmów radziecko-ame 
rykańskich na temat zbrojeń 
jądrowych i kosmicznych. 
Obserwatorzy odnoszą wraże 
nie, że głównym zadaniem 
delegacji" amerykańskiej nie 
jest poszukiwanie możliwych 
do przyjęcia przez obie stro­
ny rozwiązań w zakresie 
trzech głównych tematów roz 
mówi, lecz dążenie do wpro­
wadzenia ich w ślepy zaułek 
i zyskania na czasie w celu 
realizacji programu strategicz 
nej inicjatywy obronnej, a w 
ostatecznym rezultacie — osią 
gnięcia przewagi militarnej 
nad ZSRR.

WASHINGTON POST —
jedna z czołowych amerykań­
skich gazet zamieściła arty­
kuł, w którym pisze się, że 
polityka Reagana wobec na­

szego kraju jest pełna nie­
konsekwencji, i wzywa r2ąd, 
by zastanowił się nad jej 
zmianą. Dziennik przypomina 
restrykcje amerykańskie wo­
bec naszego kraju, przy czym 
zwraca uwagę, że obecnie 
Polska „jest wolniejsza niż 
przed czterema czy przed 
dziesięcioma laty”. Dziennik 
twierdzi też, te Stany Zjedno 
czone przeszarżowały „w 
swej negatywnej polityce wo 
bee Polski”.

WŁADZE FRANCUSKIE
przyznały się — przynajmniej 
pośrednio — do terrorystycz­
nego zamachu na statek 
„Rainbow Warrior”. Zwolnio­
no z funkcji szefa francuskie 
go wywiadu, prezydent przy­
jął też dymisję ministra obro 
ny narodowej. Nie wygasiło 
to jednak skandalu. Francu­
zów mniej oburza sam fakt 
zniszczenia przez służby spe­
cjalne samego statku, co pró 
ba okłamania społeczeństwa 
przez rząd. Prasa nazywa tę 
aferę ,francuskim Waterga­
te”.

LICZNE organizacje byłych 
członków ruchu oporu i więź 
niów obozów koncentracyj­
nych zaapelowały do ministra 
spraw wewnętrznych RFN 
Friedricha Zimmermanna, by 
nie dopuścił do „nowego Bit-

burga”. Otóż byli esesmani z 
6 dywizji SS strzelców gór­
skich oraz byli żołnierze ame 
rykańskiej 70 dywizji piecho 
ty zamierzają odbyć w naj­
bliższym czasie serię spotkań 
w RFN i wspólnie złożyć wie 
nieć na niemieckim cmenta­
rzu wojskowym koło Koblen­
cji, gdzie pochowani są eses­
mani.

W PEKINIE odbyły się 
sześciodniowe obrady Krajo­
wej Konferencji Komunistycz 
nej Partii Chin, w których 
uczestniczyło tysiąc delega­
tów. Wybrano 64 nowych 
członków i zastępców człon­
ków Komitetu Centralnego, na 
miejsce tych działaczy, którzy 
ź uwagi głównie na podeszły 
wiek ustąpili ze swoich 
funkcji.

W AUSTRALIJSKIM por­
cie Darwin członkowie mię­
dzynarodowej organizacji 
„Greenpeace” Ł innych ugru­
powań przeciwko broni jądro 
wej, blokują statek „Clydesda 
le”, na którego pokładzie 
znajduje się uran, oficjalnie 
przeznaczony dla RFN. Orga­
nizatorzy tej akcji uzasadnia 
ją ją obawą, że uran przezna 
czony jest w rzeczywistości 
dla Francji i zostanie przez 
nią użyty do produkcji broni 
atomowej.

W MINISTERSTWIE Finan 
sów toczą się rozmowy z mi 
sją Międzynarodowego Fundu 
szu Walutowego. Jest to ko­
lejne spotkanie mające na ce 
lu zamknięcie etapu przygo­
towań do rozpatrzenia przez 
władze MFW polskiego wnio 
sku o przystąpienie naszego 
kraju do tej organizacji.

Z OKAZJI obchodów 90-le 
cia ruchu ludowego w Pol­
sce odbyło się w Warszawie 
uroczyste odsłonięcie pomni­
ka Wincentego Witosa, wybit 
nego działacza ruchu ludowe 
go i męża stanu w między w o 
jennej Polsce, m.in. trzykrot­
nego premiera rządu polskie­
go. Uroczystość zgromadziła 
mieszkańców Warszawy i wie 
lu chłopów z całego kraju, 
którzy przybyli na wielki 
wiec.

ROZPOCZĄŁ się kolejny 
rok akademicki. Według in­
formacji Ministerstwa Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego na­
stąpił wyraźny wzrost zainie 
resowania studiami. Di egza­
minów wstępnych pizystąp*ło 
ponad 110 tys. osób, o 6 tys. 
więcej aniżeli w roku ubie­
głym. Złożyło je z pomyślnym 
wynikiem ogółem 54,8 tys. 
kandydatów na studia. Od 
początku października obowią 
żuje nowy system pomocy ma 
terialnej dla studentów, pre­
miujący dobre wyniki w nau 
ce i terminowość zaliczania

egzaminów. W tym roku sieć 
polskiego szkolnictwa wyższe 
go wzbogaciła się o nową waż 
ną placówkę. Jest nią Uni­
wersytet Szczeciński, najdalej 
na zachód wysunięta polska 
uczelnia humanistyczna.

OD POCZĄTKU paździer­
nika obowiązuje nowa usta­
wa, powzięta przez Sejm 21 
marca br., „O drogach publicz 
nych”. Ustala ona m.in. no­
we kategorie dróg i uaktual­
nia system ich zarządzania. 
Trasy samochodowe dzielić się 
będą na autostrady (których 
mamy 200 km), drogi ekspie 
sowę (mamy ich 232 km) o- 
raz ogólnodostępne. Pierwsze 
dwie kategorie dróg przezna­
czone są wyłącznie dla szyb­
kiego ruchu pojazdów na da­
lekich trasach. Nie powinien 
się na nich odbywać ruch lo 
kalny, nie mogą zatem z nich 
korzystać furmanki czy ciąg­
niki. Trasy te muszą być wy 
posażone w skrzyżowania bez 
kolizyjne. Równolegle ustawa 
wprowadza drugi podział dróg 
publicznych na drogi krajo­
we, wojewódzkie, gminne, lo 
kalno-miejskie i zakładowe. 
Drogi krajowe mają podle­
gać Dyrekcji Generalnej Dróg 
Publicznych powołanej w miej 
see dotychczasowego Central­
nego Zarządu Dróg Publicz­
nych. Drogi miejskie podle­
gać będą administracji mia­
sta.

MINISTERSTWO KOMU­
NIKACJI podjęło nadzwyczaj 
ne środki dla usprawnienia 
wywozu węgla ze Śląska i 
nadrobienia zaległości w jego 
dostawach dla kraju. Są to 
decyzje ściśle ograniczające 
załadunek innych niż węgiel 
ładunków do węglarek przez 
dwa dni w tygodniu, aby u- 
możliwić zgromadzenie więk­
szej liczby tych wagonów dla 
kopalń. Chodzi o to, by przed 
grudniem zlikwidować około 
300 tys. ton nadmiernych za 
pasów węgla na hałdach, w 
sytuacji kiedy odbiorcom, tak­
że indywidualnym, brakuje o- 
pału.

4500 TYTUŁÓW z literatu­
ry pięknej w 117 min egzem­
plarzy, 1500 premier sztuk tea 
tralnych, 1300 filmów fabu­
larnych — oto niektóre da­
ne świadczące o obecności li­
teratury i sztuki narodów 
ZSRR w naszym kraju w mi 
nionym czterdziestoleciu. Rów 
nież w ZSRR istnieje wielkie 
zainteresowanie dorobkiem kul 
tury polskiej. Znajduje to 
potwierdzenie w nakładach kia 
syki i literatury współczes­
nej, które sięgają niemal 90 
milionów egzemplarzy. Swiad 
czą o tym systematycznie od 
bywające się w Związku Ra­
dzieckim festiwale dramatur­
gii i muzyki polskiej. W po­
głębianiu wzajemnych związ­
ków ważną rolę odgrywa To

warzystwo Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, którego ostatnie 
plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego omawiało problem 
wymiany kulturalnej między 
obu krajami.

GŁÓWNY Inspektorat Go­
spodarki Energetycznej ogło­
sił normatywy sprzedaży ben 
zyn silnikowych w ostatnim 
kwartale roku. Są one na tym 
samym poziomie co w ostat­
nim kwartale ub. roku i pierw 
szym roku bieżącego. Biorąc 
jednak pod uwagę społeczne 
zapotrzebowanie, wynikające 
z natężenia wyjazdów ludnoś 
ci w okresie Święta Zmarłych 
oraz Świąt Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku wprowa­
dzono w ostatnim kwartale jed 
no dodatkowe tankowanie na 
kupon oznaczony „dodatek — 
październik W” oraz jedno do 
datkowe tankowanie, niezależ 
nie od marki pojazdu wyłącz 
nie na benzynę niebieską, na 
kupon oznaczony „dodatek — 
listopad W”.

NA BAŁTYKU rejs prób­
ny odbył ms. „Rodło”. Jest to 
najnowszy statek wybudovea 
ny w stoczni szczecińskiej dla 
Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Ms. „Rodło”, masowiec o noś 
ności 33 tys. ton jest trzecim 
z serii statków nowej gene­
racji budowanych przez szcze 
cińską stocznię.

KOSZALIŃSKA Rozgłośnia 
Polskiego Radia organizuje na 
antenie 6 października wielką 
imprezę muzyczno-propagan- 
dową, której celem będzie pre 
zentacja sylwetek kandydatów 
na posłów do Sejmu z trzech 
województw: słupskiego, 'ko­
szalińskiego i pilskiego. Najpo 
pularriiejsze obecnie przeboje 
świata stanowić będą tło dla 
ukazania sylwetek kandyda­
tów, a charakteryzować ich 
będą przyjaciele, członkowie 
rodzin, wyborcy. Podczas tej 
kilkugodzinnej audycji w sie­
dzibach rad wojewódzkich 
BRON w Koszalinie, Słupsku 
i Pile dyżurować będą kandy 
daci na posłów, działacze 
(PRiON oraz dziennikarze lokal 
nej prasy. Czynne też będą 
telefony w redakcjach, m.in. i 
naszej. Będzie więc można 
zgłaszać indywidualne opinie 
dotyczące kandydatów na po­
słów i sposobu ich prezenta­
cji. Ten wielki radiowy show 
poprzedzą festyny młodego wy 
borcy, które odbędą się 5 paź 
dziernika w dziesięciu miej­
scowościach województwa ko­
szalińskiego z 'bezpośrednim 
udziałem kandydatów na po­
słów. Zgłoszone podczas tych 
imprez uwagi i wnioski rów­
nież będą wykorzystane pod­
czas radiowej emisji progra­
mu.

WYJAZDOWE posiedzenia 
odbyły egzekutywy komitetów 
wojewódzkich partii w Słup­
sku i Koszalinie. Słupska egze

kuty w a obradowała w Byto- 
wie; jej posiedzenie poprzedzi 
ły wizyty w tamtejszych za­
kładach pracy, placówkach 
kulturalnych i na placach bu 
dów, podczas których inereso- 
wano się warunkami pracy, 
socjalnymi, nastrojami załóg. 
Następnie z udziałem pierw­
szych sekretarzy instancji te­
renowych rejonu bytowskiego 
omawiano bieżące problemy 
pracy partyjnej* Egzekutywa 
KW PZPtR w Koszalinie swoje 
obrady umieściła w Białogar­
dzie poszerzając je o udział 
członków egzekutywy tamtej­
szego KM PZPR. I to posie­
dzenie również poprzedzono wi 
zyfacjami miejscowych zakła­
dów pracy przez specjalne ze­
społy powołane przez Sekre­
tariat Komitetu Wojewódzkie­
go. Podczas wspólnego posie­
dzenia, w którym uczestniczy­
li ponadto działacze admini­
stracji województwa i miasta, 
debatowano nad niełatwymi 
problemami' Białogardu, zwła­
szcza jego sytuacji mieszkanio 
wej.

ALARMUJĄCO brzmią da­
ne Okręgowego Inspektoratu 
Państwowej Inspekcji Handle 
wej w Koszalinie z badania 
jakości towarów i usług w na 
szym regionie. Dowodzą one, 
ż? stosunek towarów dobrej 

Jakości do bubli ma się jak 
jeden do jednego. Ogółem w 
Koszalińskiem zakwestionowa­
no 51,7 proc. badanych towa­
rów przemysłowych, zaś w

Słupskiem 48 proc. Razem zna 
czy to, że połowa towarów 
produkowanych w regionie — 
to buble. W grupie artyku­
łów żywnościowych wytwory 
złej jakości sięgają w Kosza­
lińskiem 50 proc., w Słup­
skiem przekraczają 40 proc. 
Świadczy to o gwałtownym do 
gorszeniu się jakości produkcji 
nie tylko wobec ub. roku, ale 
nawet pierwszego kwartału 
roku bieżącego.

WOJEWÓDZTWO słupskie 
gościło grupę węgierskich spe 
cjalistów rolnictwa zaproszo­
nych przez Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników 
Rolnictwa. Trzech węgierskich 
działaczy odwiedziło kilka go­
spodarstw państwowych, zwie 
dziło także ustecką stocznię 
oraz Słowiński Park Narodo­
wy. Tematem rozmów z działa 
czarni SITOR były kwestie zwią 
zane z wdrażaniem reformy 
gospodarczej w rolnictwie pol­
skim i węgierskim.

W 33 ROCZNICĘ swego 
powstania „Głos Pomorza”, 
partyjny dziennik regionalny 
został odznaczony Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Uroczystość zgro­
madziła dziennikarzy gazety, 
przedstawicieli władz politycz 
nych i administracyjnych 
obu województw, w tym I se­
kretarzy Komitetów Woje­
wódzkich PZPR: Eugeniusza

Jakubaszka i Edwarda Szyd- 
lika, a także redaktorów na­
czelnych „Zorii Połtawszczy- 
ny” i „Freie Erde”. Aktu de­
koracji dokonał sekretarz KC 
PZPR Henryk Bednarski.

TRAGEDIA MEKSYKU wy
zwoliła chęć niesienia pomocy 
również wśród mieszkańców 
naszego regionu. Najszybciej 
zareagowali krwiodawcy. Co­
raz liczniejsi ofiarodawcy prze 
kazują też datki pieniężne na 
konto Polskiego Komitetu So­
lidarności z Narodami Azji, 
Afryki i Ameryki. Są wśród 
nich zakłady pracy ^..organizac­
je społeczne. Prezydium Kosza 
lińskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Prasy przekazało na ten 
cel 100 tys. zł, bytowscy na­
uczyciele ofiarowali 50 tys. zł. 
Zarząd słupskiego klubu „C2ar 
ni” postanowił przeznaczyć na 
pomoc mieszkańcom Meksyku 
całkowity dochód z jednego z 
meczów piłkarskich. Zbiórkę 
pieniężną przeprowadzili m. 
in. pracownicy Wydziału Kry­
minalistyki Szkoły Podoficer­
skiej MO w Słupsku, opodatko 
wując swoje pobory. Odnoto­
wujemy także piękny geśt 
słupskiego artysty metalopla­
styka, Tadeusza Czaplińskiego, 
który na pomoc ofiarom trzę­
sienia ziemi przeznaczył kilku 
dziesięciotysięczną kwotę, sta­
nowiącą należność za wykona 
nie wielkiej tablicy pamiątko­
wej dla jednej ze sławieńskich 
szkół.
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Przy otwartej kurtynie
cyjnej funkcji w społeczeń­
stwie. Czas na sprawy we­
wnątrzpartyjne spojrzeć bez 
uprzedzeń, ale i bez pobłaża­
nia dla tych, którzy z tego, co 
zaszło w minionym pięciole­
ciu nic nie zrozumieli.

Zasada pta*y pal»y««oJ „pr*y «wartej kurtyn!*" 
tsłnych zasad, na których opiera się Uchwała IX 
partii.

lost Jedną % iundamen* 
Nadzwyczajnego Zjazdu

CO ona oznacza w prak 
tyce? To mianowicie, że 
główna siła polityczna w 
państwie, partia robotnicza 

działa na wszystkich szcze­
blach w sposób absolutnie jaw 
ny. ,Że raz na zawsze odrzuca 
się mającą miejsce w przesz­
łości dwutorowość działań. A 
więę nie pna i nie może być 
w przyszłości polityki oficjal­
nej i obok niej innej, prowa­
dzonej na użytek wewnętrzny 
samej partii na rzecz poszcze­
gólnych jej członów lub lu­
dzi piastujących w niej kiero 
wniczs funkcje.

Jest oczywiste, że takie po­
stawienie tej kwestii musia­
ło wywołać burzliwą dyskusję. 
Toczyła się ona zwłaszcza 
przed IX Zjazdem oraz w je­
go trakcie. — Jak to jest 
pytano w tej dyskusji — P»*e 
cięż każda polityka musi mieć 
swoje tajemnice, swoją stratę 
gię i taktykę. Siła polityczna, 
która nie prowadzi wobec prze 
ciwników odpowiedniej „gry”, 
m. in. polegającej na ukrywa­
niu swoich rzeczywistych in­
tencji, a zwłaszcza swoich sła­
bości — zmniejsza własne szan 
se, wystawia się na ataki, tra 
ci autorytet. —■ Autorytetu — 
odpowiadano -— nie zachowu 
je się dzięki ukrywaniu słabo 
ści, tylko ich eliminowaniu. 
Otwarcie partii na społeczeń­
stwo nie imoże być hamowane 
obawą, że w tymże społeczeń­
stwie mogą działać przeciwni 
cy (i na ogół działają), którzy 
wykorzystają nasze przyznanie 
się do słabości. Nie może, bo­
wiem pomoc w zlikwidowaniu 
naszych słabości może nadejść 
tylko od społeczeństwa.

Inaczej mówiąc: interes 'pa­
rtii i społeczeństwa jest współ 
ny i właśnienta-wspólnota- in­
teresów daje partii moralne 
prawo Ho przywódczej roli. 
Jako siła zorganizowana, pa­
rtia ma możność kierowania 
realizacją celów społecznych, 
ale realizatorem tych celów 
może być tylko społeczeń­
stwo. A może nim być tylko 
wtedy, kiedy jest iw pełni świa 
dome zarówno samych celów 
jak i sposobów ich realizacji. 
Ambicją poszczególnych grup 
partyjnych powinno być takie 
działanie, aby ich cele, a tak­
że metody pracy były pow­
szechnie znane i w jak najszer 
szym zakresie akceptowane. 
Gdzie tu jest miejsce na ową 
politykę wewnętrzną? Nie ma 
go zwłaszcza na szczeblu wo­
jewództwa i gminy, gdzie w 
polityce państwowej w tej po 
staci, W jakiej ona tu docie­
ra, lub fu jest tworzona powin 
na obowiązywać pełna jasność 
i prostolinijność.

Piszę o tym dlatego, ponie­
waż po kilku ostatnich moich 
komentarzach zamieszczanych 
w tym miejscu, w niektórych 
środowiskach — jak zostałem 
poinformowany •— odbywały 
się dyskusje na ten temat.

Przy czym, niektórzy mieli wąt 
pliwości, czy dziennikarz ma 
prawo „wywlekania” — jak 
się wyrażali —- wewnętrznych 
spraw partii na forum publicz 
ne, jak ja to robię w swoich 
artykułach. Zastanawiano się, 
czy ujawnianie np. sporów na 
temat organizacyjnych próbie 
mów partii — ich genezy oraz 
sposobów ich rozwiązywania 
— pomaga partii, czy też ra­
czej utrudnia spokojne rozwią 
zywanie jej własnych spraw. 
Podobne wątpliwości zgłaszali 
niektórzy towarzysze w spra­
wie publikowania przez nasz 
tygodnik — bezpośredno lub 
w formie omówienia — tych 
fragmentów dokumentów par­
tyjnych, np. sprawozdań I 
uchwał, które ujawniają licz­
ne słabości organizacyjne par 
tii w terenie. — Przecież to de 
prymuje towarzyszy z aktywu 
partyjnego — argumentowano, 
zniechęca ich.

Myślę, iż głosy te są dowo 
dem nieporozumienia oraz nie 
pełnej znajomości Uchwały IX 
Zjazdu w niektórych środowi­
skach. Czy ukrywanie faktu, 
że to czy inne ogniwo partyj­
ne w terenie jest dziś słabsze 
niż było jeszcze kilka lat te­
mu, a słabsze jest dlatego, że 
odeszło zeń wielu towarzyszy, 
a nowi nie wiijzą w nim miej 
sca dla siebie, lub przemilcza-^ 
nie tego, że w tej czy innej 
instancji miejskiej lub gmin­
nej zagnieździł się zwykły biu 
rokratyzm, wygodnictwo, że 
usiłuje się tam robić „wielką 
politykę”, w której nie ma 
miejsca na codzienny udział w 
życiu społecznym i gospodar­
czym lokalnej społeczności — 
szkodzi partii?

Otóż jestem głęboko 
przekonany, że są to 
wszystko tematy do pu­
blicznej dyskusji. Praca instan 

cji i ogniw partyjnych jest 
częścią oficjalnej polityki pań­
stwowej. Ona z jednej stro­
ny wpływa na tę politykę, a 
z drugiej — kształtuje o niej 
opinię w szerokich kręgach 
społeczeństwa.

Jeżeli nasza partia ma się 
w przyszłości rozwijać, jeżeli 
ma powiększać swoje szeregi, 
to już dziś musimy robić 
wszystko, aby jak najwięcej 
ludzi interesowało się jej spra 
wami. A więc coraz więcej lu 
dzi musi również otrzymywać 
pełną informację na temat 
tego, co partia robi, dokąd 
zmierza. I musi to być infor­
macja rzetelna, mówiąca rów 
nież o naszych słabościach. Za 
ryzykuję twierdzenie!, że o sła­
bościach przede wszystkim, 
bowiem najwartościowsi , są 
zwykle ci, którzy (przychodzą 
do partii, aby ją wspierać w 
trudnych momentach, którzy 
chcą ją naprawiać i doskona­
lić. Oni zwykle również póź­
niej, (kiedy słabości mijają, 
stanowią drożdże partii.

Myślę, że także ostatnie dzia 
łania wojewódzkiej instancji 
partyjnej w Słupsku powin­
ny przekonać wielu towarzy­
szy z terenowych ogniw par­
tii, że działanie przy otwartej 
kurtynie staj© się obowiązu­
jącą zasadą również w prak­
tyce.

Szczegółowe badania tereno­
we, pozwalające ocenić rze­
czywiste siły partii w tym 
województwie, ze szczegól­
nym zaznaczeniem miejsc sła 
bych — przyniosły może nie­
zbyt budujący ale za to 
rzetelny obraz wojewódzkiej 
organizacją partyjnej. Radził 
nad nim następnie Komitet 
Wojewódzki partii na swym 
plenarnym posiedzeniu, wyprą 
cowując wnioski do dalszej 
pracy. Już samo brzmienie 
tych wniosków, które mówią
0 poważnym osłabieniu szere 
gów, niekorzystnej strukturze 
organizacyjnej, zmniejszaniu 
się oddziaływania partii na 
środowiska robotnicze, „starze 
niu się” poszczególnych ogniw 
partyjnych, o partyjnych „bia 
łych plamach” na mapie woje­
wództwa — jest wielce niepo 
kojące, Ale równocześnie mo­
bilizujące.

Musi być mobilizujące', al­
bowiem osłabienie działalności 
partii, to jakby przyzwolenie 
na odradzanie się wielu nega 
tywnych zjawisk. Zwłaszcza 
łych, które krzywdzą proste­
go, nie posiadającego wpły­
wów i nie korzystającego z 
„układów” człowieka. Osłabię 
nie działalności partii to rów­
nocześnie zanik inicjatyw spo 
łecznych zmierzających do 
przebudowy, poprawy zbioro­
wego życia wielu społecznoś­
ci. To cicha zgoda pa akty­
wizację różnych grup cwa­
niackich, doskonale potrafią­
cych omijać przepisy, aby z 
ulg i priorytetów ustalanych dla 
tego co społeczne, korzystać 
wyłącznie dla prywatnych ce­
lów. Dobrze działająca organi 
zacja partyjna w każdym śro 
dowisku to równocześnie sku­
teczna tama dla tych zjawisk
1 miejsce surowego osądu ta­
kich postaw. Tam, gdzie dzia­
łalność organizacji partyjnej 
jest słaba lub pozorna — szyb 
ko wytwarza się klimat sprzy 
jający patologii społecznej.

W ostatnich latach o tych 
prawdach, które w na­
szym ludowym pań­
stwie winny być zawsze oczy 

wiste — jakbyśmy trochę za­
pomnieli. Bo partia drugiej 
połowy lat siedemdziesiątych 
rzeczywiście w wielu miej­
scach zatraciła cechy tego 
czynnika, który stanowi ba­
riery dla zła społecznego. Ale 
minęło już 5 lat od momentu, 
kiedy zaczął się proces napra­
wy tego, co się w łatach sie­
demdziesiątych zepsuło. Mi­
nęło pięć lat przywracania par 
tii jej statutowej i konstytu-

Ocenłany na ostatnim Ple­
num KW obraz partii w wo­
jewództwie słupskim ujawnił 
jednocześnie, że są rejony 
w których osłabienie partii jest 
szczególnie duże. Należy do 
nich zwłaszcza rejon bytow- 
ski. Toteż następnym krokiem, 
jaki na tej drodze zrobiła in 
stancja wojewódzka było wy 
jazdowe posiedzenie Egzeku­
tywy KW, które odbyło się 
w ubiegłym tygodniu właśnie 
w Bfriowie. Dysponując ob­
szernym materiałem statysty­
cznym, członkowie instancji 
odwiedzili kilka środowisk, za 
poznali się z sytuacją w wie­
lu zakładach pracy oraz spot­
kali z dużą grupą aktywu par 
tyjnego, reprezentującego ob­
szar dawnego powiatu bytow- 
skiego.

Chcąc w kilku zdaniach 
streścić to, o czym mówiono 
w Bytowie przez cały dzień 
— nie tylko w sali tamtejsze­
go komitetu partyjnego, ale 
również w zakładach pracy, 
w rozmowach z robotnikami 
oraz pracownikami rozlicz­
nych instytucji, muszę powie­
dzieć tak: Obraz roboczego,
pracowitego dnia Bytowszczyz 
ny, zaangażowanie mieszkań­
ców tego regionu w rozwiązy 
wanie licznych problemów lo­
kalnych pozostaje w wyraźnej 
sprzeczności z ogólnym obra­
zem partii na tym terenie. 
Sytuacja w poszczególnych za 
kładach i środowiskach jest o- 
czywiście zróżnicowana, ale w 
kilku przypadkach wyraźnie 
świadczy o zwyczajnym zanied 
baniu pracy partyjnej. Tej 
pracy, która w połączeniu ze 
znaną sumiennością i praco­
witością mieszkańców tego re­
jonu mogłaby przynieść im­
ponujące efelkty.

Jak dotąd, przynosi dopiero 
w kilku środowiskach, tam, 
gdzie rzeczywiście ma miejsce 
dobra praca partyjna. Takim 
środowiskiem jest m.in. bytów 
skie PGR — wielozakładowe 
przedsiębiorstwo, gdzie wysiłki 
członków partii, działaczy zwią 
zkowych, dyrekcji, całej zało­
gi współtworzą program roz­
woju firmy i zapewniają jego 
realizację. Tam roli partii nie 
trzeba szukać, widać ją na 
każdym kroku.

Na tym tle zakres zamie­
rzeń zaprezentowany przez 
partyjny aktyw Bytowszczyz- 
ny wydaje się skromny, nie­
śmiały, powiedziałbym — wczo 
rajszy. Zwłaszcza w odniesie­
niu do takich gmin, jak np. 
Parchowo. Głoszona przez nie 
których działaczy teoria o 
tzw. trudnym terenie nie wy­
trzymuje konfrontacji z rze­
czywistością. Ten trudny te­
ren to nic innego jak po pro­
stu większe! wymagania sta­
wiane przez zwykłych ludzi 
działaczom. Tym, którzy chcą 
przewodzić w tym środowisku. 
Innych barier nie ma. Myślę, 
że wyjazdowe posiedzenie E- 
gzekutywy KW pomoże nie­
którym tę prawdę zrozumieć.

Nowi świadkowie, 
stare rozczarowania

i . ■■■

Proces ten przypomina po­
ciąg, który wyskoczył z szyn 
i nie może dojechać do koń­
cowej stacji — mimo, że figu 
ruje w rozkładzie jazdy. Ko­
leiną tego procesu miała być 
tzw. ścieżka bułgarska. Ry­
chło okazało się, że to fałszy 
wy trop, który stworzył swy­
mi zeznaniami Ali Agca. Agca 
zdołał w pierwszej fazie pro 
cesu skompromitować własny 
mi zeznaniami i oświadczenia 
mi wszystko to, co powie­
dział w śledztwie.

Świadomość tego mają wszyscy 
uczestnicy procesu, łącznie z pro 
kuratorem. Po przerwie wakacyj 
nej Agca zaczął od oświadczenia, 
że bułgarski ślad zamachu na 
papieża został wymyślony przez 
Francesco Pazienzę, międzynaro­
dowego aferzystę i współpracow­
nika włoskich i amerykańskich

tajnych służb. (Pazienża przeby­
wa w nowojorskim więzieniu i 
czeka na ekstradycję do Italii). 
,,W sprawie tej — krzyczał Agca 
przed sądem na Foro Itałico — 
zawarte zostało w 1952 r. tajne 
porozumienie między Watykanem 
a Białym Domem. Twórcą tego 
porozumienia był Francesco Pa- 
zienza. Waszyngton i Watykan 
postanowiły wykorzystać propa­
gandowo ścieżkę bułgarską... Wa­
tykan i Biały Dom chcą panować 
nad światem przy pomocy 
kłamstw i oskarżeń, ale to się 
im nie uda”. To słowa Agcy.

Agca składał te oświadczenia ta 
kim samym tonem, gdy mówił, 
że jest nowym wcieleniem Chry­
stusa i gdy zapowiadał koniec 
świata.

Oskarżając teraz Watykan 
jaikby zapominał, że to nikt 
inny tylko an sam jest jedy­
nym świadkiem w tzw. ścież­
ce bułgarskiej. Siergiej Anto­
nów nie siedziałby na ławie

oskarżonych, gdyby Agca nie 
wskazał jego zdjęcia i dwóch 
innych Bułgarów, gdy przed­
stawiono mu album z foto­
grafiami 6 osób. Dziś już jest 
pewne, że Agca nie znał ani 
Amtanowa, ani Aywazowa, 
ani Wassiliewa. I że ktoś pod 
powiadał Agcy, co ma mówić 
sędziemu śledczemu i na któ­
re fotografie ma wskazać.

Od kilku tygodni na wniosek 
prokuratora toczy się śledztwo 
kto, gdzie i w Jaki sposób nafa- 
szerował Agcę informacjami o 
trzech Bułgarach, aby uprawdo­
podobnić bułgarską ścieżkę.

Sędzia Santiapichi puścił to no­
we oświadczenie Agcy mimo u- 
szu tak, jak przechodził do po­
rządku dziennego nad Jego za­
pewnieniami, że jest „Chrystu­
sem”. Wśród obserwatorów tego 
procesu powstało pytanie: czyżby

Agca zmienił front? Czy zamiast 
na Bułgarów zacznie teraz rzu­
cać oskarżenia pod adresem ku­
rii rzymskiej i administracji wa­
szyngtońskiej?

Yałcin Ozbey, przyjaciel Ag 
cy z czasów istambułskich, 
przywieziony z więzienia w 
Bochum — wie tylko tyle, co 
powiedzieli m,u przed zama­
chem i po zamachu na papie 
ża jego uczestnicy — Agca, 
Cełik, Sirri Kadern (pseudo­
nim Akif). Agca namawiał 
Ozibeya, aby także on przyłą 
czył się do tej grupy, ale 
Ozbey odmówił. Otóż świa­
dek ten zeznał, że jedynie 
Agca forsował koncepcję za­
machu na papieża. Celik był 
temu przeciwny, uważając, że 
należy zorganizować spisek 
na życie głowy kościoła orto 
doksyjnego.

Według wersji Yalcina Oz- 
beya strzały na placu Sw. Pio 
tra były realizacją koncepcji, 
którą wymyślił i forsował Ali 
Agca, dysponując własnymi 
środkami bez perspektywy u- 
zyisfcania jakiejkolwiek nagro­
dy z rąk mocodawców, któ­
rych nie było.

JERZY AMBROZIEWICZ

Niezbędnym elementem wyposażenia każdego roweru 
jest pompka. Od lat producentem pompek jest Spół­
dzielnia Inwalidów „Polstyr” w Człuchowie, dostarcza­
jąca je Zakładom Rowerowym „Romet” w Bydgoszczy. 
Na zdjęciu — praca przy wtryskarce.

Wielkim problemem wsi jest brak węgla. Dostawy, z 
powodu braku wagonów, były nieregularne. Czy uda się 
nadrobić zaległości przed nadejściem zimy? Na placu 
składowym w Potęgowie zastaliśmy Henryka Lewic­
kiego przy rozładunku węgla dla miejscowej Gminnej 
Spółdzielni.

Sprawy wielkiej polityki nie zawsze muszą być oma­
wiane na dużych spotkaniach. Ostatnio młodzież z kota 
ZMW w Borowym Młynie (gmina Lipnica) spotkała się 
w miejscowym klubie z przewodniczącym ZW ZMW 
Romualdem Machalińskim i zastępcą przewodniczącego 
ZW Stanisławem Kądzielą. Omawiano sytuację przed 
wyborami do Sejmu oraz pracę Koła ZMW.

To już chyba koniec sezonu na warzywa i owoce. 
Coraz mniej sprzedających przy straganach dla dział­
kowców w Słupsku.

Fot. JAN MAZIEJUK

zbliżenia
SŁUPSK

Mieszkańcy Osiedla Budowniczych Polski Ludowej, w 
większości młodzi, z dziećmi, z ulgą powitali przekaza­
nie do użytku nowego przedszkola nr 31. Nie wszystkie 
pilne potrzeby zostały zaspokojone, ale przynajmniej 
część dzieci skorzysta z przedszkolnej opieki.

♦
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punkt”) w niewymuszonej, 
swobodnej atmosferze od­
powiadała uczestnikom. 
Gdy M. Borowczyk nie od 
powiedział na pytanie do­

tyczące kultury fizycznej i 
sportu — musiał „wyku­
pić” sic... dziesięcioma przy 
siadami.

Ale była to również do­

bra i dobrze wykorzystana 
okazja do pomówienia o 
sprawach najważniejszych 
— dla całego kraju, woje 
wództwa, miast i gmin, z

których pochodzą młodzi 
rozmówcy kandydatów,

Fot. Jan Maziejuk

pilnował i kosa zginęła. Mu­
siał kupić nową...

Mikrofony działają, ale sła 
bo słychać. Kiepskie! Nie by 
ło gdzie pożyczyć lepszych. Na 
środku boiska jedyne w gmi­
nie pianino, a znowu zaczyna 
padać. Trzeba szybko je przy 
kryć Biegnie młody dyrektor 
i przykrywa. Młody sekretarz 
partii czuwa przy mikrofonach 
i wzmacniaczu.

Pojawia się orkiestra. Wi­
dać pierwsze wieńce. Na przo 
dzie starościna, Marianna Kon 
dratowicz i starosta — Stani­
sław Malarski. Rolnik ten rocz 
nie sprzedaje państwu za pra 
wie 3 miliony złotych rolnych 
produktów. Najwięcej w gmi 
nie! Starościna pracuje w pe­
geerze...

Idą z dużym bochnem Chle­
ba. Za nimi chłopcy niosą ko 
szyki z warzywami i owoca­
mi. Ale jakoś mało w nich 
owoców i warzyw<?) A może 
to tylko zboże w nich niosą? f
Ceremonia przekazania Chleba 3
idelegacji robotników. Dziękują i 
i zapewniają, że dzielić będą 
sprawiedliwie, tak, żeby dla 
wszystkich wystarczyło.

I defiladowym krokiem do 
mikrofonu podchodzi Stani­
sław Trubicki, przewodniczący 
Komisji GRN ds. Czynów Spo 
łecznych. Melduje o zakończę 
niu budowy stadionu i podję­
tej przez GRN uchwale o na­
daniu mu nazwy 500-lecia Dęb 
nicy Kaszubskiej. Koszt budo­
wy wyniósł 5 milionów zło­
tych. Trzy miliony wyprą co wa 
li sami mieszkańcy Dębnicy, 
w czynie społecznym. W tym 
momencie, ktoś z tyłu zgłasza 
wątpliwości... — Aż 3 milio­
ny?

Głos zabiera I sekretarz KW 
PZiPR w Słupsku,, Edward 
Szydlik. Dziękuje wszystkim 
rolnikom w województwie za 
dobry przebieg żniw. Dobry! 
Rozpoczynają się występy ar­
tystyczne. Na płytę stadionu 
wbiega roztańczona młodzież.
Po pół godzinie wielu ludzi o- 
pifszcza stadion.

Ponownie jesteśmy przed ki 
nem. Ludzi sporo. Za pięć — 
dziesięć minut otwarte zosta­
ną sklepy. W Motarzynie, w 
pegeerowskiej stołówce czeka­
ją już z gorącym obiadem. 
Dwieście kilo mięsa z dpdatko 
wego przydziału... Dożynki...

ZBIGNIEW BAB1ARZ-ZYCH

ZARZĄD Wojewódz­
ki Związku Młodzie 
ży Wiejskiej w Słup 
sku zorganizował mityng 

przedwyborczy z kandyda 
tami na posłów z woj. słup 
skiego — z grupą młodzie 
ży wiejskiej, przybyłej ze 
wszystkich niemal gmin 
województwa. Przed mło­
dzieżą prezentowali się 
czterej kandydaci: Graży­
na Jastrząb, Stanisław Bry 
goła, Franciszek Klon czyń 
ski i Mieczysław Borow­
czyk.

Przybyli również: sekre­
tarz KW PZPR — Stanisław 
Witosławski, prezes WK 
ZSL — Marian Adamiec, 
przewodniczący RW PRON 
— Ludwik Downar-Zapol- 
ski.

Formuła spotkania, zbli­
żona do telewizyjnego 
„Wszystko za wszystko”, z 
muzyką, tańcem (występo­
wały dwa słupskie zespo­
ły — „Wir” i »Kontra-

„Wszystko z

c,d. ze str. 1---- .------ ---- -----

Przewodniczący GRN oddaje 
głos naczelnikowi. Władysław 
Dzidzienko informuje o prze­
biegu żniw. Mówi, że nie były 
łatwe. Zakończyły się późno, 
dopiero 20 września. Średnie 
plony zbóż osiągnęły 30,8 kwin 
tala z hektara. Były większe o 
2,1 kwintala niż w roku u- 
biegłym. Teraz wykopki zie­
mniaków. Plony są też wyższe 
niż w ubiegłym roku — pra­
wie o 60 kwintali. Sięgają 250 
kwintali...

Wojewoda słupski, Czesław 
Przewoźnik słucha tych infor­
macji ze szczególną uwagą. 
Odbudowa hodowli ziemniaka 
w województwie jest jednym 
z zasadniczych celów polityki 
rolnej w województwie. Gdy­
by tak wszystkim rolnikom

udało się w tym roku zebrać 
takie plony ziemniaków...

I odznaczenia. Jako pierw­
sze — Krzyż Kwalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski — dla 
Józefy Budniak z Zakładu Rol­
nego w Karczewie. Następne 
idą złote, srebrne i brązowe 
krzyże zasługi i... długa, bar­
dzo długa lista Medali 40-lecia 
PRL. Kolejno podchodzą pra­
cownicy PGR, rolnicy indywi­
dualni, nauczyciele, pracowni­
cy garbarni... Niektórzy wcho­
dzą na scenę dwa razy. 22 
września 1985 roku to będzie 
ważna data w ich życiu...

Ponownie stadion. Gwar. 
Przy bufetach i kiermaszach 
największy. Na stoisku księ­
garskim była „'Historia Pol­
ski” w czterech tomach, ale 
tylko przez pięć minut. „Słów 
nika Wyrazów Obcych” W

Kopalińskiego, pani Maria 
Clupka, kierowniczka miejsco­
wej księgarni, nie zdążyła na­
wet donieść na stadion. Mu­
siała sprzedać już w księ­
garni.

Milicjanci i ormowcy strze 
gą porządku. Nie wpuszczają 
już żadnego samochodu. Droga 
musi być wolna! Zaraz będzie 
szedł korowód. Właściwie to 
już powinien być. Ale lu­
nął deszcz i trzeba było pocze­
kać. Potem kobiety z zespołu 
ludowego gdzieś się zapodzia­
ły, i znowu trzeba było pocze 
kać.

Bogdan Szmigiel, nowy dy­
rektor Gminnego Ośrodka Kul 
tury biega po całym boisku. 
Sprawdza, czy wszystko jest 
na miejscu. No, odetchnął na 
chwilę. Kosa i grabie są w 
wiechciu. Wczoraj nikt nie

za wszystko” kandydatami

Fot. Irena Szczęśniak

BĘDZIE CHLEB ' .

Dożynki
Odbudowa hali mieszalni.

c.d, ze str. 1------------- -------- ---------- -------------------------------

Tego fatalnego dnia eksplozja nastąpiła w cztery minuty 
po dodaniu do młyna chloranu potasu. Można przypusz­
czać, że ,w czasie mieszania znalazła się jakaś bryłka nie- 
nasączonej wodą siarki i chloranu. Mogły — jak przypusz 
cza Czesław Romański, zastępca dyrektora do spraw tech­
nicznych Sianowskich Zakładów Przemysłu Zapałczanego — 
jakimś zbiegiem okoliczności te dwie grudki połączyć się 
z sobą i stworzyć coś w rodzaju zapalnika. Jedynie w ten 
sposób w miarę racjonalnie można wytłumaczyć ten nie­
typowy wybuch, pierwszy w powojennej historii naszego 
przemysłu zapałczanego. Oczywiście ssą to tylko spekulacje, 
■mniej lub bardziej prawdopodobne. Być może odpowiedź 
na pytanie padnie w chwili, gdy będą znane wyniki szcze­
gółowych analiz chemicznych składu mieszaniny.

Najważniejszą sprawą w pierwszych dniach po wypadku 
było jak najszybsze wznowienie produkcji. Aby tego doko­
nać trzeba było naprawić uszkodzone automaty zapałczane 
oraz przenieść młyny (kulowe do pomieszczenia zastępcze­
go. Pierwsze mielenie rozpoczęto po 45 godzinach. Chociaż 
wypadek nie wywołał jakiegoś rodzaju psychozy wśród 
załogi, jednak kiedy młyny ruszyły, co niektórzy woleli na 
wszelki wypadek odsunąć się na (bezpieczną odległość.

Kiedy odwiedziłem zakład w tydzień po wybuchu, nie za 
uważyłem już wyraźnie rzucających się w oczy śladów wy­
padku. Gruz już uprzątnięto1, w mieszalni kończono stawia­
nie nowych ścian, i naprawianie dachu, w przyległej hali 
trwała normalna praca. Zakład osiągnął w 85 procentach 
swoją normalną zdolność .produkcyjną. Sprawnie działało 
sześć spośród siedmiu automatów zapałczanych. Tylko je­
den, który uległ zniszczeniu wymaga jeszcze naprawy. Jej 
zakończenie przewidywane jest do końca września.

Zycie zakładu, po kilku burzliwych dniach, wróciło prak­
tycznie już do normy. Już nawet takich emocji nie wywo­
łuje zapowiedziana wizyta ministra leśnictwa i przemysłu 
drzewnego. Wybuch coraz rzadziej staje się tematem roz­
mów. Częściej zaczyna się natomiast dyskutować nad tym, 
jak nadrobić powstałe zaległości. Plan roczny jest zagrożo­
ny. Jak szacuje dyrektor Romański., może braknąć pięciu 
procent. A to z kolei „bije po kieszeni” wszystkich zatrud­
nionych. Zresztą i tak zarobki nie są rewelacyjne. To z 
kolei powoduje bardzo duży odpływ ludzi z zakładu. Od 
początku tego roku zrezygnowało z pracy 80 osób. Aby 
zwiększyć produkcję i w ten sposób podnieść zarobki po­
trzebne są nowe maszyny. Na to z kolei brakuje pieniędzy. 
Według planów resortowych modernizacja sianowskiej fa­
bryki związana jest z wydatkowaniem kwoty około 750 min 
zł. Suma niewyobrażalnie wielka w porównaniu z posiada­
nym funduszem rozwoju. A zyski w ostatnich latach są 
coraz mniejsze...

Problemów, jakie obecnie i w najbliższej przyszłości trze 
ba będzie rozwiązywać jest bardzo dużo. Wobec nich nie­
dawna eksplozja i skutki, jakie wywołała — wydają się 
tylko drobnym kłopotem. __JERZY SZYCH

Młyn kulowy. To właśnie jeden % nich eksplodował.

Fot. autor»
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NAJBARDZIEJ HUMANITARNĄ Z IDEI
Wkrótce po utworzeniu województwa słupskiego zawiązał się tu Wojewódzki Komitet Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. 

I choć państwo gwarantuje swoim obywatelom opieką medyczną, to jednak trudno byłoby sobie dziś wyobrazić spełnianie tępo 
obowiązku bez obiektów wybudowanych i wyposażonych ze społecznych środków. Mieszkańcy woj. słupskiego w dziesięcio­
leciu ofiarowali na ten cel prawie 284 min złotych. Dzięki nim baza materialna służby zdrowia wzbogaciła się o 2? wybudowanych 
lub zmodernizowanych obiektów służby zdrowia — w tym 10 oddziałów szpitalnych, 7 ośrodków zdrowia, 6 przychodni, 2 domy 
pomocy społecznej, żłobek i Państwowy Ośrodek Wychowawczy dla Dzieci Głuchych w Sławnie. Zakupiono wiele niezbędnego 
specjalistycznego sprzętu medycznego, nowoczesną aparaturę, karetki sanitarne i reanimacyjne. Dokonując bilansu dziesięciolecia 
działalności NFOZ trudno oprzeć się refleksji — iłu pacjentów w tych obiektach wyleczono, ilu uratowano życie, ilu chorym jeszcze 
można pomóc •M

2 MARIANEM 

ADAMCEM, 

przewodniczącym 

Wojewódzkiego Komitetu 

Narodowego Funduszu 

Ochrony Zdrowia 

w Słupsku rozmawia 

ELŻBIETA POTURAJ.

Hi© możu 
poprzestać

— Należał Pan do organizato 
rów społecznego ruchu, jakim 
jest NFOZ w nowo powsta­
łym województwie słupskim. 

’Jest Pan także przewodniczą 
cym Wojewódzkiego Komite­
tu od początku jego powsta­
nia. Jak dziś, po dziesięciu 
latach ocenia Pan ten okres?

— Ideę krzewienia NFOZ 
przenieśli tu, do nowego wo­
jewództwa, wypróbowani dzia 
łącze, którzy mieli doświad­
czenia w innych akcjach. Ja 
także miałem niemałe doświad 
czenie w gromadzeniu środ­
ków na rzecz budowy szkół 
tysiąclecia i na odbudowę sto 
licy. Tak więc do organizo­
wania NFOZ zabrali się lu­
dzie społecznie zaangażowani, 
rozumiejący ideę tego fundu 
szu i doceniający wagę spo­
łecznej ofiarności. Być może 
dziś to zabrzmi mało wiary­
godnie, chcę jednak podkre­
ślić, że łatwo było wówczas 
znaleźć sojuszników, stwo­
rzyć odpowiedni zespół ludzi, 
powołać Wojewódzki Komi­
tet, rozwinąć struktury w 
miastach i gminach. W insty 
tuejach nawiązywaliśmy kon­
takty poprzez związki zawo­
dowe, na wsi zaś poprzez kół 
ka rolnicze.

— Rzeczywiśoie, dość trud­
no dziś uwierzyć w ten spo­
łeczny zapał...

— A jednak tak było. W 
przeszłości społeczne zaanga­
żowanie było, moim zdaniem, 
nieco wyższe. Ale "1 dzisiaj 
nie brakuje ludzi, którzy nie 
wyobrażają sobie życia bez 
pracy na rzecz innych. W sze 
regach działaczy trwa ruch 
— jedni odchodzą, bo są zmę 
czeni, inni są mało aktywni, 
a mimo to fundusz rozwija 
się. Znaczne kłopoty przeży­
liśmy w pierwszych latach 
osiemdziesiątych, w okresie 
społecznego rozchwiania, któ­

re odbiło się na zaangażowa­
niu, zwłaszcza robotników. W 
niektórych zakładach trzeba 
było odbudowywać działal­
ność od samego początku. 
Spadła powszechność świad­
czeń. Nie działały związki za 
wodowe, a tym samym za­
brakło ogniwa mobilizującego. 
Trzeba było poczekać. Dziś 
sytuacja poprawiła się, bo 
odrodzone związki zawodowe 
są naszymi sojusznikami i 
sądzimy, że uda nam się od­
budować powszechność świad 
czeń, zwłaszcza w samym 
Słupsku. Z takim optymiz­
mem wkraczamy w drugie 
dziesięciolecie.

— Czy łatwo jest przeko­
nać ludzi do świadczenia na 
fundusz ochrony zdrowia?

— Ludzie rozumieją, że pań 
stwo nie jest w stanie zaspo 
koić wszystkich potrzeb w 
dziedzinie ochrony zdrowia. 
Jednakże tam, gdzie przez 
dłuższy czas brakuje mate­
rialnych dowodów wykorzysta 
nia społecznych środków w 
postaci obiektów, czy też 
sprzętu trzeba większego wy­
siłku, by uświadomić społe­
czeństwu, że istnieją potrze­
by pilniejsze, po zaspokojeniu 
których inni będą także 
świadczyć na ich rzecz. Taka 
sytuacja zaistniała właśnie w 
Słupsku. Świadczenia społecz 
ne są tu wysokie i wpłynął 
wniosek, by z funduszu wy­
budować na osiedlu Budowni 
czych Polski Ludowej żłobek. 
Mieszka tam wiele młodych 
rodzin, uznaliśmy więc, że 
narasta tam problem opieki 
nad małym dzieckiem i na­
szą powinnością jest rozwią­
zanie tej kwestii,

— Mimo znacznego wzrostu 
kosztów utrzymania w każdej 
rodzinie ofiarność społeczna 
nie maleje, a nawet w nie­
których grupach dość znącz-

Gminny Ośrodek Zdrowia w Przechlewie — 
by służyć mieszkańcom gminy.

na zdjęciu jeszcze w budowie

nie wzrasta. Czy ten wzrost 
równoważy zwyżkę kosztów 
Inwestycyjnych?

— To jest nasze największe 
zmartwienie. Od roku 1980 
minęło zaledwie 5 lat, a kosz 
ty wzrosły kilkakrotnie. Wpła 
ty natomiast osiągnęły wskaż 
nik wzrostu 10—15 procent 
rocznie. Na przykład, ośro­
dek zdrowia z pięcioma ga­
binetami i mieszkaniami dla 
lekarzy kosztował 10 min zło 
tych, a obecnie 60 min. W 
tym roku stanęliśmy przed 
problemem sfinansowania 
czterech inwestycji. Szukaliś­
my możliwości wywiązania 
się ze zobowiązań wobec wy 
konawców. Wystąpiliśmy do 
WRN z wnioskiem o zrewalo 
ryzowanie naszych środków 
z nadwyżki budżetowej. Otrzy 
maliśmy ok. 15 min złotych. 
Jednak była to kwota za 
mała. Resztę uzyskaliśmy z 
Krajowego Komitetu NFOZ.

—* Jakie obiekty będą prze

kazane w tym roku służbie 
zdrowia oraz Jakie są piany 
na najbliższą przyszłość?

— Będzie to rok bogaty. 
Oddaliśmy już do użytku 
Przychodnię Specjalistyczną 
w Ustce (dotacja z NFOZ — 
43,5 min), Gminny Ośrodek 
Zdrowia w Smołdzinie (31,250 
rnln) oraz Aptekę i Laborato­
rium Szpitala w Miastku 
(30,145 min). Za kilka dni 
przekażemy Gminny Ośrodek 
Zdrowia w Przechlewie 
(57,748 min). W trakcie budo­
wy jest Gminny Ośrodek 
Zdrowia w Kobylnicy, który 
będzie oddany do użytku je- 
sienią przyszłego roku. Na 
następną 5-latkę przyjęliśmy 
program na miarę naszych 
możliwości. Zaplanowaliśmy 
budowę żłobka w Słupsku, 
Gminnego Ośrodka Zdrowia 
w Cewicach. Zamierzamy 
partycypować w modernizacji 
szpitali rejonowych w Człu­
chowie i Sławnie oraz w bu

dziś gotowy, 
Fot. Jan Maziejuk

dowie Gminnego Ośrodka 
Zdrowia w Wicku.

— Miarą możliwości NFOZ 
jest społeczna ofiarność. Czy 
rozdział środków na budowę 
i modernizację jest do niej 
adekwatny?

— Wszystkie środki pozosta 
ją w województwie, jednakże 
sposób ich podziąłu rozpatry­
wany jest pod kątem najpil­
niejszych potrzeb. Są gminy, 
w których warunki leczenia 
są przyzwoite, w innych za­
dania inwestycyjne realizuje 
się z budżetu. Społeczne zło­
tówki przekazujemy taca, gdzie 
potrzeby są palące, a nie ma 
innej możliwości ich zaspoko­
jenia.

— Wspomniał Pan o kłopo 
tach w pierwszych latach 
osiemdziesiątych. Czy obecnie 
działacze NFOZ nie mają już 
problemów?

— Tak jak w każdej 
działalności nie wszystko 
idzie gładko, nawet kiedy za

niewykonanie zadania grozi 
sankcja wynikająca z normy 
prawnej. Tu zaś obowiązuje 
całkowita dobrowolność, de­
cyduje jedynie poziom świa­
domości obywatelskiej. A za­
tem nie brakuje i proble­
mów... Intensywnie muszą 
pracować nasi działacze, bo 
dzisiaj każda złotówka w do 
mowym budżecie ma swoje 
znaczenie i nie wszyscy chcą 
świadczyć na rzecz funduszu. 
Ponadto wielkim zagrożeniem 
w realizacji inwestycji jest 
niedotrzymywanie terminów 
iprzez wykonawców. A koszty 
budowy rosną...
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— Krótko mówiąc, o właś 
dwym rozumieniu idei ochro 
ny zdrowia, o jej krzewieniu 
i realizacji decyduje czło­
wiek...

— Oczywiście. Nią powsta­
łyby te wszystkie obiekty, gdy 
by nie nasi działacze. Stara­
my się ich gratyfikować, w 
miarę naszych możliwości. 
Wielu otrzymało honorową od 
znakę „Zasłużony dla NFOZ”. 
Tych, którzy pracują szczegół 
nie ofiarnie uhonorowano od 
znaczeniami państwowymi i 
medalami 40-lecia. Są także, 
skromne wprawdzie, nagrody 
pieniężne. Szczególne słowa u- 
znania i podziękowania chcę 
skierować pod adresem licz­
nej rzeszy pracowników admi 
nistracji, sołtysów i tych wszy 
stkich, którzy na co dzień zaj 
mują się agitacją, przyjmowa 
niem i odprowadzaniem spo­
łecznych złotówek. To od nich 
zależy zasobność naszego kon 
ta.

— I jeszcze proszę Pana o 
refleksję osobistą. Pełni Pan 
bardzo odpowiedzialną funk­
cję zawodową, znany jest Pan 
z licznych inicjatyw i funkcji 
społecznych. Skąd czerpie 
Pan energię, skąd tyle serca 
dla tej najbardziej humani­
tarnej pracy na rzecz ratowa 
nia ludzkiego żyda i zdro­
wia?

— Osiedliłem się na tej zie 
mi w lipcu 1945 r. Tyle było 
tu do zrobienia, że od razu 
wszedłem w wir działalności 
społecznej i politycznej. W 
tej pracy wspiera mnie wielu 
wspaniałych ludzi. Zawiązały 
się więzi osobiste z „żelaz­
nymi”, zahartowanymi działa­
czami. Nie zadowala mnie wy 
konywanie jedynie tych czyń 
ności, za które biorę pienią­
dze. Nie umiem nie pracować 
społecznie. A Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia, mimo 
trudnych lat, osiąga niezłe e- 
fekty. I bardzo satysfakcjonu 
je mnie świadomość, że moje 
działania w jakimś ułamku mo 
gą pomóc drugiemu człowie­
kowi. W imieniu Wojewódz­
kiego Komitetu NFOZ chciał 
bym zwrócić się z apelem do 
mieszkańców miast i wsi wo 
jewództwa słupskiego o dal­
szą ofiarność. Jeśli mamy być 
zdrowym społeczeństwem nie 
można na tym poprzestać. 
Idąc do urn wyborczych, od­
dając swój głos na posłów, 
jednocześnie złożymy swoje 
poparcie dla deklaracji PRON, 
która w swoich założeniach 
przewiduje również rozwiąza 
nie wielkiego problemu ochro 
ny zdrowia obywateli. Parnię 
tajmy, że urzeczywistnienie 
tej idei zależy także od ofiar 
ności każdego z nas.

— Dziękuję za rozmowę.
m

lipca br., podobnie 
jak w całym kraju 
także i w Słupskiem, 

zespoły Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej rozpoczęły kontro 
lę jednego z najbardziej draż 
liwych i najczęściej dyskuto­
wanych problemów — pra­
widłowości przydziałów miesz 
kań. Kontrola miała natural­
nie charakter wyrywkowy i 
w woj. słupskim objęto nią 
pięć spółdzielni mieszkanio­
wych — słupską „Kolejarz”, 
ponadto lęborską, sławieńską, 
miastecką i potęgowską „Na 
skarpie”, tyle samo wydzia­
łów gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej miast i miast- 
-gmin, Państwowe Gospodar­

stwo Rolne w Biesowicach. Na 
wniosek jednego z członków 
Inspekcji, kontrolą objęto rów 
nież działalność spółdzielni 
mieszkaniowej i Urzędu Miej 
skiego w Bytowie.

16 bm. w sali Egzekutywy 
RW PZPR w Słupsku, odby­
ło się wojewódzkie podsumo 
wanie I etapu działalności 
IRCh. W spotkaniu, które pro 
wadził Jan Sieńko — kierów 
nik Wojewódzkiego Oddziału 
Delegatury NIK w Słupsku ds. 
Inspekcji Robotniczo-Chłop. 
skiej, oprócz dyrektorów in­
stytucji i urzędów zaintereso 
wanych kontrolą, kierowni­
ków rejonowych ośrodków pra 
cy partyjnej, wzięli także u-

dział: I sekretarz KW PZPR 
w Słupsku — Edward Szyd- 
lik, sekretarz KW — Stani­
sław Witosławski oraz wice­
wojewoda — Stanisław Nisie- 
wicz.

W sumie pięć zespołów kon 
trolnych — składających się 
ze społecznych inspektorów 
IRCh, pracowników NIK i 
przedstawicieli Urzędu Woje­
wódzkiego w Słupsku, prze­
analizowało 75 , przydziałów 
mieszkań, wydanych w tym 
roku przez wspomniane spół­
dzielnie mieszkaniowe (tj. 16 
proc.), 45 przydziałów wyda 
nych przez wydziały lokalowe 
urzędów miast i miast-gmin 
(66 proc.) oraz wszystkie przy 
działy w PGR w Biesowi­
cach. W spółdzielniach miesz 
kaniowych zakwestionowano 
12 spraw i decyzji, najwięcej 
w miasteckiej — 5; w „Kole­
jarzu” i bytowskiej po 3, w 
potęgowskiej „Na skarpie” — 
1 sprawę. W wydziałach ds. 
lokalowych UM i UMiG, kon 
trolerzy IRCh wnieśli uwagi 
do 8 decyzji; w Urzędzie Mia 
sta i Gminy w Bytowie — 
do 4 spraw, w Urzędzie w 
Kępicach do 2 i w Urzędzie 
w Miastku — do 2. W PGR 
Biesowice nie stwierdzono ra 
żących uchybień i nieprawid 
łotvości. Potwierdziła się jed­
nak informacja o nie zagospo 
darowanym przez Zakład Roi

ny w Biesowicach M-4 w no 
wym budownictwie oraz opie 
szałym wykonywaniu remon­
tu przez ten sam zakład w 
mieszkaniu jednej z pracow­
nic, żyjącej w bardzo trud­
nych warunkach.

Najczęstsze „grzechy” popeł 
niane przez spółdzielnie miesz 
kaniowe to: nieprzestrzeganie 
kolejności na listach przydzia 
łów, przydzielanie mieszkań z 
listy przyspieszeń osobom, któ 
rych warunki mieszkaniowe 
i rodzinne oraz staż członko­
wski tego nie uzasadniały; nie­
przestrzeganie norm zaludnię 
nia, zasad jawności przydzia­
łów; nieprzywiązywanie wagi 
do dokumentacji. W wydzia­
łach ds. lokalowych UM i 
UMiG przydzielano mieszka­
nia komunalne osobom znaj­
dującym się w dobrych wa­
runkach, a pomijano tych, kcó 
rzy szczególnie potrzebowali 
pomocy; nie przestrzegano u- 
mów z osobami zajmujący­
mi lokale mieszkalne. Inny­
mi słowy: przyznając nowe
mieszkanie nie rozliczano z 
dotychczas zajmowanego.

Przykładów szczególnej do­
wolności w rozdziale miesz­
kań spółdzielczych jest wiele. 
Długo trzeba by je wszyst­
kie opisywać. Przytoczę więc 
tylko najbardziej wymowne, 
stanowiące przykłady, jak w 
przyszłości nie powinno się,

postępować. Na przykład w 
Spółdzielni, Mieszkaniowej w 
Potęgowie „Na skarpie” przy 
znano z listy przyspieszeń 
mieszkanie małżeństwu, któ 
re zdało gospodarstwo rolne 
za rentę. W dużym domu miesz 
kalnym pozostał tylko syn. 
W SM „Kolejarz” w Słupsku 
przyznano z tej samej listy 
mieszkanie. M-5 obywatelce 
i jej 5-osobowej rodzinie, mi 
mo że była ona współwłaści­
cielką 2 ha ziemi i dużego 
domu mieszkalnego. W mia­
steckiej spółdzielni przydzie 
łono mieszkanie osobie, która 
w ogóle nie znajdowała się 
na prawomocnej liście, za­
twierdzonej przez Radę Nad­
zorczą Spółdzielni. Inne miesz 
kanie przydzielono osobie, któ 
ra znajdowała się' na liście do 
piero na 60 pozycji. Pominię­
to przynajmniej 16 członków, 
którym przysługiwał wcześniej 
szy przydział mieszkań.

Wymowne są też przykła­
dy zakwestionowane przez 
IRCh w urzędach administra 
cji terenowej. Na przykład w 
Bytowie jeden z obywateli wy 
kupił w... 1972 roku komunał 
ne mieszkanie M-3, w ogóle 
w nim nie zamieszkuje i nie 
jest zameldowany. Mieszka, 
jak się okazało, w gminie Tu 
chomie. W tym samym mieś-

---------------------c.d. na str. 10
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towania do wyjścia z portiu. 
O godzinie 19 rozpocznie się 
rejs powrotny do kraju.

Z Malmö wypływamy pun­
ktualnie. Tym razem bez po 
mocy pilota. Wiernie asystu­
je nam jedynie kanonierka 
szwedzkiej marynarki wojen­
nej. Oddala się dopiero w mo 
mencie, gdy opuszczamy wo 
dy terytorialne.

Tuż za główkami portu, w 
kilkanaście minut pogoda 
zmienia się diametralnie. Nie 
bo zakrywają ciemne chmu­
ry, zaczyna wiać porywisty 
wiatr i pada rzęsisty deszcz. 
Warunki nawigacyjne coraz 
gorsze. Po raz pierwszy od 
wyjścia z Gdyni zaczyna huś 
tać. Na szczęście wiatr ma­
my z rufy. Znacznie gorzej 
byłoby, gdybyśmy płynęli w 
przeciwnym kierunku. Pchani 
jego podmuchami osiągamy 
prędkość nieco ponad jedenaś 
cie węzłów. Nad ranem wypo 
gadza się, ale wiatr nie słab­
nie.

Doba na statku rozpoczyna 
się o godzinie szóstej. Oczy­
wiście dla tych, którym nie

JERZY SZYCH

Pobyt w Malmö jest oka­
zją do odwiedzenia Kopenha­
gi. Oba miasta w J vóch 
różnych, krajach i dzieli je 
morska granica państwowa, 
ale riie trzeba paszportu czy 
wizy, wystarczy kupffe bilet 
na prom, wodolot lub podusz 
kcwiec. Z Malmö wypływają 
cne co kilkadziesiąt minut.

Na kilkugodzinną wyciecz­
kę do stolicy Danii płynę z 
trzema członkami załogi ma­
szynowni „Turlejskiego”. Wy 
bieramy podróż promem. To 
powolny, jednak ze względu 
na stosunkowo niską cenę, 
najpopularniejszy — środek 
komunikacji morskiej. Rejs 
do Kopenhagi trwa prawie 
dwie godziny i kosztuje 18 
koron. W porównaniu z. po­
duszkowcem ' trzykrotnie“ dłu­
żej, ale za to sześciokrotnie 
taniej. A cena biletu robi 
swoje. O ile na promach nie 
można narzekać na brak pa 
sażerów, o tyle poduszkowce 
odpływają z portu w Malmö 
raczej .puste. Podróż promem, 
zwłaszcza dla Duńczyków i 
Szwedów, ma tę dodatkową 
zaletę,, że w okrętowej kanty 
nie obowiązują ceny wolno­
cłowe na alkohol i papierosy.

Prom zawija niemal w sa­
mym centrum Kopenhagi, 
niedaleko jednego z kanałów 
portowych, w którym cumuje 
niezliczona wprost ilość ma­
łych i dużych jachtów. Od 
wczesnych godzin rannych na 
brzeża kanału okupowane są 
przez rzesze spacerowiczów. 
Spotkać tu można turystów 
chyba ze wszystkich krajów 
świata.

Czasu na zwiedzanie nie 
mamy zbyt wiele. W przelo­
cie „zaliczamy” jedynie pałac 
królewski, bazylikę, kilka ma 
ławniczych uliczek i placów 
wokół centrum. Na dłużej za 
trzymujemy się na central­
nym deptaku. Tłok jak na 
jarmarku. Już po kilku chwi 
lach gubię w tłumie mych to- 
warzyszy...1 -jduin*

Deptak *■ jest, miejscem pra­
cy setek ulicznych muzyków, 
kuglarzy, różnej maści han­
dlarzy. Konkurencja bardzo 
duża. Kto może chociaż na 
chwilę zwrócić na siebie u- 
wagę, ten ma szansę zebrać 
więcej koron.

Wśród zarobkującego tłu­
mu jest też mała grupka Po 
laków manifestująca swą o-

becność sporych rozmiarów 
transparentem rozwieszonym 
na ścianie jednego z budyn­
ków. Na biały di płótnie tylko 
jedno słowo: Solidarność. Na 
stoliku kilka—ulotek i duża 
puszka na pieniądze. Panowie 
obsługujący ów kram wyraź 
nie nie mają ochoty na krót 
ką chociażby rozmowę, a wi 
dząc aparat fotograficzny wy 
raźnie demonstrują swe nie­
zadowolenie. Nie wiem, czy z 
mojej osoby, czy też z dość 
dziwnej sytuacji, w jakiej 
przyszło im tai „działać”. A 
sytuacja jest raczej komiczna, 
bowiem demonstrowanie po­
stawy politycznej, niezrozu­
miałej dla przechodzących tę 
dy ludzi, wśród ulicznych ku 
giarzy, poważnie traktowane 
być nie może. Ja przynajmniej 
czuję się zażenowany

-Na* przystani promowej zja 
wiam się na kilka minut 
przed planowanym powrotem 
promu do Malmö. Przed ka­
sami spora kolejka, lecz ob­
sługa pasażerów odbywa się 
błyskawicznie.

Kiedy po dwóch godzinach 
zjawiam się na pokładzie „Tur 
lejskiego” trwają już przygo-

przypadają aktualnie wachty. 
Jako pierwsza rozpoczyna prą 
cę kuchnia. Wszyscy wolni 
studenci angażowani są do 
obierania ziemniaków. To nie 
zmienny element obrządku 
każdego dnia rejsu. Dopiero 
gdy kocioł jest pełny każdy 
wTaca do indywidualnych za 
jęó.

Jednym z elementów pro­
gramu praktyki studenckiej 
są zajęcia w maszynowni. A 
maszynownia „Turlejskiego” 
to niemal zabytek, bowiem 
era napędu parowego na mo 
rzach już się praktycznie za 
kończyła. I chyba z tego 
względu maszynownię należy 
uznać za najciekawszą część 
statku. Jedynie tu jeszcze 
można zobaczyć, jak ongiś wy 
glądała praca pod pokładem. 
W maszynowni wszystko jest 
gorące; ściany, rufy, zawo­
ry. Na dodatek niekiedy na 
plecy kapią krople gorącej 
wody. Jeśli można sobie wy­
obrazić piekło, to maszynow­
nia „Turlejskiego” wydaje się 
jego miniaturą. Nawet w żar 
górne statkowym mechaników 
nazywa się niekiedy diabła­
mi... Każda wachta to ciągłe 
sprawdzanie ciśnienia pary w 
kotłach, nieustanne smarowa 
nie i kontrola maszyny tło­
kowej. I nie ma tu zbyt wie 
lu czujników pomiarowych. 
Najpewniejsza jest ręka, oko 
i ucho. Ale niezbędna jest du 
ża ostrożność, bo o wypadek

tu nietrudno. I głównie z te 
go powodu — szczególnie od 
praktykantów Wymaga się w 
sposób rygorystyczny przestrae 
gania przepisów bezpieczeń­
stwa. Odpukać; od wielu lat 
nie wydarzył się tu żaden 
nieszczęśliwy wypadek.

Pierwszy raz w czasie rej­
su powrotnego kotwicę rzu­
camy na redzie Władysławo­
wa. O wejściu do portu nie 
ma co marzyć. „Turlejski* ma 
zbyt duże zanurzenie — po­
nad 5 metrów. Żaden z ma­
łych portów naszego wybrze­
ża nie jest dla statku osiągał 
ny.

Po kilkunastogodzinnym po 
stoju kierujemy się na Zato 
kę Gdańską. I znowu dłuższy 
postój. Kotwicę rzucamy na 
redzie Gdyni. Tu zaplanowa­
no ostatni już element pro­
gramu praktyki morskiej — 
alarm szalupowy wraz z opu 
szczeniem statku przez załogę 
i studentów. Poprzednie tre­
ningi zrobiły swoje. Ostatni 
alarm przebiega znacznie 
sprawniej od poprzednich. 
Po kilku minutach obie sza­
lupy z załogami są na wodzie.

Ostatnią noc rejsu spędza' 
my na kotwicy przy porto­
wym falochronie. Rano rusza 
my. I tai niespodzianka. Oka­
zuje się, że kotwica złapała 
drugą, starą, leżącą na dnie. 
Wiadomość o tym niesłycha­
nie rzadkim zdarzeniu rozcho 
dzi się wśród załogi i prak­
tykantów. Każdy z zaintereso 
waniem ogląda ten niezwyk­
ły połów. Kotwica jest spo­
rych rozmiarów i w dobrym 
stanie. Chodzi teraz o to, aby 
zdobycz dowieźć do portu. 
Ostatnie metry rejsu są pa­
sjonujące. Uda się, czy nie? 
Stara kotwica ciągnie za so 
bą długi łańcuch kotwiczny, 
a ten — jeśli zaczepi o wy­
stającą część dna — może ją 
ściągnąć z powrotem do wo­
dy. Najbardziej denerwuje 
się bosman Wróblewski. Przez 
cały czas obserwuje tę nie­
spodziewaną zdobycz.

Płyniemy bardzo wolno. Je 
szcze dwieście, sto metrów. 
Cumujemy przy burcie „Da­
ru Pomorza”. Udało się. Sta- 
ra kotwica .jest nasza... Za 
chwilę podpływa „Konstela­
cja” — statek Urzędu Mor- 
skiegb, który dźwigiem zdej­
muje nasze cenne, acz przy­
padkowe znalezisko. Teraz do 
p’ero bosman Wróblewski od 
dycha z ulgą. Rejs szczęśli­
wie dobiegł końca.

Fot. autora
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Caveant consules
WOJCIECH KRÓLIKOWSKI

Dużo czasu zabierały ra­
dzie sprawy zmian w Jej skła 
dzie. Tylko w 1946 roku na 
sześciu z dwunastu sesji sta­
ły zmiany składu osobowego 
rafdy. Na stan rady wynoszą­
cy 32 radnych w okresie tym 
zaśiaidało w radzie blisko 80 
osób. Wynikało to z ustawy 
o radach narodowych, która 
stanowiła, że do rady swo­
ich przedstawicieli typńją par 
tie polityczne i organizacje 
społeczne.

Ścisła realizacja przez dele 
gująee partie i organizacje 
społeczne łacińskiej maksymy 
caveant consules (niech czu­
wają kansulowie) powodowa­
ła, że już dwukrotna nie 
usprawiedliwiona nieobecność 
na posiedzeniu rady wystar­
czyła, by stracić mandat rad 
nego. Również przyjęcie etato 
wego stanowiska w partii po­
litycznej, administracji pań­
stwowej lub pracy poza miej 
seem zamieszkania, stanowiło 
powód do wycofania z rady.

Nie wszyscy radni zgadzali 
się z tyim, zgłaszając swój 
sprzeciw. W większości wy­
padków decydowało stano­
wisko partii, czy też organiza 
cji rekomendującej. Zdarzały 
się jednak wyjątki. Bardzo 
ciekawie w takich wypadkąch 
przebiegało głosowanie np. w 
sprawie odwołania sprzeci­
wiającego się temu radnego, 
członka Polskiej Partii Sccja 
Mstycznej, wynik był następu

jący: 2 glosy za odwołaniem, 
5 głosów za pozostawieniem, 
30 radnych wstrzymało się 
od głosu. Wstrzymujący się 
radni z innych partii i orga­
nizacji uznawali z reguły te­
go typu problem za wewnę­
trzną sprawę partii, z której 
był radny.

Problemem samym w so­
bie, absorbującym dużo czasu 
rady, były zmiany na stano­
wisku prezydenta miasta. W 
omawianym okresie, rada 
czterokrotnie dokonywała wy 
boru na to stanowisko. Jeden 
odszedł, otrzymując odosob­
nioną kwaterę ze względów 
politycznych, ale z „czystymi 
rękami” wobec miasta. Dwaj 
pozostali musieli odejść, bo 
nie pamiętali na co dzień ła­
cińskiej maksymy cave na 
cadas (strzeż się, byś nie 
upadł). Kumoterstwu jedne­
go, a zamiłowanie do wy­
sokoprocentowych napojów 
drugiego — to tylko główne z 
licznych, udowodnionych za­
rzutów. Nic więc dziwnego, 

*że pomimo kurczowego trzy­
mania się stanowiska, konsek 
weneja i jednomyślność rady 
zwyciężała.

Nie wszystkie jednak decy­
zje rady były tak jednomyśl­
ne. Różnife rozumiano klucz 
podziału stanowisk, między po 
szczególne partie. Międzypar 
tyjna Komisja Porozumiewaw 
cza ustaliła, że: burmistrzem 
-(prezydentem będzie przedsta

wiciel Polskiej Partii Socjali­
stycznej, wice (burmistrzem* 
-prezydentem) przedstawicie] 
Stronnictwa Demokratyczne­
go, ławnikami Zarządu Miej 
skiego — przedstawiciele Pol 
skiej Partii Robotniczej i 
Stronnictwa Ludowego. Kie­
rownictwa niektórych partii 
uznały, że akceptacja ze stro 
ny rady na stanowiska we­
dług klucza będzie tylko for 
malnością. Radni, a przede 
wszystkim przedstawiciele 
PPS, nie godzili się z tak sta 
wianą sprawą i często prze­
ciwstawiali się proponowa­
nym kandydatom, najczęściej 
typowanym przez Stronnictwo 
Demokratyczne. Doprowadzało 
to do walk międzypartyjnych 
w radzie, stronnictwo bowiem 
dążąc do przeforsowania swo 
ich kandydatów szukało so­
juszników. O tym, że ich znaj 
dowało świadczy wspólne 
oświadczenie radnych SL i SD 
w związku z wyborem pier­
wszego prezydenta miasta. 
Czytamy w nim: „(...) dlatego, 
że PPS stanowczo nie popie­
ra kandydata wysuniętego 
przez SD na wiceprezydenta, 
SL i SD z ośmioma glosami 
wstrzymuje się od wyborów, 
ponadto składa votum sepa­
ratum < co do mających się od 
być wyborów”.

Pierwszy prezydent m. Słup 
ska wybrany został 18 głosa­
mi (radnych PPR, PPS) przy

dziewięciu głosach Wstrzyma
jacych się.

Do bardziej konkretnych 
metod sięgali przedstawiciele 
PPS w radzie, kiedy pozostali 
radni nie chcieli ulec ich su­
gestii. Z własnej winy, nie 
przygotowawszy się do dysku 
sji w sprawie powołania ko­
misji mieszkaniowej, próbo­
wali odłożyć obrady sesji. Kie 
dy ich wniosek nie uzyskał 
większości, po prostu opuścili 
obrady sesji, uniemożliwiając 
jej kontynuację, co nie prze­
szkodziło im na następnej se­
sji przyjąć bez zastrzeżeń 
wniosku Prezydium MRN z 
poprzedniej, zerwanej sesji, 
co do składu komisji.

Precedensy *są zaraźliwe, 
świadczy o tym stanowisko 
radnych ze Stronnictwa De­
mokratycznego. Na znak pro­
testu wobec uchwał Między­
partyjnej Korrusji Porozumie­
wawczej, które ich zdaniem 
dyskryminowały stronnictwo, 
nie przybyli na sesję 6 lute­
go 1946 roku, przysyłając 
oświadczenie, w którym mię­
dzy innymi czytamy: „SD,
równorzędny współpartner w 
organizacji życia politycznego 
i społecznego żąda równego 
przedstawicielstwa i udziału 
we wszystkich wspólnych pra 
each, a przede wszystkim w 
Miejskiej Radzie Narodowej, 
Powiatowej i innych (...) 
Stronnictwo nie będzie przyj 
mowało żadnego udziału w

MRN, w poszczególnych ko­
misjach oraz w Międzypartyj 
nej Komisji Porozumiewaw­
czej do czasu rewizji swoich 
(tj. MKP) uchwał”,

Przedstawiciele „dużych” 
partii przypomniały SD, że 
jest najmniej liczebną partią 
w mieście i „wedle stawu 
grobla” i już na następnej se 
sji w marcu SD oświadczyło, 
„(...) że po porozumieniu się 
z innymi stronnictwami poli­
tycznymi ponownie przystępu 
je do współpracy”.

Oprócz sprzeciwów zbioro­
wych występowały również 
indywidualne. Były one szcze 
gólnie ciekawe, kiedy sprze­
ciwiający się kierował się so 
hie tylko znanymi racjami. 
Tak było na sesji 9 stycznia 
1946, kiedy to radny z PPS 
sprzeciwił się kandydatowi 
przedstawionemu przez Zwią­
zek Walki Młodych „(...) pod­
kreślając, iż wyżej wymienio 
ny jest człowiekiem U BP i ja 
ko taki nie powinien zajmo­
wać miejsca w radzie". Wy­
powiedź spowodowała ożywio­
ną dyskusję, po której rada 
dokooptowała do swojego skła 
du kandydata zaproponowane 
go przez Związek Walki Mło 
dych'.

Zaostrzająca się walka kla­
sowa, utworzenie prolondyń- 
skiego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego powoduje wygasze­
nie tarć międzypartyjnych. 
Na forum MRN uwidacznia

się to przyjęciem zasady 
„wspólnym frontem do wroga 
politycznego”.

Nieoficjalny stosunek do 
PSL części radnych uwidocz 
nił się w czasie wykluczania 
z rady byłego członka SL, 
który przeszedł do PSL w py 
taniu: „ca ite dolarów sprze­
dał się on PSL-owi”. Oficjal­
ne stanowisko MRN w Słup­
sku wyrażone zostało w 
uchwale z 6 marca 1946 roku. 
Przedstawiciele czterech par­
tii — PPR, PPS, SL i SD - 
stwierdzają w niej: „(...) nie 
przystąpienie PSL do wspól­
nego bloku wyborczego, przez 
udzielenie prowokacyjnej od 
powiedzi w formie żądań wy 
suniętych do czterech stron­
nictw demokratycznych w Pol 
see, jest wrogim wystąpie­
niem przeciw demokracji (...)".

Kolejnym czynnikiem, zmu 
szającym radnych do zwar­
cia szeregów, była walka z 
wyobcowującą się administra 
cją — Zarządem Miejskim. 
Rada musiała poświęcać dużo 
sił i czasu, żeby wymóc na 
Zarządzie Miejskim realizację 
swoich uchwał. Ponadto wy­
stępująca tendencja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej do „zdał 
nego sterowania” podległymi 
radami też zwierała szeregi.

Bywało i tak, że oprócz 
walk politycznych i z admini 
strać ją radzie groziła walka 
w dosłownym tego słowa zna 
czeniu. Nie można inaczej 
przecież ocenić wystąpienia 
przedstawiciela Wojewódzkie­
go Związku Uczestników Wal­
ki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację, który po dor«| 
czeniu radzie pisma z prośbą
0 przyznanie dotacji w wyso­
kości 200 000 zł stwierdził: 
„że partyzanci w czasie oku 
pacji stali z bronią w ręku
1 obecnie potrafią także dojść 
swego, o ile MRN odrzuci 
wymienioną prośbę

Rada nie uległa groźbie i 
nie podejmując żadnej uchwa 
ły przerwała swoje posiedzę 
nie.
_______________c.d. na str. 8
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cownikóiw, Uczestniczy w 
życiu politycznym i społecz 
nym zakładu: jest człon­
kiem zakładowej instancji 
partyjnej. Wybrany do KW 
PtZPR. Delegat na IX Nad 
zwyczajny Zjazd PZPR. Za

ności pracy. Zaangażowana 
w działalności Ligi Kobiet 
Polskich. Jest członkinią 
ZM LKP.

FRANCISZEK KLON- 
CZYftSKI — działacz ZSL, 
członek NK ZSL, rolnik in­
dywidualny z Brzeźna Szła 
checkiego gm, Lipnica. Mi­
mo młodego wieku — 38 
lat — cieszy się opinią do 
ferego gospodarza. Osiąga 
wydajność zbóż powyżej 
30 kwintali z hektara na 
•gruntach klasy VI. Jest po 
pularny wśród młodzieży, 
jako organizator Związku 
Młodzieży Wiejskiej w gmi 
nie. Działa również w Wo­
jewódzkim Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji 
Rolnych. Wychowuje sześcio 
ro dzieci.

MIECZYSŁAW KRAW- 
CZYKIEWICZ — członek 
PZPR, ekonomista, dyrek-

tor Oddziału Wojewódzkie 
go NBP w Słupsku, wielo­
letni radny MRN, a obec­
nie WRN, przewodniczący 
Komisji Rozwoju Gospodar­
czego, Przestrzennego i Go­
spodarki Finansowej WRN. 
Zna wszechstronnie próbie 
my województwa. Znany z 
konsekwencji, wytrwałości 
i uporu w działalności za­
wodowej i społecznej. Ce­
niony za wysokie kwalifika 
cje zawodowe. Działa spo­
łecznie również w Zakła­
dzie Doskonalenia Zawodo­
wego i Polskim Towarzy­
stwie Ekonomicznym.

FELIKS TRZEBIATOW­
SKI — członek PZPR, to- 
romistrz Węzła PKP w 
Słupsku, mieszkaniec Ustki. 
Pracownik kolei od 31 lat. 
Wysoko ceniony za kwali­
fikacje zawodowe, cieszy 
się autorytetem w środowi 
sku kolejarskim. Przez 
dwie kadencje był radnym 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Ustce. Współuczestniczył 
w odradzaniu się ruchu 
związkowego: był delega­
tem na Zjazd Federacji Ko 
lejowych Związków Zawo­
dowych. Jest członkiem 
Egzekutywy KM PZPR i se 
kretarzem organizacyjnym 
Komitetu Zakładowego Wę 
zła PKP w Słupsku.

Fot. Jan Mazie juk
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sze wykształcenie rolnicze, 
prowadzi indywidualne go­
spodarstwo rolne we wsd 
Sęczkowo w gminie Male­
chowo. Wyspecjalizował się

KRZYSZTOF JAŁTU- 
SZEWSKI — członek 
PSZIPR, inżynier rolnik, dy­
rektor PGR Przechlewo. 
Kierowane przez niego 
przedsiębiorstwo uzyskało 
najlepsze wyniki w pań­
stwowej gospodarce rolnej 
województwa, a w ulb. ro­
ku zostało odznaczone Ordę 
rem Sztandaru Pracy II 
klasy. K. Jałtuszewski po­
święcił wiele energii po­
prawie warunków socjalno­
-bytowych pracowników. 
Wysoko ocenili jego ener­
gię towarzysze członkowie 
partii, wybierając go do 
KG w Przechlewie i KW w 
Słupsku. 2ywo interesuje 
się sprawami wychowania 
dzieci i młodzieży, jest prze 
wodniczącym Rady Przyja­
ciół Harcerstwa w gminie, 
działa również w klubie 
sportowym „Brda”, otrzy­
mał w tym roku nagrodę 
„Trybuny Ludu”.

EDMUND RYNKIEWICZ
— członek PZOPR od 1968 
roku. Od 22 lat pracuje w 
państwowych gospodar­
stwach rolnych. Obecnie 
jest kierownikiem warszta­
tu mechanicznego w Łę­
gach, gospodarstwie wcho­
dzącym w skład Kombina 
tu Rolnego „Redło”. Dwie 
kadencje pełnił społecznie 
funkcje sekretarza Komi­
tetu Zakładowego partii w 
Kombinacie. Członek komi­
sji problemowych przy in­
stancjach partyjnych. Przez 
dwie kadencje piastował 
mandat radnego Powiato­
wej Rady Narodowej w 
Świdwinie. Wchodził w 
skład Rady Gospodarczej 
przy Sejmie PRL. Cieszy 
się opinią znakomitego fa­
chowca i organizatora pra 
cy. Ceniony racjonalizator; 
jeden z jego pomysłów uzy 
skał patent. Znajomość pro 
blematyki społecznej i go­
spodarczej, chęć niesienia 
pomocy innym, rzeczowość, 
solidność w pracy — oto 
cechy Edmunda Rynkiewi- 
cza. „ . , . _

WŁADYSŁAW SABAT
—- członek PZPR, od 31 lat " 
nieprzerwanie pracuje w 
PGR Bobrowo jako trak­
torzysta. Przez trzy kaden­
cje był członkiem Komite­
tu Gminnego w Złocieńcu, 
a od 1982 r. członkiem Ko­
mitetu Miejsko-Gminnego 
1 jego Egzekutywy. Od 
1084 r. jest członkiem KW 
PZPR w Koszalinie. Przez 
dwie kadencje był radnym 
Gminnej Rady Narodowej 
w Złocieńcu. Drugą kaden­
cję piastuje funkcję prze-

szacunkiem za wrażliwość 
na ludzkie sprawy. Jest 
przykładnym pracownikiem 
„Społem” i wzorową mat­
ką.

GRAŻYNA JASTRZĄB
— bezpartyjna, inżynier 
technologii żywności, mistrz 
produkcji Zakładów „Las” 
w Bytowie. Najmłodsza 
wśród kandydatów z woj. 
słupskiego. Radna Miejsko- 
-Gminnej Rady Narodowej 
w Bytowie. Dobry organi­
zator pracy wydziału, który 
pod jej kierownictwem uzy 
skał znaczny wzro st wy daj-

DANIELA HADRASZEK
— bezpartyjna, pracownica 
PSS „Społem” w Kołobrze­
gu, mistrz w zawodzie: 
sprzedawca. Działaczka ru­
chu spółdzielczego. W 1982 
roku wchodziła w skład gru 
py założycieli Związku Za­
wodowego Pracowników 
,Społem” PSS „Jedność”. 
Pracowała w sklepach prze 
myślowych, a następnie spo 
źywczych, awansując na 
stanowiska kierownicze. Ma 
duże doświadczenie zawo­
dowe. Cechuje ją wysoka 
odpowiedzialność za powie 
rzone mienie i kultura 
obsługi klientów. Pomaga 
młodym pracownikom roz­
poczynającym. pracę w han 
dlu. Bezpośrednia i życzli­
wa wobec współpracowni­
ków — pomaga im w za­
wodowych i osobistych 
sprawach.

JÓZEF KIEŁB — czło­
nek (PZPR, dziennikarz, mie 
szka i pracuje w Koszali­
nie. Należy do czołówki 
polskiego dziennikarstwa, 
specjalizuje się w problema

tyce wsi i rolnictwa. Dzia­
łalność publicystyczną łączy 
z działalnością społeczną. 
Jest członkiem — założy­
cielem Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy PRL. Organizator 
Patriotycznego Ruchu Odro 
dzenia Narodowego w wo­
jewództwie koszalińskim, 
przewodniczący Rady Wo­
jewódzkiej PRON i członek 
Rady Krajowej PR0N. W 
bieżącym roku powołany 
został w skład Rady Praso 
wej przy prezesie Rady Mi 
nistrów PRL. Jego głos z 
uwagą wysłuchiwany jest 
na forum wojewódzkim i 
krajowym. Laureat wielu 
ogólnopolskich dziennikar­
skich nagród i wyróżnień.

WŁODZIMIERZ RESZKE
— członek Stronnictwa De 
mokratycznego, członek 
Miejskiego Komitetu SD w 
Szczecinku, w latach 1978 
—1984 radny MRN w Szcze 
cinku. Z zawodu nauczy­
ciel, od 1972 roku jest dy­
rektorem Młodzieżowego 
Domu Kultury w Szczecin- 
ku. Kilka lat był zastępcą 
przewodniczącego Szczeci­
neckiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego. Obec­
nie jest Wiceprezesem Miej 
skiego Oddziału Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci, ku­
ratorem społecznym Sądu 
Rodzinnego w Szczecinku, 
a także działaczem LOK. 
Wiedza pedagogiczna, wielo 
letnie doświadczenie w pra 
cy zawodowej i społecznej 
sprawiają, że kierowany 
przez niego Młodzieżowy 
Dom Kultury należy do wy 
różniających się tego typu 
placówek w Województwie 
koszalińskim.

wodniczącego Rady Pracow 
niczej PGR w Złocieńcu. 
Wzorowy traktorzysta, so­
lidny, zdyscyplinowany pra­

cownik, konsekwentny dżia 
łącz społeczny, wrażliwy 
na ludzkie potrzeby. Te 
cechy zjednały mu uznanie 
i szacunek środowiska.

ADAM TADEUSZ STAD­
NIK — działacz Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowe­
go, współzałożyciel Rady 
Gminnej PRON w Tycho­
wie. Magister inżynier rol­
nictwa, wicedyrektor Kom­
binatu PGR w Tychowie. 
Ma opinię świetnego faćhow 
ca-zootechnika, co znajdu­
je odbicie w wynikach kie­
rowanej przez niego jedno­
stki. Duża wiedza fachowa, 
doświadczenie zawodowe, 
zmysł organizatorski, skrom 
ność zjednują mu sympatię 
i uznanie. Wymaga od sie­
bie i innych rzetelnego wy 
pełniania obowiązków zawo 
dowych i społecznych.

JERZY SUROWIEC —
członek Stronnictwa Demo­

kratycznego, magister inży 
nier, dyrektor naczelny 
Przedsiębiorstwa Połowów i 
Usług Rybackich .Kuter” w 
Darłowie. Odpowiedzialne 
zadania dyrektora przedsię 
biorstwa połowowego go­
dzi z działalnością społecz­
ną. Członek władz SD, rad 
ny Rady Narodowej Mia­
sta i Gminy w Darłowie, 
wiceprezes Zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Bal 
tyk” w Darłowie, członek 
Zarządu Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonali 
zacji w Koszalinie. Udziela 
się także w Lidze Morskiej, 
TKKF i PTTK. Ceniony za 
wspieranie ruchu racjona­
lizatorskiego i postępu tech 
nicznego.

LECH SYPIAŃSKI -
członek PZPR, prawnik, dy 
rektor Szczecineckiego 
Przedsiębiorstwa Budowla­
nego „Pojezierze”. Przedsię 
biorstwo, którym kieruje, 
uzyskuje dobre wyniki eko 
nomiczne. Koszty budowy 
nowych mieszkań należą do 
najniższych w kraju. Pełni 
społeczne funkcje przewód-* 
niczącego Rady Dyrekto­
rów w Szczecinku. Z inicja 
tywy tej rady zrealizowano 
w mieście wiele pożytecz­
nych przedsięwzięć. Ma opi 
nię znakomitego, sprawne­
go organizatora. Odznacza 
się systematycznością i kon 
sekwencją w załatwianiu 
spraw dotyczących pracy 
i życia załogi przedsiębior­
stwa.

WŁADYSŁAW SWIĘS —
działacz Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, wyż

w hodowli kur niosek. Pra­
cę w gospodarstwie umie 
godzić z działalnością spo­
łeczną — radnego WRN, 
członka Prezydium Krajo­
wej i Wojewódzkiej Rady 
Banku Gospodarki Żywno­
ściowej, działacza Towarzy 
stwa Przyjaciół Dzieci i 
Związku Hodowców i Pro­
ducentów Drobiu. Bogatą 
wiedzę zawodową wykorzy 
stuje we własnym go spod ar 
stwie rolnym. Duża kultura 
osobista i skromność zyska 
ły mu szacunek wśród rol­
ników gminy Malechwo.

JÓZEFA WIELICZKO —
bezpartyjna, ukończyła tech 
nikum elektryczno-mecha- 
niczne. Pracuje w zakła­
dach „Unitra-Unitech” w 
Białogardzie jako monter 
podzespołów radiotechnicz­

nych. Najmłodsza wśród kan 
dydatów na liście posel­
skiej w województwie ko­
szalińskim. Dała się poznać 
jako działaczka zakładowej 
organizacji ZSMiP. Jest ini 
cjatorką wielu akcji podej­
mowanych z myślą o mło­
dzieży. Należy do NSZZ Pra 
cowników PTP „Unitra-Uni 
tech”. Działa aktywnie w 
PRON. Cieszy się opinią 
solidnego, odpowiedzialnego 
pracownika. Koleżeńska, 
chętnie służy radą i pomo­
cą młodszym koleżankom 
i kolegom, rozpoczynają­
cym pracę zawodową.

Fot Kazimierz Raiajczyk

MIECZYSŁAW BOROW­
CZYK — działacz ZSL, 
mgr inż. rolnik, dyrektor 
Wojewódzkiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego w Strze 
linie. Od wielu lat zwią­
zany z gospodarką rolną re 
gionu. Był pracownikiem 
spółdzielczości wiejskiej, 
rad narodowych, admini­
stracji państwowej. Współ­
autor „Raportu o stanie roi 
nictwa w województwie 
słupskim”. Radny WRN, za 
stępca przewodniczącego Ko 
misji Rolnictwa, Gospodar­
ki Żywnościowej i Leśnic­
twa WRN. Członek GK 
ZSL w Słupsku i Prezy­
dium WK ZSL. Wysoko ce 
niona jest jego energia, za­
angażowanie w dzieło uno­
wocześniania wsi i gospo­
darki rolnej.

STANISŁAW BRYQO-
ŁA — członek PZPR, wy- 
krawacz obuwnik Zakładu 
Obuwia PZiPS „Alka” w 
Słupsku. Wzorowy pracow­
nik dający przykład praco­
witości i zaangażowania, da 
rzony szacunkiem Współpra

pracę zawodową był wielo 
krotnie nagradzany honoró 
wymi odznaczeniami. Wyka 
zał się umiejętnością rzeczo 
wej argumentacji i trafnej 
oceny zjawisk zachodzących 
w życiu społeczno-politycz­
nym i gospodarczym. Rzecz 
nik reformy gospodarczej w 
przemyśle.

ANNA FRANCZAK —
bezpartyjna, ekonomistka, 
kierowniczka Działu Obrotu 
Towarowego PSS „Społem” 
w Lęborku. Pełni wiele 
funkcji społecznych: jest
•radną MRN w Lęborku, 
członkinią ZM LKP, prze­
wodniczącą Komisji Samo­
rządu Mieszkańców, a tak­
że zarządu organizacji spół­
dzielczych działających w 
mieście. Ceniona za zdy­
scyplinowanie i konsekwen 
cję w działaniu, darzona
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Dożynki

w Borowym Młynie

Caveant consules
koju, czy też z okazji 5. rocz 
nicy wyzwolenia Słupska.

Uroczystą sesją w teatrze 
miejskim rozpoczęła się druga 
kadencja Miejskiej Rady Na 
rodowej w Słupsku.

Ale to już inna historia.
m

c.d. *e str. 6_______________

Uchwalenie budżetu, za­
twierdzanie opłat komunal­
nych i skarbowych oraz regu 
laeja uposażenia pracowników 
Zarządu Miejskiego to jedne 
z podstawowych problemów 
prac rady. Z innych do naj 
częściej omawianych zaliczyć 
należy problemy służby zdro 
wia i kultury.

W dyskusjach nad sprawa­
mi służby zdrowia zastanawia 
no się, jak zaradzić znanym 
i dziś bolączkom, jak brak 
sprzętu, brak pomieszczeń, 
brak. ludzi, brak funduszy. Po 
przejęciu szpitala od Armii Ra 
dzieckiej jego problemy sta­
ły się najważniejsze. Nie dzi 
wi zatem, że dodatkowy pre­
liminarz rady z 1948 roku w 
wysokości 5 min zł w całości 
przekazany został na potrze­
by szpitala. Innym źródłem 
dochodów służby zdrowia by 
ły opłaty za jej usługi dla 
mieszkańców. Z uchwały MRN 
dotyczącej tej sprawy dowia 
dujemy się, że wykonanie za 
strzyku podskórnego koszto­
wało 20 zł, dożylnego 50 zł.

Działalność teatru była te­

matem najczęściej porusza­
nym przez radę w dyskusjach 
nad problematyką kulturalną. 
Rada interesowała się nie tył 
ko materialnym zabezpiecze­
niem jego pracy, ale i pozio 
mem artystycznym poszcze­
gólnych spektakli, które okre 
sowo oceniała. Nie mniej uwa 

' gi poświęcała pracy bibliote­
ki, zwracając dużą uwagę na 
skuteczność działania Komite 
tu Bibliotecznego. Gdy kon­
trola wykazała małą aktyw­
ność członków komitetu — in 
terweniowała natychmiast, 
przez zmianę jej składu. Nie 
przeoczono jednocześnie i ta­
kiego wydarzenia, jak pobyt 
w 1947 roku w Słupsku Alek 
sandra Zelwerowicza, wybit­
nego artysty scen polskich.

Dziwi brak zainteresowa­
nia problematyką sportową. 
Jedyny dowód takiego zainte­
resowania — to długotrwały 
spór między MRN a Zarzą­
dem Miejskim o to, kto ma 
prawo do wydzierżawiania 
stadionu miejskiego (obecnie 
650-lecia) — najpierw Armii 
Radzieckiej, następnie Służ­
bie Polsce.

Ogrom i różnorodność roz­

patrywanych spraw procento­
wał liczbą uchwał i czasem 
trwania obrad. W czasie pier 
wszej kadencji podjęto 392 
uchwały, co daje przeciętnie 
pięć x uchwał na jedną sesję. 
Na pewnej sesji podjęto 15 
uchwał, co było rekordem ka 
dencji.

Niektóre z sesji, przeważnie 
uchwalające budżet miasta, 
trwały trzy i więcej dni. Róż 
ny był również czas trwania 
sesji, jak i godziny ich .rozpo 
częcia. W latach 1945—1946 
sesje rozpoczynały się w go­
dzinach popołudniowych i 
trwały do późnych godzin 
nocnych, np. 15 listopada se 
sja zakończyła się o godz. 23. 
W następnych latach zaczęto 
przesuwać rozpoczęcie obrad 
na godziny wcześniejsze aż 
do ustalenia początku obrad 
sesji na godz. 12.

Oprócz sesji .zwykłych odby 
wały się również sesje spe­
cjalne, uroczyste. Do najważ­
niejszych zaliczyć należy: ku 
czci zwycięzców pod Stalin­
gradem, na której dokonano 
przemianowania ulicy Spół­
dzielców na ul. Obrońców Sta 
lingradu, sesja w obronie po

W pozostałych miastach 
(byłych powiatach) rady naro 
dowe rozpoczęły działalność:
— W Bytowie — 5 lutego
1946 roku,
— w Człuchowie — w grud­
niu 1945 roku (w AP w Słup 
siku brak dokumentów z po­
wiatu Człuchów),
— w Lęborku — 11 lipca 
1945 roku (wg. Dzieje Dębor 
ka, wyd. Poz. Poznań 1982),
— w Miastku — koniec paź­
dziernika 1945 r. (nie zacho­
wały się dokumenty z pier­
wszego okres, u działania rady, 
pierwszy protokół z 13 XII
1945 r.),
— w Sławnie — 10 lutego
1946 r. (od sierpnia 1945 r. 
działała Miejska Rada Narodo 
wa pod .nazwą „Rada Dorad­
cza Magistratu miasta Sław­
no).

W Ustce pierwsze posiedzę 
nie MRN odbyło się 1 listopa 
da 1945 roku.
WOJCIECH KRÓLIKOWSKI

(Materiał opracowano na 
podstawie zasobu archiwalne­
go Archiwum Państwowego 
w Słupsku).

— W produkcji mięta globalni Słupskie osiąg- 
nęło dopiero posłom roku 1972. W produkcji mię­
sa wołowego cofnęliśmy się do poziomu sprzed 
15 lat Wieprzowego — 10 lal, a baraniego 7 lat 
— powiedział na ostatnim plenarnym posiedzeniu 
WK ZSL wicewojewoda słupski, Stanisław Ja- 
michta. liczby mówią same za siebie. Wyznacza­
ją rozmiar zadań, stojących przed słupską hodo­
wlą.

Jak zwiększyć
hodowlę
Niedostatek pasz, zwłaszcza treściwych, restrykcje reaga- 

nowskie, dały się mocno we znaki hodowli. Niektóre efek­
ty reformy gospodarczej też zrobiły swoje. Dziś trudno 
odbudować dawne stany pogłowia trzody i bydła. Nie­
szybko wszystko da się zmienić, uczynić opłacalnymi te 
dziedziny produkcji, które są jeszcze deficytowe. Szczegól­
nie jest to trudne właśnie w hodowli.

Nic więc dziwnego, że coraz częściej słyszymy o podej­
mowanych przez różne instytucje i organizacje, a także 
&ame przedsiębiorstwa rolne, próbach wspólnego pokony­
wania trudności. Szuka się sposobów uzdrowienia sytuacji; 
uczynienia hodowli zwierząt gospodarskich w obecnych wa­
runkach bardziej opłacalną; zwiększenia pogłowia świń i 
bydła, a tym samym produkcji mięsa i mleka, tak bardzo 
potrzebnej nie tylko do zaspokojenia potrzeb krajowego 
rynku, ale także liczącej się w naszym eksporcie.

Zastanawiano się nad poprawieniem sytuacji w hodowli 
bydła. Rozważano ten problem także na forum Zrzeszenia 
*^9r!ku vvielükrotnie na plenarnych posiedzeniach 
K.W PZPR. Teraz sprawami hodowli, a szczególnie oostę- 
pu w produkcji zwierzęcej, rolę jaką on obecnie spełnia, 
a jaką spełniać powinien, zajęto się na plenarnym posie­
dzeniu WK ZSL. Powód był szczególny — czerwcowy spis 
rolny wykazał, że pogłowie bydła w województwie (w 
tym krów) jeszcze bardziej zmalało.

Główny powód zmniejszenia stanów bydła to niska opła­
calność jego hodowli. Od dość dawna sygnalizują to pro­
ducenci ■ rolni. Na ogół mają też rację. Przy takich wyni­
kach, jakie osiągają, hodowla jest rzeczyw'iście nieopłacal­
na. Minister, Stanisław Zięba i sekretarz KC PZPR, Zbig­
niew Michałek, nieraz mówili już, że krowa, aby przy­
nosiła zyski państwowemu przedsiębiorstwu, musi dawać 
rocznie, co najmniej ok. 5 tys. 1. mleka. Dziś w woj. słup­
skim daje niewiele ponad 3 tys. 1. Bydło rzeźne musi być 
iak pielęgnowane, aby osiągało szybkie przyrosty wagi. 
Byk nie może stać w oborze przez dwa czy dwa i pół ro­
ku, lecz najdłużej przez półtora.

W gospodarstwach chłopskich, gdzie inaczej liczy się 
opłacalność (dużo tańsza robocizna), normy mleczności mo­
gą być mniejsze. Poniżej 4—4,5 tys. 1. „schodzić” jednak 
nie mogą. Gospodarstwa muszą być tak zorganizowane i 
wyposażone, aby mleko mogło być sprzedawane w klasie I. 
wtedy będzie opłacalne i opłacalna będzie cala hodowla 
krów. VV tym kierunku, a więc -— ciągłej intensyfikacji 
produkcji zmierza całe nasze rolnictwo, w myśl polityki 
rolnej, ustalonej na wspólnym Plenum KC PZPR i NK 
ZSL w sprawach rolnictwa.

Wiele jest jeszcze do zrobienia, ale też duże tkwią jesz­
cze w naszym rolnictwie rezerwy. Wykazało to także ostat­
nie plenarne posiedzenie WK ZSL w Słupsku. Postęp bio­
logiczny, od którego w hodowli dużo zależy, nie jest wy­
korzystywany. Ośrodki hodowli zarodowej mają sprawdzo­
ne, dobre odmiany jałówek, loch, maciorek, ale nasze rol­
nictwo o nich nie wie, albo nie chce wiedzieć. Rolnicy in­
dywidualni, a także państwowe gospodarstwa rolne, rol­
nicze spółdzielnie produkcyjne, zajmujące się hodowlą — 
nie kupują zwierząt hodowlanych i nie wprowadzają do 
swoich obór i chlewni.

Jeszcze do niedawna barierą była cena. Od stycznia br. 
znowu jednak obowiązuje obniżka dodatku hodowlanego 
(od 50 do 75 proc.). Generalnie można stwierdzić, że wpro­
wadzenie funduszu biologicznego nie spowodowało więk­
szego zainteresowania materiałem hodowlanym i zwiększe­
nia jego produkcji, zahamowało jedynie rozmiary spadku 
tej produkcji.

Wielu hodowców nie kupuje jałówek hodowlanych i loch. 
Lważają oni, że są w dalszym ciągu za drogie. Pegeerom 
podobno w ogóle nie opłaca się dziś wykorzystywać po­
stępu biologicznego i technicznego. Przede wszystkim wie­
le gospodarstw nie stać na to. Banki nie udzielają tak łat­
wo kredytów, jak kiedyś. Pegeery nie chcą też się zadłu­
żać. Kosztowną, wymagającą sporego nakładu robocizny, 
noaowlę zwierząt — zastępują coraz częściej inną produk 
cją, przeważnie roślinną. Niektórzy przestawiają się z bydła 
i trzody na owce.

W gąszczu-wielu spraw decydujących dziś o takim stanie 
słupskiej hodowli, są jednak i te, które nie wymagają ja­
kichś generalnych rozwiązań. Można by je załatwić na 

• miejscu, w województwie i to niemalże' „od ręki” O nich 
zeteselowey na swoim plenum mówili ze szczególnym zde­
nerwowaniem.

Ma się na przykład pretensje do rolników, że w małym 
stopniu korzystają z usług Stacji Hodowli i Unasienniania 
Zwierząt w Sławnie, Że krowy najczęściej kryją rozpłodni­
kami nieuznanyim, przypadkowymi, co ma niekorzvstny 
wpływ na prawidłowy rozwój hodowli. Tymczasem Stacja 
ta nie jest należycie przygotowana do świadczenia swych 
usług; boryka się z problemami paliwowymi, samochodo­
wymi itp.

Takie same problemy dręczą słupską weterynarię i Wo­
jewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Strzelinie. POHZ 
kupują owce hodowlane (ale tyliko powyżej 15 sztuk) bez­
pośrednio z podwórza hodowcy. Jeżeli ktoś chce sprzedać 
10 lub 5 owiec, w woj. słupskim praktycznie nie ma takiej 
możliwości. Na spędach nie prowadzi się skupu owiec. Nie 
opłaca się, trudności z transportem...

W rejonie byłego powiatu człuchowskiego nie skupuje 
się... świń, tzw. bekonów. Powód? Dowóz ich do Bytowa 
byłby nieekonomiczny, a Zakłady Mięsne w Kościerzynie 
odmówiły odbioru.

Takich drobnych, z pozoru, spraw mógłbym za rolnika­
mi przytoczyć więcej. Powinny one być jak najszybciej za­
łatwione po myśli hodowców ~ producentów rolnych. Jed­
nak ci, którzy powinni poczuwać się do obowiązku ich za­
łatwienia i tym razem uznali je za normalne, obiektywne 
niemożliwe jeszcze do przezwyciężenia.

Nie wiem czy plenarne posiedzenie WK ZSL w Słupsku 
poświęcone postępowi biologicznemu i w ogóle hodowli, co­
kolwiek zmieni, Z takim zamiarem — zmian na lepsze, zo­
stało jednak zorganizowane. Ale nie raz już wojewódzka 
organizacja ZSL dawała wyraz swej największej troski o 
rozwój rolnictwa. Tylko realizacja tych ustaleń nie zaw­
sze była skuteczna.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH
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WOJCIECH BUDZIŃSKI 1

Człowiek skrzywdzony, 
człowiek walczący o swe 
prawa, dochodzący swych 
racji. Teczki z plikiem papie­

rów, trzęsące się nerwowo rę­
ce, łzy w oczach. Szczegółowe 
relacje. Dużo szczegółów — 
nie zawsze istotnych i gorzkie 
słowa: — Ja już straciłam wia­
rę w ludzi, ja już w nic nie 
wierzę. 4 września tego roku 
obchodziłam 31 lat pracy w 
Wojewódzkim Związku Spół­
dzielni Rolniczych w Koszali­
nie. Dostałam w tym dniu kar­
tę urlopową i zawiadomienie 
o potrąceniu premii. A ze­
szłego roku dostałam jeszcze 
dyplom uznania.

Mieszkanie w willowej dziel­
nicy Koszalina. Barbara O. 
rozkłada na stole dokumenty. 
— Wszystko się. zaczęło od 
tego. Niech pan pójdzie ze 
mną do sąsiedniego pokoju.

W pokoju za ścianą leży na 
tapczanie mężczyzna o szarej, 
wychudzonej twarzy.

— Nie może oddychać, du­
si się. Niedokrwienie płuc. 
Czy można zabronić ojcu, że­
by odwiedził córkę mieszkają­
cą w USA? Chciał zobaczyć, 
jak mieszka, w jakim żyje 
środowisku. Wybraliśmy jesień 
na wyjazd ze względu na> kli­
mat.

Starania o wyjazd trwały 
długo. Największą przeszko­
dą były bilety lotnicze. Dały 
o sobie znać restrykcje rządu 
USA, nałożone na nasz kraj. 
Bilety przyszły z zawiadomie­
niem, że odlot za 3 dni. W 
ostatniej chwili szukali jakichś 
upominków. Do USA odlecie­
li 13 listopada ubiegłego roku.

Na wyjazd za Atlantyk Bar­
bara O., długoletnia kierow­
niczka Działu Spraw Osobo­
wych i Szkolenia WZSR w 
Koszalinie, prościej mówiąc 
„kadrowa”, otrzymała miesiąc 
urlopu wypoczynkowego. Skła­
dała również wniosek o ur­
lop bezpłatny, ale prezes Za­
rządu WZSR nie wyraził 
zgody. Odmowę tłumaczył na­
wałem pracy pod koniec roku.

Barbara i Franciszek O. wy 
prawili się za ocean nie bę­
dąc do końca pewni, kiedy 
dostaną bilet powrotny. Udało 
się jednak załatwić bilety na 
przelot 12 grudnia liniami ru­
muńskimi. 10 grudnia Frań-

Jubileusz
Przedsiębiorstwo nie należy 

do największych. Zatrudnia 
niespełna pół tysiąca pracow 
ników i produkuje, a właści­
wie regeneruje mało atrakcyj 
ne z punktu widzenia konsu­
mentów silniki do ciągników 
rolniczych. A jednak Zakład 
Naprawczy Mechanizacji Rol­
nictwa to kawał historii Słup 
ska, to firma, z którą zwią­
zany jest los kilku pokoleń 
sporej grupy jego mieszkań­
ców.

Zakład miał w swojej 40- 
-letniej historii lepsze i gor­
sze okresy, ale nigdy nie przy 
nosił swojemu miastu wsty­
du. Kiedyś, na początku, współ 
tworzył po wojnie pierwszy 
potencjał przemysłowy mia­
sta, dawał chleb, pewność ju­
tra wielu robotniczym rodzi­
nom. Rolnikom, czekającym z 
utęsknieniem na ciągniki —

Ciszek O. zapadł na „zdro­
wiu. Lekarz amerykański 
dr Ignacy Sękowski, ordy­
nujący w przychodni przy 
Manhattan Avenue w No­
wym Jorku, wystawił za­
świadczenie, że Franciszek O. 
jest chory i wymaga opieki 
ze strony najbliższych. Wska­
zany jest spokój. Pacjent w 
ciągu dwóch, trzech miesięcy 
nie może odbywać podróży.

— Broniliśmy się tylko 
przed tym, żeby mąż nie jnu- 
siał iść do szpitala. Dzień w 
szpitalu kosztuje 300 dolarów. 
A i tak przez chorobę męża 
„położyliśmy” córkę finanso­
wo. Jedna wizyta lekarza 30 
dolarów. Zięć zarabia około 
1100 dolarów miesięcznie. Po­
łowę z tego płacą za miesz­
kanie. CórJęa nie pracuje, zaj­
muje się dzieckiem. Nie jest 
tam tak łatwo, jak się wy­
daje.

Barbara O. niezwłoczne za­
wiadomiła telefonicznie ro­
dzinę w Koszalinie o tym, co 
się wydarzyło. 12 grudnia ze­
szłego roku ktoś z rodziny 
przekazał wiadomość zakłado­
wi pracy. Przez kogoś, kto 
udawał się z USA do Polski, 
Barbara O. przesłała zaświad­
czenie lekarskie i podanie o 
udzielenie zwolnienia na opie­
kę nad mężem i urlopu wy­
poczynkowego za rek 1985. 
Dokumenty te wpłynęły do 
WZSR 10 stycznia br.

W tym dniu Barbara O. nie 
była już pracownicą. 17 grud­
nia ubiegłego roku Zarząd 
WZSR rozwiązał z nią umo­
wę o pracę bez wypowiedze­
nia, jak się to mówi dyscy­
plinarnie, na mocy art. 52 
Kodeksu pracy. Co to znaczy 
dostać „dyscyplinarkę” wiado­
mo, zwłaszcza, gdy w jednym 
zakładzie przepracowało się 
nienagannie 30 lat.

Znamienne, że Rada Zwią­
zku Zawodowego Pracowni­
ków WZSR „Samopomoc 
Chłopska” postulowała, aby 
wniosek o rozwiązanie umowy 
o pracę rozpatrzyć dopiero po 
wyjaśnieniu wszystkich przy­
czyn nieobecności Barbary 
O.

Do kraju wróciła wraz z 
mężem na początku lutego 
br. Dowiedziała się, że do 
biura może przyjść tylko po

firmy
podstawową maszynę'uczłpwie 
wieczającą ich pracę — nadzie 
ję. Tylko przez ostatnie 25 lat 
słupski ZNMR aż 18 razy 
„stawał ha pudle” — jak się 
tu żartuje podczas jubileuszo 
w.ej uroczystości, czyli osiągał 
wyniki produkcyjne, kwalifi­
kujące go do bezwzględnej kra 
jowej czołówki (aż 9 razy zaj 
mował pierwsze miejsce w kra 
ju). A dodatkowo — ma licz 
ne wyróżnienia za osiągnięcia 
organizacyjne, racjonalizator 
skie, w oszczędzaniu materia 
łów i surowców itd.

O uznaniu dla firmy, obok licz 
nych dokumentów, dyplomów i 
podziękowań, a także zakładowe­
go sztandaru, udekorowanego w. 
1979 roku Orderem Sztandaru Pra 
cy II klasy — świadczy stosunek 
ludzi z branży, którzy pamiętali 
o jej święcie, i teraz przyjechali 
przywożąc miłe słowa 1 pamięć o 
latach owocnej współpracy. Przy­
jechało ich. mechanizatorów rolni 
etwa, pionierów w tej branży

to, by odebrać świadectwo 
pracy. Stanowisko Zarządu 
WZSR było niezłomne. Nie 
pomogło nawet to, że kosza­
lińscy lekarze potwierdzili 
słuszność świadectwa lekar­
skiego wystawionego przez ich 
amerykańskiego kolegę.

Rozpoczęła się batalia w 
sądownictwie pra'cy. Popłynę­
ły. pisma procesowe. Działa­
jąca jeszcze wówczas Tere­
nowa Komisja Odwoławcza 
przywróciła Barbarę O. do 
pracy na poprzednio zajmo­
wanym stanowisku. WZSR od­
wołał się do Okręgowego Są­
du Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych. W odwołaniu stwier­
dził m.in.: „Zarząd doszedł do 
wniosku, że zagraniczne za­
świadczenie lekarskie nie jest 
dowodem usprawiedliwiającym 
nieobecność w pracy. Ocena 
wiarygodności tego dokumen­
tu należy wyłącznie do za­
kładu pracy. Zarząd podważa 
wiarygodność zaświadczenia 
lekarza z USA, do którego 
wcale nie musi mieć zaufa­
nia, czy wydał je zgodnie z 
prawdą”.

W odwołaniu była też mo­
wa o „wykrętach”, 0 „pozo­
rach”, o „grze na zwłokę po 
to, by przebywać za granicą 
w celach rozrywkowych”.

Arogancji aż nadto.
Sąd pracy nie podzielił pur- 

ktu widzenia odwołującego 
się. Uznał, że stanowisko Za­
rządu WZSR jest nie do pogi- 
dzenia z zasadami współży­
cia społecznego. Główną i je­

dyną przyczyną niestawie­
nia się do pracy — orzekł sąd 
— była choroba męża udo­
wodniona zaświadczeniem le­
karskim. Zaświadczenie leka­
rza zagranicznego podlega oce­
nie sądu, tak jak każdy inny do­
wód. Może być podważone, o 
ile są ku temu podstawy. Nie 
zostało ono jednak przez pol­
skich lekarzy podważone. W 
tej sytuacji sąd dał wiarę, że 
choroba była ciężka i chory 
wymagał opieki żony. Żąda­
nie, aby Barbara O. pozosta­
wiła męża i sama wróciła 
do kraju, jest niehumanitarne.

W tych warunkach — orzekł 
sąd — odmowa udzielenia ur­
lopu wypoczynkowego za rok 
1985 była nieuzasadniona. Sąd 
powołał odpowiedni przepis

wielu z różnych stron kraju, a 
wśród nich — jeden z najbardziej 
zasłużonych dla rolnictwa Pomo­
rza Środkowego, do dziś na sta­
nowisku od 25 lat, dyrektor Bu­
drewicz ze świdwlóskiego POM.

Był więc jubileusz okazją 
do przypomnienia trudnych 
początków, pierwszych trakto 
rów z UNRRY i czasów, kie­
dy niemal wszystkie narzędzia 
załoga musiała wykonywać 
we własnym zakresie.

Stabilna załoga miała szczę 
ście do stabilnych dyrekcji. 
Było ich zaledwie kilka. Pier 
wszej przewodził Bolesław Fe 
dorowicz, następnej — Flo­
rian Stokłosa, którego się tu 
taj najcieplej wspomina, a 
później — Zdzisław Głogow­
ski, którego początek i koniec 
dyrektorowania zbiegł się z 
wydarzeniami burzliwymi nie 
tylko dla zakładu. Pamiętała 
o nich wszystkich dziś zało­
ga i obecna dyrekcja pracu­
jąca pod kierunkiem inż. Jac­
ka Mikulińskiego, także wie­
loletniego pracownika firmy. 
Długa jest lista pracowników, 
którzy pracują w firmie wię 
cej niż 25 lat, obejmuje 36

Rozporządzenia Rady Mini­
strów z 20 grudnia 1974 roku 
w sprawie regulaminów pracy, 
(...) który głosi, że choroba 
członka rodziny pracownika 
wymagającego osobistej opie­
ki usprawiedliwia nieobec­
ność w pracy.

Wyrok II instancji jest pra­
womocny. Wydawałoby się, że 
sprawa na tym powinna się 
zakończyć — Barbara O. .po­
winna wrócić na poprzednio 
zajmowane stanowisko kie­
rowniczki działu kadr. Tak się 
jednak nie stało.

WZSR zwrócił się najpierw 
do prokuratora generalnego
0 wniesienie rewizji nadzwy­
czajnej do Sądu Najwyższe­
go. Bezskutecznie. Prokurator 
generalny, zapoznawszy się 
ze sprawą, nie skorzystał ze 
swych uprawnień. Nie znalazł 
żadnych podstaw do wniesie­
nia tego nadzwyczajnego środ­
ka odwoławczego.

Wyrok sądi\ pracy zapadł w 
maju. W tym samym miesią­
cu Barbara O. otrzymała pi­
smo: „W chwili obecnej WZSR 
„SCh” nie dysponuje wolnym 
stanowiskiem pracy odpowia­
dającym umowie o pracę ani 
innym równorzędnym, dlatego 
powierza się Obywatelce wy­
konywanie pracy w Dziale 
Administracji”.

Kadrowa otrzymała stano­
wisko, cd jakiego ludzie za­
czynają zazwyczaj swój start 
w zawodowe życie. Jak by 
tego było mało, pod koniec 
czerwca br. otrzymała trzy­
miesięczne wypowiedzenie wa­
runków pracy i płacy. Zapro­
ponowano, żeby od 1 paździer­
nika br. podjęła pracę w 
Dziale Administracji z wyna­
grodzeniem według 11 kate­
gorii — 7200 złotych plus do­
datek stażowy i premia re­
gulaminowa.

— Najniższa stawka w ca­
łym WZSR — zaznacza Bar­
bara O.

Nie przyjęła proponowanych 
jej nowych warunków pracy
1 płacy, co jest, jak wiadomo 
równoznaczne z rozwiązaniem 
umowy o pracę z dniem upły­
wu wypowiedzenia. Nie go­
dząc się jednak z takim po­
traktowaniem, wniosła kolej­
ne odwołanie do Sądu Pracy 
w Koszalinie.

WZSR odpowiadając stwier­
dził: „Kiedy Barbara O. zgło­
siła się do pracy, jej stano­
wisko było zajęte, a innego 
kierowniczego nie było. Z tych 
przyczyn skierowana zc: tała 
do pomocy kierownikowi Dzia­
łu . Administracji”.

Sprawa nie została jeszcze 
rozpatrzona. Termin rozpra­
wy wyznaczony został na 7 
października. Kiedy numer 
„Zbliżeń” dotrze do rąk 
Czytelników, Barbara O. nie 
będzie już pracownikiem 
WZSR. Sprawa pozostaje jed­
nak otwarta i wymaga pilne­
go wyjaśnienia — jak to jest 
z respektowaniem wyroków 
wydawanych przez sądy w 
imieniu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej? *

nazwisk. Ale większość dzisiej 
szej załogi to ludzie młodzi,-a 
nawet bardzo młodzi. Zwłasz 
cza ostatnie lata ekonomicz­

nej huśtawki i ogromnych prob 
lemów zaopatrzeniowych spo 
wodowały odejście wielu cen 
nych fachowców.

Ale mimo tych strat firma trzy 
ma się, pielęgnuje tradycje do­
brej roboty na krajowym pozio­
mie. Liczne modernizacje, będące 
niemal w całości dziełem wła­
snych racjonalizatorów, projektan 
tów 1 robotników — sprawiają, 
że może z powodzeniem konku­
rować z najnowocześniejszymi za 
kładami w kraju. -— Zęby Jesz­
cze udało się przełamać te stra­
szliwe bariery wywołane bałaga­
nem gospodarczym 1 nieodpowie­
dzialnością części kontrahentów 
— marzą starzy fachowcy ze słup 
skiego ZNMR. Może w końcu re­
forma przyniesie rezultaty, a 
wtedy nad starą firmą znów za­
świeci słońce.

Ciepłe słowa, które załoga 
usłyszała od licznie przyby­
łych przedstawicieli woiewódz 
kich i miejskich władz oraz 
dowody uznania — także się 
liczą w tym trudnym okresie.

(w)

Pomnik... 
nie pomnik?

Szanowny Panie Redaktorze
Ze zrozumiałym zaintereso­

waniem zapoznaliśmy się z Pa 
na artykułem pt. „Pomnik 
dla służby zdrowia?" i prag­
niemy pomóc Panu w odpo­
wiedzi na zawarte w nim py 
tanie, dręczące Pana Redak­
tora od 1983 r.

Panie Redaktorze — służ­
bo zdrowia, od 40 lat, szcze­
gólnie w Słupsku, nie była 
przyzwyczajana do stawiania 
jej pomników. Wręcz przeciw 
nie. Pracowała ciągle w wa­
runkach nie mieszczących się 
w jakichkolwiek normach wy 
maganych dla tego rodzaju 
służby. Nigdy też sobie służ­
ba zdrowia nie poprawiała 
warunków, natomiast remon­
ty, adaptacje itp. prowadzo­
ne w obiektach, jakimi dyspo 
nawała, zmierzały do popra­
wy warunków leczenia cho­
rych, niejednokrotnie kosz­
tem najprymitywniejszych po 
mieszczeń socjalnych. Placów 
ki służby zdrowia w Słupsku 
w 95 proc. znajdują się w 
obiektach starych, adaptowa­
nych na potrzeby służby drowia 
nie zabezpieczających podsta­
wowych parametrów wymaga 
nych dla tego rodzaju działał 
ności. Są to potrzeby któ­
rych zresztą Pan Redaktor, 
łaskawie nie kwestionuje, nie 
mniej jednak w następnym 
zdaniu próbuje Pan zaserwo­
wać nam kolejne obiekty do 
adaptacji ewentualnie zwólnio 
ne przez wydziały i placówki 
Urzędu Wojewódzkiego.

Pierwszym z Gospodarzy te 
go województwa, który właś­
ciwie ocenił i zrozumiał te 
problemy jest obecny Woje­
woda Słupski. W pierwszych 
tygodniach piastowania swe­
go urzędu, podczas generalnej 
lustracji obiektów służby 
zdrowia w Słupsku, zaakcep­
tował pilną potrzebę komplek 
sowego i docelowego rozwią­
zania problemów bazy służby 
zdrowia w tym mieście.

Nie ustępstwo więc „przed 
żądaniem ówczesnych Związ­
ków Zawodowych” (jeszcze
ich wówczas nie było), ale 
realne i pilne potrzeby leżały 
u podstaw decyzji Wojewody 
dotyczącej budynku przy ul. 
Watowej.

W sytuacji kiedy finanso­
wanie tego obiektu, jako 
Urzędu Wojewódzkiego zosta 
ło wstrzymane przez Narodo­
wy Bank Polski, a przy 2go 
dzie finansowania przez tenże 
NBP, inwestycji, ale pod po­
trzeby służby zdrowia, pro­
blem sprowadzał się do oceny 
możliwości adaptacji obiektu 
przy ul. Wałowej pod przy­
chodnię specjalistyczną. Po 
otrzymaniu z Biura Projektów 
Służby Zdrowia w Szczecinie 
opinii pozytywnej, Wojewoda 
Słupski, naszym zdaniem, pod 
jął jedyną słuszną, jakkol­
wiek trudną w obecnej sytua 
cji gospodarczej, decyzję.

Jak każda trudna decyzja, 
spowodowała ona podział opi 
nii społecznej na zwolenni­
ków i oponentów. Wcale nie 
paradoksalnym jest, że w gru 
pie oponentów spotkał Pan

Redaktor lekarzy, ponieważ i 
:ian powinien wiedzieć, że w 
;ej społeczności są je dno st 
k i wyznaczające zasadę: „im 
gorzej w społecznej służbie 
zdrowia — tym lepiej",

Natomiast chwała urzędni­
kom, którzy jako potencjalni 
pacjenci, przedkładają nad 
własne wygody interes spo­
łeczny.

Jako nieprofesjonaliści nie 
podejmujemy dyskusji na te­
maty finansowe, które, na­
szym zdaniem, zostały przez 
Pana Redaktora klarownie 
przedstawione. Natomiast uży 
cie pojęcia: „Pomnik dla służ 
by zdrowia” — uważamy za 
wielkie nieporozumienie.

Dyrektor Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Słup­
sku lek. med. WITOLD JA- 
CIÖW Specjalista Chirurg

KZ PZPR Woj. Szp. Zespól, 
(podpis nieczytelny)

za Pol. Tow. Lekarskie w 
Słupsku lek. med. BARBARA 
WITKOWSKA Specjalista 
chorób płuc

OD AUTORA

Dziękuję autorom listu za 
chęć odpowiedzi na dręczące 
mnie pytania, ale, nietety, od 
powiedzi na nie list nie do­
starcza. Nie są to pytania 
dręczące tylko mnie. Cała pu­
blikacja była poświęcona wąt 
pliwościom, jakie podnosi wie 
lu mieszkańców Słupska; 
autor dał im wyraz, przedkła 
dając argumenty tych za bu­
dową Zespołu Przychodni i 
tych, którzy uważają, że bu­
dynkowi powinny być przy­
wrócone dawne funkcje. Czy 
to źle, że obywatele mają wąt 
pliwości? Może dlatego, nazy­
wamy ich obywatelami, sko­
ro troszczą się o interes spo­
łeczny i społeczny grosz. Kto 
nigdy nie miewa wątpliwości 
— ten nie myśli. A że wśród 
przeciwników obecnej inwe­
stycji są także lekarze? Też 
są obywatelami, mającymi pra 
wo do myślenia i własnych 
opinii. Powiedzieć o nich, że 
to „jednostki, które wyznają 
zasadę dm gorzej w służbie 
zdrowia tym lepiej” to tak, 
jakby powiedzieć o urzędni­
kach popierających budowę 
Zespołu Przychodni w obiek­
cie, który pierwotnie miał 
być ich siedzibą, że im go­
rzej w administracji tym le 
piej. Absurd, prawda?

Natomiast co do faktów, ja 
kie kwestionuje się w mojej 
publikacji. Tu obszerny cytat 
z informacji Głosu Pomorza 
z dnia 28 listopada 1980 roku:

„Wczoraj wojewoda słupski 
Czesław Przewoźnik podjął de 
cyzję w sprawie przeznacze­
nia znajdującego się w budo­
wie gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego w Słupsku na po 
trzeby służby zdrowia. Ponad 
to wojewoda wystąpił z wnio 
skiem do ministra oświaty i 
wychowania w sprawie prze­
kazania, również na potrzeby 
Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego budowanego w Ustce 
obiektu Domu Dziecka (...) Z 
wnioskiem o przekazanie służ 
bie zdrowia budowanego w 
Słupsku gmachu występowała 
organizacja partyjna przy Wo 
jewódzkim Szpitalu Zespolo­
nym, NSZZ Solidarność i kie 
rownictwo szpitala (...) W spra 
wie przekazania gmachu UW 
lecznictwu panowała ostatnio 
zgodność władz administracyj 
nych i politycznych jak też 
opinii publicznej. Problem ten 
stanowił też przedmiot spot­
kań jakie odbyły sie między 
I sekretarzem KW PZPR, wo 
jewodą słupskim i przedsta­
wicielami Międzyzakładowego 
Komitetu Założycielskiego „So 
Hdarność” w Słupsku.

ANDRZEJ RADZIK

ZAPRASZAMY!
II Pomorski Konkurs 
Recytatorski

Dni powszednie i dni świąteczne zakładu. Rzadko załoga, 
jak w dniu jubileuszu może spotkać się razem. Teraz jest wy 
jątikowa okazja — najbardziej zasłużeni otrzymali dowody 
uznania. Na zdjęciu — pracownicy ZNMR chwilę po dekoracji 
odznaczeniami państwowymi: Edward Derda Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zbigniew Porębiak i 
Jan Węgrzyn — Złotymi Krzyżami Zasługi oraz Marian Dani- 
sewicz i Franciszek Bąk — Srebrnymi Krzyżami Zasługi.

Fot. J. Maziejuk

Oddział Miejski Towarzystwa Kultury Teatralnej w Człu­
chowie i Miejski Dom Kultury, wspólnie z innymi instytucja­
mi i organizacjami, organizują pod patronatem „Zbliżeń”, 
II Pomorski Konkurs Recytatorski. Konkurs w 40. rocznicę 
powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy, propa­
guje utwory poetów i pisarzy Pomorza Środkowego,' Zachod­
niego i Gdańskiego. Odbędzie się w Człuchowie od 25 do 27 
października br.

Jest to impreza otwarta. Uczestnicy wystąpią w dwóch ka­
tegoriach: młodzieży szkół ponadpodstawowych i dorosłych. 
Repertuar obejmuje dwa utwory w całości lub fragmentach: 
utwór poetycki i prozę. Łączny czas wykonania nie może 
przekroczyć 10 minut.

Zgłoszenia przyjmuje — jeszcze do 10 bm„ — sekretariat 
konkursu w Miejskim Domu Kultury, ul. Armii Czerwonej 5, 
77-300 Człuchów. Zgłoszenia powinny być potwierdzone pie­
częcią instytucji delegującej.

Laureaci otrzymają nagrody ufundowane przez organizato­
rów, a wszyscy uczestnicy — pamiątkowe znaczki i dyplomy. 
Przewidziano również nagrodę specjalną dla recytatora wyróż 
nionego w plebiscycie publiczności.
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TYLKO DLA ODWAŻNYCH!
W Itpeu br. w ramach obchodów Tygodnia Bre­

merhaven (BFN) odbyły się IV Międzynarodowo 
Bogaty Morskie. Jacht Kołobrzeskiego Klubu Lig! 
Morskiej Joseph Conrad „Dar Kołobrzegu" pod 
dowództwem j.kpt. ź. w. Bronisława Szmidta 
odniósł w nich międzynarodowy, i pierwszy w 
dziejach regionalnego żeglarstwa morskiego, suk 
ces, wygrywając je w swojej (IV) klasie.

Grzegorz Bawęski rozmawia z kapitanem-zwy* 
eięzcę.

Największa była radość 
z postawy Młodych

na pochwały, których po wy­
graniu regat im nie szczędzi­
łem. Pracowali wspaniale, 
przy zbyt częstych może zmia 
nach żagli, a że morze ma 
swoje prawa, wyegzekwowało 
je przeto z żelazną konse­
kwencją właśnie od nich. Skła 
dana Neptunowi „danina” w 
niczym jednak nie wpłynęła 
na pracę przy żaglach. Było 
trochę śmiechu. Słabość poko­
nali szybko.

—- Kiedy dowiedziałeś się, 
że wygrałeś regaty?

— Nie miałem jej do chwili 
obliczenia wyników, jak sam 
wiesz, systemy przeliczeniowe 
są skomplikowane, a oblicze­
nia trwają dość długo.

— A pierwsze wrażenia po 
ich ogłoszeniu?

— Bardzo przyjemne... ra­
dość,.. zwłaszcza z postawy 
naszej młodzieży, która spisa­
ła się na medal!

— Zupełnie przypadkowo w 
basenie kołobrzeskiego portu 
jachtowego odebrałem od Cie 
bie jako pierwszy cumę dzio­
bową po powrocie z wielkich 
regat, sądzę więc, że za tę 
przysługę mam niejako pra­
wo do „pierwokupu” Twoich 
wrażeń z imprezy... dla „Zbli 
żeń”.

— Zgoda! Masz to prawo... 
tylko rób to w miarę szybko, 
bo widzisz co się dzieje... po­
witania, oficjele, rodziny...

— Jak doszło do startu w 
tej liczącej się imprezie?

— „Dar Kołobrzegu” pcpły 
nął na tegoroczną Operację 
Żagiel do Bremerhaven i tu 
na prośbę ojców tego mor­
skiego grodu wystartowaliś­
my w regatach mających do 
dać splendoru cyklowi imprez 
organizowanych przez miasto 
z Okazji Tygodnia Bremerha­

ven. Wyraziłem chęć uczestni 
czenia i jacht został zaszere­
gowany do IV wolnej klasy 
razem z wieloma innymi jed­
nostkami zachodnich, liczą­
cych się w regatowym żeglar­
stwie morskim bander.

— Czy Uczyłeś na zwycię­
stwo?

— Po oględzinach jachtów 
przeciwników miałem cichą 
nadzieję na miejsce punkto­
wane — 4 może 3. Na.'
wygranie nie liczyłem — był­
by to zbyt wielki i nie uza­
sadniony optymizm.

— Jakie były warunki 
wietrzne na trasie i jak była 
długa?

— Wiatry mieliśmy zróżni­
cowane od 2 do 6 st. wg. ska 
li Beauforta, co pozwoliło nam 
na bezpieczne niesienie ma­
ksymalnego ożaglowania ze 
spinakerem grota włącznie.

Trasa ustawiona na Morzu 
Północnym liczyła 120 Mm.

— Czy w czasie wyścigu 
spotkały Cię, (jak to często w 
regatach bywa) jakieś nieprze 
widziane, albo lepiej nadzwy­
czajne przygody — okolicznoś 
ci?

— Nie! Zdecydowanie, nie! 
Nawigacja prowadzona przez 
oficerów J. Janickiego, St. 
Karczewskiego i H. Weresz- 
czyńskiego (ten ostatni ma 
szczególne zamiłowanie do re­
gat) była prawidłowa i uważ 
na. Bez pomyłek, idealnie wy 
chodziliśmy na Znaki kursowe 
powoli doganiając przeciwni­
ków i zyskując nad nimi prze 
wagę.

— A młodsza część załogi?
— T. Przepióra, B, Jałoszyń 

ski, D, Kunz i M. Markowski 
to dobra i dzielna młodzież 
żeglarska. W pełni zasłużyli

— Nagroda?
— O... widzisz ją... to właś­

nie ta butla z uszlachetnione­
go szkła z pięknie grawero­
wanym napisem. Będzie stała 
■na honorowym miejscu w klu 
bowej gablocie obok innych 
cennych nagród z morskich wo 
jaży.

— Co chciałbyś dodać od 
siebie na zakończenie tego 
miniwywiadu?

— Oprócz zrozumiałej sa­
tysfakcji z odniesionego mię­
dzynarodowego zwycięstwa, 
również i to, że jest to chyba 
„mocne wejście” w okres 
przygotowawczy do uroczy­
stych obchodów XXX-lecia na 
szego klubu, jakie już pod 
banderą Ligi Morskiej będzie 
my obchodzili w przyszłym ro 
ku.

— A hoj...!

Dlaczego Pawlak 
nie może iść 
za Rudym? (e.d.)

POLEMIKI
POLEMIKI

POLEMIKI
POLEMIKI

POLEMIKI

Ze względu na brak miej­
sca w ubiegłym numerze 
„Zbliżeń” nie mogłem usto­
sunkować się do listu prze­
wodniczącego Okręgowego Ko 
legium Sędziów Słupskiego 
Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej — Ryszarda Macewi- 
cza. Otóż p. R. Macewicz ko 
munikuje, że Zarząd OKS 
SQ2PN jest zaskoczony i 
zbulwersowany artykułem pt. 
„Dlaczego Pawlak nie może 
iść za Rudym” („Zbliżenia” 
nr 33 z 15 sierpnia br), po­
nieważ nie konsultowałem się 
z nikim z Zarządu OKS pod 
kątem merytoryczno-praw­
nym obowiązujących przepi­
sów i regulaminu awansu sę­
dziów piłki nożnej, które o- 
bowiązują w OKS całej 
Polski. Następnie p. przewo­
dniczący informuje, że sędzia 
Waldemar Pawlak po zdaniu

egzaminu wstępnego z prze­
pisów gry w piłkę nożną zo­
stał przyjęty w poczet 
sędziów próbnych OKS Słupsk 
z dniem 27.09.1984 r. zakwa­
lifikowany do grupy III okrę 
gu słupskiego. Od jesieni 
1984 i wiosny 85 przeprowa­
dził 21 zawodów piłki noż­
nej. Był 5-krotnie kwalifiko­
wany (egzamin praktyczny) 
i otrzymał średnią ocenę 
3,666 i wystarczyła ona na 
awans z grupy 3 do 2. Egza 
miny wiosenne zdał na ocenę 
3,00. Szkolenie koresponden­
cyjne w okręgu 0,00 (nie na­
desłał żadnej pracy).

Wszystko jest zgodne z 
prawdą do informacji, że sę­
dzia Pawlak został przyjęty 
w poczet sędziów 27 września 
ub. roku. Później już oblicze 
nia samego zainteresowane­
go, jak też oceny oficjalne

OKS są zupełnie sprzecżne. 
Otóż sędzia W. Pawlak od 
jesieni 1984 do wiosny 86 
przeprowadził przynajmniej 
40 zawodów, a nie 21, jak po 
daje p. Macewicz. Zgoda, był 
5-krotnie kwalifikowany, czy 
li zdawał egzamin praktycz^ 
ny, ale otrzymał ocenę 4,25 
(posiada stosowny dokument 
z OKS) a nie 4,15! Otrzymał 
też trzy zera z przecinkiem 
za to, że rzekomo nie nade­
słał żadnej pracy. Prawda 
jest zgoła inna. Miał jedno 
takowe polecenie i osobiście 
złożył stosowne „wypracowa­
nie” w biurze SOZPN.

Pan Macewicz poucza mnie, 
że aby zostać sędzią rzeczy­
wistym należy przeprowadzić 
minimum 25 meczów i odbyć 
1-roczny staż, a kandydat na 
HI ligę musi być sędzią rze­
czywistym, minimum 3 lata

sędziować zawody okręgowe; 
to tylko wybrane kryteria z 
przepisów KS PZPN.

Jak już wspomniałem 
p. Pawlak spełnił pierwszy 
warunek prowadząc znacznie 
ponad 21 spotkań piłkarskich. 
Ponadto jest również w prze 
pisach KS PZPN klauzula, 
która mówi, że zawodnicy po 
siadający odpowiednią klasę 
sportową mogą uzyskać wcze 
śrdejszy awans w hierarchii 
Sędziowskiej. Waldemar Pa­
wlak był czynnym zawodni­
kiem naszej ekstraklasy, po­
siadał wysoką klasę sponto- 8 
wą. Jego koledzy z boiska — I 
Rudy (z Zagłębia Sosnowiec), i 
Dawid (z Widzewa) czy też | 
Kubiak (ze Stali Stocznia) 
dziś posiadają status sędziów 
centralnych i nie musieli od 
bywać 3-letniego stażu na 
szczeblach niższych.

W artykule zamieszczonym 
w 33 numerze „Zbliżeń” za­
stanawialiśmy się wspólnie 
„Dlaczego Pawlak nie może 
iść za Rudym”. Niestety, do­
szliśmy wspólnie z młodym 
sędzią do smutnego wniosku, 
że w takiej atmosferze, jaka 
panuje w słupskim OKS jest 
to bardzo trudne. Znalazło to 
zresztą potwierdzenie w ofi­
cjalnym piśmie przewodniczą­
cego.

JERZY RAUBE 1

Po pierwszej próbie
c.d. ze str. 5 -—--------- -----

cie inny z obywateli w 1981 
roku wyjechał na stałe do 
RFN. Od tego czasu w jego 
mieszkaniu przebywa syn, któ 
ry nie posiada do tego miesz 
kania tytułu prawnego. W Kę 
picach stwierdzono przypadek, 
że jeden z obywateli wybu­
dował dom V/ Słupsku i w 
nim jest zameldowany. Nato­
miast jego żona i dwoje dzie 
ci w dalszym ciągu zajmują 
stare mieszkanie. Tymczasem 
w mieście tym żyje osoba, któ 
ra samotnie wychowuje 3 dzie 
ci i oczekując na mieszkanie 
spółdzielcze, mieszka z rodzi­
ną — razem 8 osób w dwóch 
małych pokojach...

W kilku spółdzielniach miesz 
kantowych i urzędach admi­
nistracji IRCh interesowała się 
także realizacją zaleceń i wnio 
sków kontroli przeprowadzo­
nej w styczniu br. przez NIK. 
Okazało się, że w większoś­
ci kontrolowanych jednostek 
nastąpiła cżęściowa poprawa. 
W Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Lęborku i tamtejszym U- 
rzędzie Miasta, zalecenia po­
kontrolne wzięto do serca. 
Spółdzielnia ta i Urząd ten

zasługują na szczególne wy­
różnienie. Natomiast najgorzej, 
ocena wypadła w Słupskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Ko 
lejarz” i w miasteckiej spół­
dzielni. Nadal notuje się pra­
wie te same uchybienia i nie­
prawidłowości w pracy tych 
spółdzielni, co 6 miesięcy te­
mu. Nie przestrzegano w nich 
stażu członkowskiego przy raz 
dziale mieszkań, przydzielano 
mieszkania osobom spoza listy 
itp. Inspekcja w trakcie kon 
troli zwróciła prezesowi słup 
skiej spółdzielni uwagę i u- 
dowodniła, że Zarząd Spółdzieł 
ni pomylił się, przydzielając 
mieszkanie pewnej rodzinie. 
Tego samego zdania był też 
Urząd Wojewódzki, który u- 
chylił decyzję spółdzielni. Jed 
nak Zarząd Spółdzielni „Ko­
lejarz” utrzymał w mocy swo 
je pierwotne postanowienie i... 
mieszkanie zostało zasiedlone.

W stosunku do dwóch pre­
zesów spółdzielni miastec­
kiej i słupskiej „Kolejarz” 
IRCh wspólnie z Delegaturą 
NIK w Koszalinie wystąpiła z 
najsurowszymi wnioskami. Wo 
bec pierwszego wystąpiła z 
wnioskiem o wyciągnięcie san 
kcji służbowych, natomiast 
drugiego — prezesa „Koleja­

rza” — o odwołanie z zajmo 
wanego stanowiska. W trak­
cie niedawnych dyskusji o ro 
li i miejscu IRCh, o tym ja 
ka ma być, żeby mogła spel 
nić zadania, szczególnie pod­
kreślano, żeby sprawy stawia 
ła zdecydowanie i tak samo 
rozliczała. Inaczej —- ostrze­
gano — jej kontrole zdadzą 
się na niewiele, podzielą los 
komitetów kontroli społecznej 
i innych instytucji.

Na wojewódzkim podsumo­
waniu I etapu działalności 
IRCh, znaleźli się jednak dzia 
łącze i to nawet wysokiego 
szczebla partyjnego, którzy 
próbowali swoim autorytetem 
wymóc złagodzenie niektórych 
wniosków, zwłaszcza sformu­
łowanych wobec prezesów 
spółdzielni mieszkaniowych. 
„Żadnego rozmydlania spraw 
nie będzie!” — uciął zaraz tę 
niezrozumiałą dyskusję, naj­
pierw sekretarz Stanisław Wi 
tosławski, a później jeszcze 
szczególnie mocno podkreślił 
to I sekretarz KW, Edward 
Szydlik. Sekretariat KW na 
swoim najbliższym posiedze­
niu wnioskom tym nada par 
tyjną „pieczęć” i zostaną one 
zrealizowane. Także pozosta

łe wnioski dotyczące m.in. spo 
sobów uzdrowienia sytuacji w 
nie najlepiej ocenionych spół 
dzielniach mieszkaniowych i 
urzędach administracji tere­
nowej, zostaną zatwierdzone 
i przesłane im do realizacji. 
Następna kontrola będzie już 
z nich rozliczać.

■
Pierwszą próbę Inspekcja 

Robotniczo-Chłopska w Słup­
skiem ma już za sobą. Wy­
padła ona pomyślnie. Rezo­
nans kontroli IRCh był du­
ży, zainteresowanie nią spore. 
Społeczni kontrolerzy IRCh i 
inspektorzy NIK, którzy im 
towarzyszyli, niemal na każ­
dym kroku swojej trudnej pra 
cy spotykali się ze społecz­
nym zrozumieniem. Wierzono 
w sens ich pracy, oczekiwa­
no jej wyników. A wyniki 
dowodzą potrzeby dalszej dzia 
łalności Inspekcji. Jeżeli sa­
ma IRCh nie ulegnie presji 
ludzi, dla których stała się 
instytucją niewygodną, to my 
ślę, że o małej efektywności 
działań IRCh mówić nie bę­
dzie można. Spełni ona rolę, 
o jakiej mówił I sekretarz KC 
PZPR, Wojciech Jaruzelski, kie 
dy na XVI Plenum KĆ zgła­
szał myśl jej utworzenia. Speł 
ni ona też oczekiwania mi­
lionów uczciwych ludzi w 
tym kraju.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

morzem
Zapomnieliśmy o jedno), być moi© ni© najważ­

niejszej, sprawie. Przecież WY NAS nie znacie! 
Przedstawiamy się. Jesteśmy instruktorami żeglar­
stwa Koszalińskiego Klubu Morskiego LOK „TBAMP“: 
ZBIGNIEW DBUŻBA — jachtowy kapitan żeglugi 
wielkiej, instruktor żeglarstwa patent nr 2093, GBZE- 
GOBZ BAWĘSKI — jachtowy sternik morski, instruk­
tor żeglarstwa, patent nr 421 i ELŻBIETA SOLECKA 
— sternik jachtowy (wykonuje szatę graficzną).

Dziś dalszy ciąg przepisów już tych ważniejszych 
z definicjami i tych najważniejszych tj. SYGNAŁÓW 
wzywania pomocy (oby nikt z Was nigdy nie mu­
siał ich używać!) oraz sygnałów dźwiękowych uży­
wanych przez statki w żegludze śródlądowej.

Wykład 2
Uprawianie żeglugi przez 
statki turystyczne i spor­
towe na śródlądowych dro 
gach wodnych

1. Za statek turystyczny i 
sportowy uważa się jacht mo 
torowy i żaglowy, łódź wio­
ślarską, kajaik oraz każdy in­
ny obiekt pływający z włas­
nym napędem mechanicznym 
lub bez napędu, używany do 
uprawiania sportu i turysty 
ki.

2. Za statek w ruchu uwa­
ża się taki, który nie jest 
złączony z lądem lufo dnem 
drogi wodnej i nie znajduje 
się na mieliźnie.

3. Za porę dzienną uważa 
się część doby od wschodu do 
zachodu słońca, a za porę 
nocną od zachodu do wscho­
du słońca.

4. Prawa strona szlaku ża­
glowego — prawa strona szła 
ku w kierunku biegu rzeki. 
Na jeziorach i kanałach — 
prawa strona w kierunku od 
wschodu na zachód albo w 
kierunku od południa na pół 
noc, przeciwna strona szlaku 
uważana jest za lewą stronę.

5. Okres nawigacyjny — w 
zasadzie od 16 marca do 15 
grudnia. Ustala" ga admtritetfa 
cja dróg wodnych w porozu­
mieniu z administracją- żeglu 
gową.

6. Statki podlegają rejeistra 
cji w inspektoratach żeglugi 
śródlądowej oraz w okręgo­
wych związkach żeglarskich.

7. Statki powinny być wy­
posażone w środki ratunkowe 
w ilości nie mniejszej niż licz 
ba osób znajdujących się na 
pokładzie. Przez środki ratun 
kcwe należy rozumieć kami­
zelki ratunkowe, koła ratun­
kowe (dla 2 osób), pasy pneu 
matyczne, koła gumowe one u 
matyczne pod warunkiem, że 
mogą one utrzymać człowie­
ka ńa powierzchni wody.

8. Kierownik statku musi 
posiadać (przy sobie) odpo­
wiednie dokumenty stwier­
dzające jego uprawniania. 
Członkowie załóg nie muszą 
mieć specjalnych uprawnień, 
ale jeśli nie mają karty pły­
wackiej obowiązani są posła 
dać przy sobie środki ratun­
kowe.

9. Korzystanie ze statków 
turystycznych i sportowych 
jest zabronione:
— dzieciom do lat 14 bez o- 

pieki osób pełnoletnich,
— osobom nietrzeźwym,
— w razie grożącego niebez­

pieczeństwa z powodu 
złych warunków atmosfe­
rycznych.

Śródlądowe sygnały wzy­
wania pomocy

Wzywanie pomocy przez 
statek znajdujący się w nie­
bezpieczeństwie należy sygna­
lizować (wzrokowo) znakiem 
nadawanym przez zataczanie 
kół flagą (bez względu na ko 
lor), ręką lub dowolnym przed 
miotem, a w nocy białym świa 
tłem. Poza tym, należy rów­
nocześnie nadawać sygnał 
dźwiękowy polegający na na­
dawaniu powtarzających się 
długich dźwięków (dowolnym 
sposobem) lub przez uderze­
nia w dzwon (pięć lub wię­
cej uderzeń).

W przypadku wypadnięcia 
człowieka za burtę należy 
sygnalizować to zdarzenie (do 
wolnym sposobem) przez na­
dawanie , serii podwójnych 
krótkich dźwięków (minimum 
trzy serie) do czasu zakoń­
czenia akcji ratunkowej.
Sygnały dźwiękowe uży­
wane przez statki w żeglu 
dze śródlądowej

Sygnały stanowią rodzaj 
komunikowania się odpowied­
nim kodem — pomiędzy stat 
kąmi .prąz y ręłacji, statek — 
ląd i odwrotnie. Sygnały 
dźwiękowe (poza wzywaniem 
pomocy) podaje się na pole­
cenie kierownika jednostki 
lub oficera wachtowego. Za 
dźwięk krótki uważa się 
dźwięk trwający 1—2 sekun­
dy. Za dźwięk długi uważa 
się dźwięk trwający 4—6 se­
kund. Małe statki (W tym jach 
ty żaglowe), nie posiadające 
urządzeń sygnałowych mecha 
nicznych, powinny być wypo 
sażone w ^trąbki lub ' rogi 
rngłowe (jeżeli z jakiegokol­
wiek powodu nie posiadają 
tych przyrządów — stosują 
dowolny sprzęt do nadawania 
odpowiednich dźwięków).

Do ogólnie stosowanych syg 
nałów zalicza się m. in.: 1:
sygnał „uwaga” — 1 długi 
dźwięk, 2. „zmieniam kurs w 
prawo” — 1 krótki dźwięk, 
3. „nie mogę manewrować” 
— 4 krótkie dźwięki, 5. „nie­
bezpieczeństwo zderzenia” — 
seria 6 lub więcej bardzo krót 
kich dźwięków, 6. „zatrzymaj 
cie natychmiast statek” — 1 
krótki, 1 długi, 2 krótkie 
dźwięki.

Szczegóły można znaleźć w 
Zarządzeniu nr 44 ministra 
komunikacji z 11 marca 1975 
roku oraz Zarządzeniu nr 62 
ministra komunikacji z 23 
lipea 1984 r. (c.djn.)

ZBIGNIEW DRUŻBA

Nazwy żagli:
masztów na du - 
żych statkach)

G - grot
F - fok 1 -—na sztagu 
K - kliwer j. sztaksle 
L - latacz J

I - topsel
fT - foktopsel !■ topsle 
gT - grottopsei j

B - bezan 
Sz'sztafok

Rodzaje ożaglowania:
rozprze

rozprzowe gaf lowe Marconi -bermudzkie rejowełacińskie lugrowe
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to zbliżenia nr 4o (295)



V

PROGRAM
TV

3X - 9X

CZWARTEK
PROGRAM i

9.30—12.00 Domator 9.35 Do­
mowe Przedszkole 10.00 DT — 
Wiadomości 10.10 Film dla II 
zmiany: „07 zgłoś się” — se­
rial TV polskiej 11.25 Aptecz­
ka domowa 11.35 Historia naj­
bliższa 11.45 „Hallo, słyszę 
was” — film anim. 16.00 Pro­
gram dnia. DT — Wiadomo­
ści 16.05 Tydzień na działce 
16.30 Dla młodych widzów: O 
mnie, o Tobie, o nas — ma­
gazyn szkolny 16.55 „Był so­
bie człowiek” (5) — serial TV 
franc. 17.20 DT — Wiadomo­
ści 17.30 Wspólna Polska — 
wspólne sprawy 17.55 Prosty 
rachunek 18.05 Patrol 18.30 Son . 
da — Droga mleczna 19.00 Do 
branoc „Wierćik w tunelu” 
19.10 Sejm wczoraj i dziś 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka 
20.15 „07 zgłoś się” — serial 
TV polskiej „Morderca działa 
nocą” 21.30 DT — Komentarze
21.55 Klub międzynarodowy
22.55 DT — Wiadomości 23.00 
Studio Sport — ME w siat­
kówce 23.30 Piosenka na do­
branoc
PROGRAM ii

16.55 Program dnia 17.00 Ży­
cie od kuchni 17.30 Zbliżenia 
— czyli to i owo o filmie 
13.00 Zatrzymane w kadrze — 
program R. Wójcika 18.20 
Przeboje „Dwójki” 18.30 Pro­
gram lokalny 19.00 Tylko dla 
panów 19.30 Dziennik 20.00 Go­
rąca linia 20.15 Salon Muzycz 
ny 21.00 Program publicystycz 
nv 21.30 Oblicza polskiego ki­
na „Jak rozpętałem drugą 
wojnę światowa’1 cz. II — nol 
ski film fab. 22.40 DT — W la 
domośęi

cza, Z. Mrożewski, A. Se 
weryn, E. Fetting

18.40 Sobota w Zamku Książąt 
Pomorskich

16.50 Kram — magazyn konsu 
menta

17.15 Sobota w Zamku Książąt 
Pomorskich

17.25 Losowanie Toto Lotka
17.30 Studio Sport — I liga 

piłki nożnej
18.20 sobota w Zamku > Książąt 

Pomorskich
18.30 Marszałkowie Sejmu
19.00 Dobranoc: „Bolek 1 Lo- 
^ lek”19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Wizyta w Opolskim 
Zoo

19.30 Dziennik
20.00 Meeting — program pu­

blicystyczny
21.30 Czas — mag. publicysty­

czny .
22.15 Studio Sport — wiadomo 

ści sportowe i ME w 
siatkówce

23.10 DT — wiadomości
23.20 Kino nocne: „Jezioro

śmierci” — sensac. film 
TV ang.

0.55 Zakończenie programu
PROGRAM II

15.00 Powitanie
15.10 Temat dnia — Akademi­

cy (1)16.20 Finały przebojów „Dwój­
ki”

17.15 Akademicy (2)
17.45 W poszukiwaniu zaginio­

nych śladów — „Pierwsi 
odkrywcy Ameryki” — 
film dokum. TV RFN

18.30 Program lokalny
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik dla nlesłyszą- 

cych
. 20 00 Akademicy (3)

21.25 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzle- 
lorz

21.35 Finał plebiscytu na naj­
popularniejsze postacie te 
lewizyjne

72 15 Wieczorne wiadomości
22.20 Literatura i ekran: ..Bur 

mistrz Casterbrtdge” (3) 
— film TV ang.

23.15 Muzyka na dobranoc

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
16.25 Program dnia. DT — 

wiadomości 18.30 Dła młodych 
widzów: Encyklopedia TDC — 
hasło „Ziemia” 16.55 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec 17.20 DT —
wiadomości 17.30 „Stawka 
większa niż' życie” (6) — se­
rial sensacyjny TP 18.30 Echa 
stadionów 18.50 Wystąpienie 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej w 
Polsce 19.00 Dobranoc: „Bez­
troski kbnik” 19.10 XI Między 
narodowy ^Konkurs Pianlstycz 
ny im. F. Chopina 19.30 Dzień 
nik 20.00 Publicystyka 20.15 
Teatr Telewizji. Aleksander 
Scibor-Rylski „Rodeo”, reż. 
A. Chrzanowski, wyst. Marian 
Opania, Bożena Biller-Małec- 
ka, Marek Pręboszcz, Ewa De 
cówna i ln. 22.00 DT — ko­
mentarze 22.20 Magazyn Lite­
racki Pegaza 22.50 DT — wia­
domości 22.55 Piosenka na do­
branoc
PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 Za­
cznijmy od poniedziałku — 
Sąsiedzi i ich dzieci 17.30 Ma 
pa folkloru polskiego — „Bes­
kid Śląski” 18.00 ABC — tele­
turniej Językowy 18.20 Przebo 
Je „Dwójki” 18.30 Program lo 
kalny 19.00 Piękni i wspaniali 
19.30 Dziennik 20.00 Spotkanie 
z Niemiecką Republiką Demo 
kratyczną 21-15 Magazyn Moto 
ryzacVny 21.45 Kalendarz Wy 
borczy 22.00 Opowieści o mi­
łości — film fab. NRD pt. 
„Romeo i Julia na wsi” 23.05 
Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.30—12.00 Domator 9.35 Do­

mowe Przedszkole 10.00 DT — 
Wiadomości 10.10 Film dla II 
zmiany: „Kryptonim Tria­
non” (9) 11.20 Domator — Tyl­
ko dla Ciebie 11.30 „Nauka 
pływania ftiemowląt” — radź. 
film dokum. 16.25 Program 
dnia. DT — Wiadomości 16.30 
Dla młodych widzów: „Maj- 
sterklepka” 16.55 Dla dzieci: 
„Piątek z Pankracym” 17.20 
DT — Wiadomości 17.30 Stu­
dium — reportaż filmowy pt. 
„Słoneczne wakacje” 18.00 Bez 
próby 19.00 Dobranoc: „Na
huśtawce” 19.10 XI Międzyna­
rodowy Konkurs Pianistyczny 
im. F. Chopina — Studio 
Konkursowe 19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy 20.30 
„Kryptonim Trianon” (9) — 
film TV ZSRR 21.35 DT — 
Komentarze 22.05 Kontakty
22.35 „Co nam zostało z tych 
lat” — progr. rozryw. 23.15 
Studio sport — ME w siat-
kówce 0.05 DT — Wiadomości , 
0.10 Piosenka na dobranoc
PROGRAM II

17.25 Program dnia 17.30 Ma­
gla sportu 18.20 Przeboje 
„Dwójki” 18.30 Program lokal 
ny 19.05 „Fragglesl” — ang. 
film anim. 19.30 Dziennik 20.00 
..O Józefie Chełmońskim” — 
film dokum. 20.30 X Konkurs 
Piosenki Czeskiej i Słowackiej 
— USTROŃ 85 — koncert fi­
nałowy 21.15 Pod niebieską 
flaga 21.45 „Sprawa Jeffa 
MacDonalda” (2) — serial USA 
22.30 Wielki mecz: Karpow — 
Kasparow 22.45 Stan krytycz­
ny — „Ćpuny” — cz. 3 23.25 
DT — Wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I

8.55
9.00

10.30
10.40
11.00
11.15 
11.35
11.45
12.15
13.00
13.25 
13.55
14.00
14.25
14.50
15.00 
15.05

Program dnia 
Dla młodych widzów: SO 
BOTKA i „Domek na 
prerii” — film USA 
DT — wiadomości 
Co się dzieje?
Bariery
Na krawędzi słowa 
Telewizyjna lista przebo­
jów — propozycje 
Służyli wsi i narodowi 
Siedem anten 
Sobota w Zamku Ksią­
żąt Pomorskich 
Galeria 37 milionów 
Sobota w Zamku Książąt 
Pomorskich 
Konto „M”
Azymut — publicystyka 
wojskowa
Sobota w Zamku Książąt 
Pomorskich 
DT — wiadomości 
Antologia dramatu po­
wszechnego: G. B. Shaw 
„Profesja pani Warren” 
reż. Aleksander Bardini, 
wyk.: A. Gordon-Gó rec­
ka, A. Seniuk, W. Hań-

PROGRAM I

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: TE 

LERANEK i film z serii 
„Latający Czestmir” — 
ode. 6 (ost.)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach” — ode. 8 filmu 
dokum. TV hiszp.

11.05 Zajechał wóz do Siewie- 
rzH

11.30 „Lato leśnych ludssl” — 
ode. 3 filmu TP

12.30 Tu, w tym samym miej­
scu

13.00 Tam, gdzie rośnie wani­
lia — „Zbrodnia w Aca­
pulco”

13.45 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń

14.30 Zajechał wóz do Siewie-
15.00 lt — wiadomości
15.05 Teatr dla Dzieci: Bożena 

Winnicka „Król i sroka”
16.15 Zajechał wóz do Siewie­

rza
16.50 Popołudnie z...
18.20 ANTENA
19.00 Wieczorynka: „Mali miesz 

kańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik
20.00 „Powrót do Edenu” — 

ode. 5 filmu tv austral.
20.45 Pegaz
21.25 Jutro w programie 1 wy 

niki Totalizatora
21.30 Sportowa niedziela t ME 

w siatkówce
22.45 Leksykon polskiej muzy­

ki rozrywkowej — litera
„M’>

23.20 DT — wiadomości
23.25 Piosenka na dobranoc
23.30 Program na Jutro
23.35 Zakończenie programu
PROGRAM II
10.40 Film dla nlesłyszących: 

„Powrót do Edenu” (5)
11.25 Inżynierowie wojskowi 

— wojskowy film dokum.
11.55—23.20 Niedziela w „Dwój­

ce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.13 DT — wiadomości
12.20 Turniej miast: Jawor — 

Wieluń
13.00 Kino familijne: „Rycerze 

i rabusie” — ode. 3 pt.
! „Miłość do Heleny" — 

film TP
13.45 Jutro poniedziałek
14.10 Wideoteka
14.35 Turniej miast: Jawor — 

Wieluń
15.30 Program publicystyczny
16.00 Wielkie filmy małego 

ekranu: „Sześć żon Hen­
ryka VIII” — cz. 3 filmu 
TV ang. „Joanna Sey­
mour”

17.30 Turniej miast
18.20 Kalejdoskop filmowy KI- 

ŃO-OKO
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

(wywiad z Kazimierzem 
Barcikowskim)

19.30 Dziennik dla niesłyszą- 
cych

20.00 Studio Sport — „Po Pu­
charach”

20.45 Turniej miast: Jawor — 
Wieluń

21.45 „Jan Sebastian Bach” — 
film biograficzny »TRD- 
-węg., ode. 2 pt. „Bądź 
zawsze przy mnie”

23.15 DT — wiadomości
23.20 Zakończenie programu

WTOREK
PROGRAM I
9.30 Domator — Omówienie 

programu 9.35 Domowe przed­
szkole 10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: 
„Oshln” (5) — serial Japoński
11.10 Gość programu 11.20 Do­
mator — Bądź piękna 11.30 
„Koń — mój przyjaciel” 16.25 
Program dnia. DT — wiado­
mości 16.30 Dla dzieci: Kame­
leon 16.55 Dla dzieci: Fasola 
17.20 DT — wiadomości 17.30 
Gazeta rolnicza 18.00 Telewi­
zyjny Informator Wydawniczy 
18.15 Morze wokół nas (5) 19.00 
Dobranoc: „Kaczanek i Kuku- 
rydzka” 19.10 Klinika Zdro­
wego Człowieka 19.30 Dziennik 
20.00 Czas wyborów 20.30 „Os- 
hin” (5) — serial Japoński 21.30 
DT — komentarze 21.50 Wiel­
ka siarka prof. Pawłowskiego 
22.25 Herbert von Karajan w 
Bazylice św. Piotra w Rzymie 
22.55 DT — wiadomości 23.00 
Program na jutro 23.05 Język 
angielski 23.35 Piosenka na 
dobranoc

PROGRAM II
16.55 Program dnia 17.00 Te 

nieznośne dzieciaki w życiu i 
w filmie 17.30 Aut — magazyn 
reporterów sportowych 18.00 
Śpiewnik domowy. F. Chopin 
— „życzenie” 18.20 Przeboje 
„Dwójki” 18.30 Program lokat 
ny 19.00 Życie 1 styl 19.30 
Dziennik 20.00 Gorąca linia — 
Express reporterów 20.15 Gwia 
zdv światowego sportu — pro­
gram publicystyczny 21.00 Port 
ret klasy 21.30 X zaprasza „Ru 
dobrody” cz. 1 — film prod, 
japońskiej 23.00 Wieczorne wla 
domoścl

ŚRODA
PROGRAM 1
9.30 Domator 9.35 Domowe 

przedszkole 10.00 DT — wia­
domości 10.10 Film dla II zmia 
ny: „Jak świat traci poetów”
— film CSRS 11.40 Domator — 
Zielono ml 11.50 Świat szarej 
komórki — film dok. 16.25 Pro 
gram dnia. DT — wiadomo­
ści 16.30 Krąg — magazyn har­
cerzy 16.55 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — wiadomości 17.30 
Studio Sport — 1/8 Finału Pu 
charu Polski w piłce nożnej
18.20 Losowanie Express Lot­
ka i Małego Lotka 18.30 Archi 
wum XX wieku 19.00 Dobra­
noc „Porwanie Baltazara Gąb­
ki” 19.10 Studio Konkursowe
— XI Międzynarodowy Kon­
kurs Pianistyczny im. F. Cho­
pina 19.30 Dziennik 20.00 Publi­
cystyka 20.15 Film fabularny 
21.45 DT — komentarze 22.05 
Trybuna Sejmowa 22.50 DT — 
wiadomości 22.55 Jutro w pro­
gramie 23.00 Język rosyjski (lek 
cja 2) 23.30 Piosenka na do­
branoc

PROGRAM II
17.00 Program dnia 17.05 Po­

radnik Kliniki Zdrowego Czło 
wieka 17.30 Prosto z morza. 
Rufą do Wiatru 18.00 Zwierzę­
ta świata 18.20 Przeboje „Dwój 
ki” 18.30 Program lokalny 19.00 
Venche Mychre — gwiazda 
Norwegii, cz. 2 19.30 Dziennik 
20.00 Dookoła Świata 20.45 War 
to Ich poznać 21.00 Ekonomia 
na co dzień 21.30 Teatr Mu- 
zvezny na święcie. G#etano Do 
nlzetti „Napój miłosny” 23.00 
Wieczorne wiadomości.

TELEWIZJA ZASTRZEGA 
PRAWO DOKONYWANIA
ZMIAN W PROGRAMIE.

Puchar „Zbliżeń" dla Ustki
W słupskim Parku Kultury 

i Wypoczynku rozgrywano 
turniej ringo o puchar Zarżą 
du Głównego TKKF. Zawody 
cieszyły się sporym zaintere 
sowaniem mieszkańców mia­
sta i entuzjastów tej praw­
dziwie polskiej gry. Na specjał 
nie przygotowanych boiskach 
lekcji ringo udzielał sam twór 
ca ringo — Włodzimierz Strzy 
iewski.

W Słupsku rozegrano też cy 
kliczne zawody w kilku kate 
godach:

Kobiety — 1. B. Nowakow 
ska (Ustka), 2. M. Janicka (Po 
znań), 3. E. Baśkiewicz 
(Słupsk);

Mężczyźni — 1. Zb. Wiśnie 
wski (Warszawa), 2. Ł. Mar- 
gol (Ustka), R. Madziąg (By­
tów);

Dwójki kobiet: 1. B. Nowa­
kowska — A. Rapa (Ustka), 
2. J. Słota — A. Maciejewska 
(Słupsk), 3. M. Janicka — E. 
Grygier (Poznań);

Dwójki mieszane: — 1, B. 
Nowakowska — Ł. Margol 
(Ustka), 2. A. Maciejewska — 
Zb. Spychała (Słupsk), 3. M. 
Janicka (Poznań) — A, Osak 
(Słupsk);

Dwójki mężczyzn: 1. Zb. Spy 
chała — J. Fiedorowicz 
(Słupsk), 2. L. Margol •<- Zb. 
Kopowicz (Ustka), 3. Zb. Wiś

P. Kąniewśki (Warszawa) 
czkowski (Legnica);

Trójki mieszane: 1. Słupsk 
I (A. Maciejewska, J. Fiodo- 
rowicz, Zb. Spychała), 2. 
Słupsk II (J. iSłota, A. i M. 
Osak), 3. Ustka (B. Nowakow 
ska, L. Margol i Zb. Kopo­
wicz).

W klasyfikacji generalnej 
zwyciężyła drużyna Słupska i 
ona wywalczyła główne tro­
feum — puchar ZG TKKF. 
Puchar redakcji „Zbliżeń” zdo 
była ekipa Ustki, a puchar 
WKFSiT UW za trzecie miej­
sce wręczono przedstawicie­
lom Legnicy.

JR

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 
„AGROMET-FAMAROL” w Słupsku, 

ul. Przemysłowa nr 100

zatrudni
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

▲ SPAWACZY
▲ TOKARZY
A PRACOWNIKÓW

Wynagrodzenie wg nowo wprowadzonego systemu pła­
cowego do 135 zł/godz. plus dodatki.

Zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu pracowniczym 
w pokojach 1- 2-, i 3-osolbowych, całodzienne wyżywie­
nie, wczasy we własnym ośrodku i za granicą.

Wszelkich informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego, ul. Przemysłowa 100, teł. 232-71 wewn. 
466, 467. K-81

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
76-220 GŁÓWCZYCE

zatrudni od zaraz
pracownika na stanowisko KIEROWNIKA 
ZAKŁADU USŁUG MECHANIZACYJNYCH 

w Szczypkowicach.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie o. kie­

runku mechanizacja rolnictwa lub rolnicze.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 

Mieszkania nie zapewniamy. K-80

I

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO w Słupsku 
ul. Leszczyńskiego 8

pilnie zatrudni
następujących pracowników: 

MECHANIK SAMOCHODOWY
Ślusarz remontowy 
Ślusarz spawacz
ELEKTROMECHANIK

K-82

MOTOCYKL MZ-150 w dobrym 
stanie po małym przebiegu sprze 
dam. Henryk Kramek — Marsze- 
wo 12, gm. Postomino.

G-1165
BIORYTM! Prześlij datę urodzę 

nla. Bielsko-Biała, skrytka 28.
K-73/B

CZESŁAW Drążek zgłasza zgu­
bienie prawa jazdy kat. AB nr 
13711/78 wydanego przez Urząd 
Miejski Wydział. Komunikacji w 
Słupsku. G-1164

WOJEWÓDZKI Urząd Telekomu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgu­
bienie legitymacji służbowej nr 
440/82 na nazwisko Stanisław Mi­
ka. G-1I66

URZĄD Miejski w Lęborku zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. 
B nr 8027/82 wydanego na nazwl 
sko Irena Wójcik. G-1167

URZĄD Gminy w Ustce zgłasza 
-zgubienie prawa jazdy kat. AT 

nr 1057/69 wydanego na nazwisko 
Tadeusz Morawski. G-1168

MARLENA Łuszyńska zgłasza 
zgubienie prawa jazdy kat. BT 
nr 21822/84 wydanego przez Urząd 
Miejski Wydział Komunikacji w 
Słupsku. G-1169

ALFONS Sechagen zgłasza zgu­
bienie prawa jazdy kat. ABCE 
nr 12994 wydanego przez UM w 
Słupsku Wydział Komunikacji.

G-1170
RYSZARD Jabłko zgłasza zgu­

bienie prawa jazdy kat. AB nr 
6359/76 wydanego przez Urząd 
Gminy w Słupsku. G-1171

WUP SŁUPSK zgłasza zgubie­
nie legitymacji służbowej nr 
602/83 na nazwisko Kazimiera 
Żmijewska. G-1172

ZDZISŁAW Król zgłasza zgubie 
nie upoważnienia na zakup pa­
liwa nr AT J044298 wydanego 
przez naczelnika miasta Lęborka.

G-1173
JÓZEF Chmura zgłasza zgubie­

nie prawa Jazdy kat. AB nr 
17671/81 wydanego przez Urząd 
Miejski Wydział Komunikacji w 
Słupsku. G-1174

DYREKCJA Zespołu Szkół O- 
gólnokształcących nr 1 w Slup^ 
sku zgłasza zgubienie biletu rocz 
neeo PKS nr 52659 na nazwisko 
Anita Bury. G-1173

WACŁAW Siedler zgłasza zgu­
bienie prawa Jazdy kat. ABCDET 
nr 9015/75 wydanego przez Urząd 
Miejski Wydział Komunikacji w 
Słupsku. G-1176

IRENEUSZ Reknagel zgłasza 
zgubienie prawa Jazdy kat. ABT 
nr 29/81 wydanego przez Urząd 
Gminy w Tuchomiu. G-1177

ROZRYWKA DLA DZIECI
CZY JESTES 
SPOSTRZEGAWCZY?

Czy znajdziesz klucz, któ­
rym można otworzyć kłódkę? 
Jeśli zgadniesz — napisz nu­
mer klucza na wyciętym ry­
sunku, podpisz i przyślij w 
terminie tygodniowym pod a- 
dresem: Redakcja Tygodnika 
„Zbliżenia”, al. Sienkiewicza 
20, 76-200 Słupsk. Na koper­
cie zaznacz: „Rozrywka dla
dzieci”

NAGRODY
Na rozwiązanie zadania z 

numeru 38 tygodnika nagro­
dy wylosowali: Mirella Kir
biak, ul. Świerczewskiego 40/2 
78-350 Złocieniec oraz Robert 
Browarny, ul. Walki Młodych 
32/11, J78-100 Kołobrzeg. Na­
grody wyślemy pocztą. Wszy 
stkim dzieciom dziękujemy.

POCZTA „ROZRYWKI”
Pięknie dziękujemy za miły 

list Małgosi Jarmoluk ze Sła 
wna. Pozdrawiamy również 
jej brata. Bardzo spodobał 
nam si£ rysunek Magdy Woj 
ciechowskiej ze Złocieńca. Jej 
siostrze dziękujemy za przy­
słanie go do redakcji.

ZBLIŻENIA - Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Redaguje kolegium: Wiesław Wiśniewski - redaktor naczelny, An­
drzej Radzik - zastępca red. nacz., Tadeusz Martychewicz - sekretarz redakcji oraz 
zespół: "Zbigniew Babiarz-Zych, Wojciech Budziński, Anna Kruzel, Ludwik Loos, Jan 
Maziejuk - fotoreporter, Jolanta Nitkowska, Elżbieta Poturaj - redaktor tech.-graf., 
Anna Raczyńska, Jerzy Szych.

ADRES REDAKCJI: 76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20, telefony: 268-58 - red. na­
czelny i zastępca, 243-81 - sekretarz redakcji, 239-12 - działy: społeczno-polityczny 
i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcji w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 137-139, 
75-604, telefon 279-21 wewn. 260.

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch”. Koszalińskie 
Wydawnictwo Prasowe. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne w Koszalinie.

Ogłoszenia przyjmują Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawła Findera 27a, 76-721 Ko­
szalin, tel 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie

całego kraju. Ogłoszenia do tygodnika przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam 
i Ogłoszeń, al. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk, teł. 251-95. Za treść ogłoszeń redakcja 
nie ponosi odpowiedzialności.

INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 390 zł, roczna 780 zł.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych - instytucji, zakładów pracy:
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch za­
mawiają prenumeratę w tych oddziałach;
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów:

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli;
_ osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -- siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Kśiąż- 
ka-Ruch*’ opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawezo-oddaw- 
czych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”.

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem 
wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę:
- do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok na­

stępny, /'

- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego.
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no to pęskiyCHĄj

najem na Zapiecek

Turystów, zwiedzają­
cych stolicę, przyjez­
dnych, a być może 
młodszą generację warsza­

wiaków, intrygują często­
kroć niektóre, z jednej stro 
ny swojskie, dźwięczne, z 
drugiej zaś z obca brzmią­
ce nazwy ulic i placów. 
Gorzej dla ciekawskich, bo 
i w podręcznych bedekerach 
warszawskich nie ma o tym 
żadnych wzmianek. Spró­
bujmy zatem przynajmniej 
w telegraficznym skrócie 
kilka nazw wyjaśnić. Kalka, 
ponieważ pochodzenie wie­
lu nazw jest nadal zagad­
kowe.

Zacznijmy ' od Dunaju, 
spotykanego w nazwach 
rzek i miejscowości nad­
rzecznych. Słyszy się o

WMKmmmmmwan

nim również w pieśniach 
ludowych. Godnym uwagi 
jest fakt, że fosa otaczają­
ca dawną Warszawę, otrzy 
mywała stale świeżą wodę 
z Dunaju, czyli obfitego 
źródła, które biło niegdyś 
na placyku, zwanym Sze­
rokim Dunajem. Z biegiem 
czasu placyk ów’ obudowa 
no domami — i odtąd speł 
niał rolę jak gdyby drugie 
go, dodatkowego rynku. Ze 
źródła, niegdyś tak aktyw­
nego i znaczącego wiele w 
dziejach Warszawy, nie ma 
dziś ani śladu.

Zapiecek, między ulicą 
Piwną a Świętojańską, zo­
stał tak „ochrzczony” od pie 
ców piekarniczych, wycho­
dzących na ten niewielki 
plac. Zapiecek figurował

już w spisie ulic z 1771 ro 
ku.

Boleść — mała uliczika 
między Bugajem, a ulicą 
Rytbaiki, .posiada nazwę lo­
gicznie uzasadnioną. Przed 
przeszło trzystu laty znaj­
dowała się tam prochow­
nia, którą w XVIII wieku 
przekształcono na miejskie 
więzienie; stąd wzięła się 
Boleść w mowie potocz­
nej. W .roku 1784 tzw. Ko 
.misja Brukowa postanowiła 
zmienić tę przykrą nazwę 
na nową: ud. Poprawy, co 
się jednak nie przyjęło.

Oddalając się o niecały 
kilometr od Starego Miasta 
znajdziemy się na Podwalu. 
Jego nazwa wiąże się, jak 
łatwo zgadnąć, z wałami 
obronnymi z XIV i XV

wieku, które zaczynały się 
tuż przy Zamku, biegły pół 
kołem (jak dzisiejsze Pod­
wale) i kończyły się nad 
Wisłą obok wąwozu ulicy 
Mostowej.

Ulica Frascati w Warsza­
wie zawdzięcza swoją na­
zwę kuchmistrzowi, niejakie 
mu panu Chovot, który tam 
zbudował gospodę i zorgani 
zoAyał ogród zabaw. Chovot, 
posługując się współczesną 
terminologią, swemu „kom­
pleksowi” gastronomiczno- 
-rozrywkowemu nadał wła 
śnie nazwę Frascati, żyw­
cem wziętą z miejscowości 
wypoczynkowe* v~^nej 
w pobliżu Rzymu. Keswaura 
tor zbankrutował, a nowym 
właścicielem Frascati został 
zasłużony księgarz warszaw 
ski Jan Gliksberg (w roku 
1839).

Obcego pochodzenia jest 
także nazwa ulicy Foksal. 
Tak zwał się ogród oraz sa 
la tańca przy Nowym Swie 
cie — z niemieckiego Volk­
shalle. Warto przypomnieć, 
że z tego ogrodu w 1790 ro 
ku wzniósł się balonem 
śmiały aeronauts Franci­
szek Blanchard i wyrzucił 
zeń... psa na spadochronie. 
Zresztą obaj wylądowali 
szczęśliwie z tamtej strony

Wisły. Pozostałością po tym 
miejscu zabaw jest nazwa 
ul. Foksal.

Przy sposobności pragnę 
kilka zdań poświęcić Ła­
zienkom, klasycystycznemu 
zespołowi pałacowo-parko- 
wemu. Łazienki mają naz­
wę bardzo starą i history­
cznie uzasadnioną. W XIV 
wieku była tam łaźnia ksią 
żęca, a nadto dwór ze 
stajniami, gospodarstwo ryb 
ne, ogrody warzywne i słyń 
ny z doskonałych owoców 
sad. Po włączeniu Mazowsza 
do Korony — Łazienki sta­
ły się własnością królew­
ską.

W roku 1669 Jan Kazi­
mierz podarował Łazienki 
podkomorzemu Denhoffowi 
i odtąd przechodziły one z 
rąk do rąk. W drugiej po­
łowie XVIII wieku nabył 
je Stanisław August i stwo 
rzył tam letnią rezydencję 
królewską.

v

Chyba mało kto pamięta, 
że ostatnim królem, który 
spędził lato w Łazienkach, 
był przebywający na wy­
gnaniu pretendent do tro­
nu francuskiego Ludwik 
XVIII (1755—1824).

<BUK)

POZIOMO: — l) hałas, zgiełk; 5) miasto w wojewódz 
twie elbląskim; 10) sklerotyk; 11) wyspa indonezyjska; 12) 
ładunek podnoszony jednorazowo przez dźwignicę; 13) afrj 
kański drapieżnik, likaon; 14) rodzaj zamknięcia; 16) daw­
ne naczynie do picia wina, miodu; 18) ubezpiecza wojsko 
na postoju; 20) służy do ubijania białka; 24) przewlekły 
nieżyt nosa; 25) chodzi w cylindrze; 26) miasto nad Zatoką 
Bengalską; 27) majowa solenizantka; 28) jezioro w Alpach; 
29) roślina łąkowa.

PIONOWO: — l) odłamki rozkruszonej cegły; 2) twardy 
metal; 3) imię Komeńskiego, czeskiego reformatora szkol­
nictwa; 4) wnoszenie pretensji; 6) kolekcjonerska pasja; 
7) miasto na Florydzie; 8) śledź pełnotłusty; 9) złudzenie; 
13) ubiór, strój; 15) górna część złoża; 17 do życia na sze­
rokiej...; 18) rodzaj skały osadowej; 19) obraz cerkiewny; 
21) kolejka, tura; 22) szmelc, żelastwo; 23) plemiona Afryki 
Zachodniej.

GEES
Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji wyłącznie na 

kartkach pocztowych — z dopiskiem „KRZYŻÓWKA NR 40” 
— w terminie tygodniowym. Do rozlosowania wśród Czytel­
ników, nadsyłających odpowiedzi: premiowy bon oszczęd­
nościowy PKO wartości 250 zł.
Rozwiązanie krzyżówki nr 3S:

Poziomo: — groźba, skrzyp, grzechotnik, wsad, grzejnik, 
dział, beret, monstrum, owal, egzaminator, Zbaraż, emirat.

Pionowo: — gęgawa, odznaczenie, baca, kontener, pusz­
ka, Loara, konserwator, fantazja, smarda, hurma, floret, 
gnom.
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HIHHK
A BARAN (ur. 21 HI —*

20 IV) Trwonisz czas służ 
bowy na załatwianie swo­
ich interesów — mało in­
tratnych zresztą — stąd po 
wstaną trudności i dość 
skomplikowana sytuacja 
wobec przełożonych. Mimo, 
że Mars będzie cię nakła­
niał do działań ryzykow­
nych, nie daj się wciąg­
nąć w grę, wyniki której 
są bardzo ryzykowne... Le 
piej zatem elegancko wy­
cofaj się. Sprawy serca u- 
lożą się pomyślnie, jeśli pod 
dasz się zmysłom.

▲ BYK (ur. 21 IV — 
20 V) Czeka cię wyjątko­
wo ruchliwy tydzień — 
wyjazdy, nowe sprawy, in 
teresujące kontakty. Dzię­
ki korzystnemu oddziaływa 
niu Jowisza, mimo nawa­
łu zajęć, nie odczujesz zmę 
czenia. Wprost przeciwnie 
tryskać będziesz energią. 
Ta wzmożona aktywność 
przejawiać się będzie tak­
że w życiu prywatnym, 

zwłaszcza erotycznym, czym 
zaskoczysz partnera, a na 
wet wzbudzisz podejrzenia.

▲ BLIŹNIĘTA (ur. 21 V 
— 21 VI) Twoje pomysły 
w kwestiach zawodowych 
spotkają się z aprobatą, ale 
jeśli zabraknie ci precyzji 
w przygotowaniu planu, 
nie uchronisz się przed od 
pow iedzialn ością. Lepiej 
działaj ostrożnie, analizuj 
konsekwencje nawet drób 
nych posunięć. W sferze 
materialnej nie uda oi się

uniknąć kłopotów, ale tak 
bardzo pochłonie cię zwią 
zek uczuciowy, że nie bę­
dą ci te kłopoty nadmier­
nie dokuczały.

▲ RAK (ur. 22 VI — 22 
VH) Życie zawodowe wej­
dzie na wysokie obroty — 
gonić cię będą terminy, 
ważne sprawy i zobowiążą 
nia. Niestety, nie uda ci 
się dopilnować wszystkie­
go i być może czekają cię 
wymówki. Znacznie spoko j 
niej żyć będziesz poza pra 
cą. Jakiś dręczący prob­
lem rozwiąże się Sam i 
dzięki temu odzyskasz hu 
mor i fantazję. Partnero­
wi okaż więcej serca!

▲ LEW (ur. 23 VII — 
23 VIII) Zapowiada się mą 
czący tydzień — jakieś no 
we obowiązki lub poprawia 
nie wykonanej już pracy 
wprowadzi cię w sarkasty 
czny nastrój. Prześladować 
cię będą rozważania nad 
sensem tego co robisz. Jed 
nak pod koniec tygodnia
— dlzięki Słońcu — zmie­
nisz punkt widzenia i do­
strzeżesz walory swojej sy 
tuacji. Zadbaj o przyjaciół, 
gdyż ostlGfinio tylko oni za 
biegają o twoje względy — 
zniechęcasz ich.

A PANNA (ur. 24 VIII
— 23 IX) Twoje interesu­
jące osiągnięcia zawodowe 
staną się powodem zawi­
ści i złośliwych komenta­
rzy. Dobrze zrobisz igno­
rując złośliwców i zazdroś 
ników — po prostu rób swo

je, działaj według zamie­
rzeń. W sprawach osobi­
stych sytuacja nadal nie­
pewna — jeśli zdecydujesz 
się na zaplanowany krok, 
zyskać możesz wszystko, 
stracić niewiele. Potrzeba 
ci jednak samozaparcia 
i rezygnacji z łatwych przy 
jemności.

A WAGA (ur. 24 IX —
22 X) Układ planet będzie 
cię rozkojarzał, a sytuacja 
wymaga opanowania zmień 
nych nastrojów i koncen­
tracji, bowiem nadszedł 
czas oceny twoich możli­
wości i zasług. Zatem weź 
się w garść! — inaczej ,ca 
ły trud pójdzie na marne... 
W domu chłód — twoja 
taktyka jest chybiona. 
Przemyśl wszystko raz jesz 
cze. A serce? w rozterce...

A SKORPION (ur. 23 X
— 22 XI) W pracy niezły 
tydzień. Dcść łatwo pora­
dzisz sobie z kłopotliwą sy 
tuacją natury organizacyj­
nej, a nawet znajdziesz 
dość oryginalne wyjście. Na 
tomiast w domu trudno ci 
będzie znaleźć wspólny ję­
zyk, a powikłana sytuacja 
rodzinna wymaga ustępstw 
z obydwu stron. Źatem 
.spuść nieco z tonu. Oso­
ba sercu najbliższa może 
czynić wymówki za twój 
brak zainteresowania. Coś 
w tym jest...

A STRZELEC (ur. 23 XI
— 21 XII) Mimo że usiłu 
jesz nadrobić miną i tak 
widać, że gra jest zła. Le­
piej zatem zrobisz, jeśli w 
porę wycofasz się z tej kło 
potliwej sprawy. Jeśli zaś 
zabraknie ci odwagi, nie­
prędko dadzą ci spokój i

trzeba będzie płacić coraz 
większy haracz... W spra­
wach uczuć — w najbliż­
szych dniach powinny speł 
miąć się twoje oczekiwania, 
gdyż Wenus wyjątkowo ła 
skawie spojrzy na twoje 
(dość nieporadne!) zabiegi.

A KOZIOROŻEC (ur. 22 
XII — 20 I) Kończy się spo 
kójmy stosunkowo okres w 
pracy. Sprawy nabiorą tern 
pa iście zawrotnego. Jeśli 
w swoich planach zawodo 
wych zamierzasz wprowa­
dzić jakieś zmiany zacho­
waj wielką ostrożność, bo 
wiem Saturn przestrzega 
przed nieodwracalnymi na 
stępstwami. Kłopoty pry­
watne pomoże ci rozwikłać 
osoba, którą darzysz zaufa 
niem —■ ale niczego nie u- 
krywaj. Niczego! Finanse 
lepsze.

A WODNIK (ur. 21 I —
20 II) Jowisz będzie od­
działywał drażniąco, stąd

rozterki ł brak pewności 
siebie. Chcąc ukryć swój 
stan ducha uciekniesz się 
do ironii i kpiny z innych 
Uważaj, srodze ci odpła­
cą! A tak naprawdę two­
ja sytuacja nie jest prze­
cież zła, ale nie zachowuj 
się jak dziecko we mgle... 
więcej samodzielności, zaś 
mniej infantylizmu. Spra­
wy sercowe idą ku lepsze­
mu.

A RYBY (ur. 21 H —
20 IH) Nie będziesz narze 
kać na nudę i brak zajęć. 
W pracy konieczna' będzie 
zwiększona dyspozycyjność. 
Niewykluczony wyjazd służ 
bowy. Ale uwaga! w pod­
róży może cię spotkać przy 
kra przygoda. Znacznie le 
piej powiedzie ci się w ży 
ciu rodzinnym — będzie 
wiiele powodów do radoś­
ci, spełnią się jakieś zapo­
mniane już plany, zaś part 
ner okaże ci wiele czuło­
ści.

Rozmowa

0 pogodzie
•

Droga Joanno! Jak wiado- 
mo, kiedy się już absolutnie 
nie ma o czym mówić, to się 
rozmawia o pogodzie. I to 
jest właśnie mój przypadek...

Zimę mieliśmy straszną, wio 
sńę — okropną, lata — pra­
wie nie było, a jesień szyku 
je się wczesna, zimna, mokra
1 ponura... czyli mamy ładny 
„komplet”.

Więc ja protestuję, bo so- 
. bie nie zasłużyłam na takie 

traktowanie! 1 na żadne tłu­
maczenie, że tam na górze też 
kryzys energetyczny i stąd to 
psie zimno —* mnie nie nabio 
rą!

A każden jeden biometeo- 
rolog powie, jakie z tego skut
ki...

Ja nie straszę, ale zapowia 
dam: jeżeli w najbliższych
dniach nie zacznie się jakaś 
„złota jesień” z „babim latem” 
— to ja się udaję na emigra 
cję (wewnętrzną) do ciepłych 
krajów i proszę na mnie nie 
liczyć!

J skreślę wszystkich łcandy 
datów... z wyjątkiem może 
panów Sypiańskiego i Kiełba 
i może jeszcze pani Zieliń­
skiej Krystyny i Szurkowskie 
go Ryszarda, bo lubię, jak 
ktoś dobrze robi swoją robo­
tę, a nie wychwala się tytko, 
co to on za jeden! A pani 
Zielińska, to pracuje chyba po 
24 godziny na dobę i to od 
20 lat... Taką to trzeba wo­
zić w klatce po kraju i po­
kazywać narodowi... A ona 
tam w środku będzie pisać 
swoje felietony, żeby czasu 
nie tracić... No i będziecie 
żałować/...

Uważam, że na wszystko 
jest sposób: gdyby np. w Ta 
trach ustawić (dość wysoko) 
takie duże dmuchawy, które 
przedmuchiwałyby ciepłe po­
wietrze z południa do naszego 
spleśniałego od zimna i wil­
goci kraju, to choć to kosztow 
na inwestycja, to by się jed 
nak opłaciło, bo ludzie zaraz 
by dwa razy lepiej pracowali 
i lepiej odpoczywali, a potem 
pracowali jeszcze lepiej, więc 
opłaciłoby się, jak te różne 
wichajstry od ochrony środo 
wiska, których u nas nie ma 
i kiedyś będziemy płakać, jak 
nam się wszystko ostatecznie 
i bez nadziei zapaskudzi...

No i popatrz, popatrz, jaką 
ja tu popełniłam NOWOCZE­
SNĄ PROZĘ!

85 słów bez kropki! nie mó 
wiąc już o akapicie... Prawie 
jak sam Władysław Terlecki, 
a może nawet A. TurczyńskU? 
Ale jak już się ma ten ta­
lent literacki — to samo wy 
chodzi... Do czytania to mo­
że nie jest, ale jakiż efekt 
graficzny! Na zakończenie ży 
czę Ci więc tego „babiego lą 
ta”. Niech wreszcie będzie coś 
dla tych bab, jeżeli rajstop 
i garnków nie ma i nigdy już 
nie będzie...

Twoja ALINA

Od REDAKCJI: Poglądy Ali 
ny w sprawie sposobów na wyj 
ście z kryzysu nie pnekomu- 
ją nas. Szwedzi mają dwa ra­
zy zimniej niż my, a pracują 
dwa razy lepiej ńiż Włosi, któ 
rzy z kolei mają dwa razy ciep 
lej niż my. Czekamy na inne 
propozycje.
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